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BARAN O W ICZE — Kiosk A. Łaszuka 
BRASŁAW  — W ilcza 8 — C. Lewin 
D RU JA  — Kowkin
GŁĘBOKIE — ul. Zaimkowa 14, Księg. W . W łodzimier owa 
GRODNO — N. Bass, Napoleona 11.
HO RO DZIEJ — K sięgarnia Kolejowa „R uch1'
KŁECK  —  Sklep „Jedność"
LIDA — ul. Suwalska 13 — S. M atecki 
BUNINIEC — K sięgarnia Kolejowa „R uch" 
MOŁODECZNO — K sięgarnia Kolejowa „R uch" 
N IEŚW IEŻ — ul. Ratuszowa — K sięgarnia Polska 
NOWOGRÓDEK — Kiosk St. Michalskiego

N. ŚW IĘCIANY — K sięgarnia Tdtw. „R uch"
OSZMIANA — K sięgarnia Spółdz. Naucz.
PODBRODZIE — ul. W ileńska 15 —  T. Gurwicz 
P IŃ S K  —  Kościuszki 42, f ilja  W ydawnictw  
POSTAW Y — K sięgarnia Polskiej M acierzy Szkolnej 
STCLPOE — K sięgarnia T -w a  },R,uch‘ ‘
SŁONTM — Studencka 30, filja  Wyda wnicttw 
SMORGONIE — Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty 
St. ŚW IĘCIANY — M. Lewin, B iuro Gazet., ul. 3 M aja 25 
SZARKOWSZCZYZNA — M. MindeL skład apteczny 
WOŁOŻYN — Liberm an, kiosk gazetowy 
W ARSZAW A — K iosk K sięgam i Kolejowej „R uch"
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A r t y k u ł  a d r e s o w a n y  do l U o c z i e ż y  o a r o d c w e i .
STRONNICTWO NARODOWE

Nie oceniam wyniku wyborów  
w Łodzi, jako „klęski" endecji, jak 
to piszą gazety żydowskie. Jeśli 
w tern jniędzynaiodowem mieście 
endecy otrzymują 27 mandatów, 
a ich przeciwnicy 3S, to jeszcze 
nie jest klęska, a zaledwie prze -  
grana, która nic nie mówi, jakby 
ta walka wypadła na innych tere
nach. Łódź wyglądała trochę jak 
Hiszpanja.Niemcy głosowali na en 
deków,Żydzi na socjalistów.l tu sil 
nie działała linja demokracyjna 
dzieląca całą Europę, a której zna 
czenia nie docenia p. Kozicki.

P. KOZICKI SIĘ COFA

P. Kozicki —  tak należy przy
puszczać —  napisał kilka lygodni 
temu artykuł pt. „Rewaloryzacja 
przymierza'1, który wywołał moją 
replikę, na którą znów odpowie - 
dział „Dzień. Narodowy"-< w prze
glądzie prasy małą wzmianką. P. 
Kozicki pisarz polityczny, o dużej 
kulturze uznał widać tą wzmiankę 
za niewystarczającą, czy też może 
za nieodpowiednią i napisał arty - 
kuł pt. „Rosja i bolszewizm", któ
ry uważam za dezawuację artyku
łu poprzedniego.

W tym bowiem nowym artyku
le p. Kozicki powiada, że w razie 
wojny w Europie, Polska musiała
by się znaleźć w antykomunistycz
nym obozie

Będziemy w zgodzie z p. M ackie
wiczem, twierdząc, że Polska m u sia 
łaby się zualeźć w obozie antykom uni 
stycznym, w którym  prym at — ze 
względu n a  liczebność i potęgę wojsko 
wą i położenie geograficzne posiada - 
liby Niemcy.

Że zdania powyższe stoją w 
sprzeczności z tern co p. Kozicki 
napisał w artykule pt. „Rewalo - 
ryzacja przymierza" uprzytonini 
sobie każdy czytelnik, gdy mu 
przypomnę tezy, które p. Kozicki 
tam wypowiedział:

Ponieważ F ra n c ja  m a ściśłe poro
zumienie z R osją sowiecką i  z M ałą 
E ntentą, więc nie ulega wątpliwości, 
że ustalenie zasad współdziałania z 
Polską musi być sharmonizowane z 
tym, co ustalono w stosunkach z po - 
wyżej wskazanem i potencjami...

Rew aloryzacja sojuszu francusko - 
polskiego, włożenie weń treści, k tórej 
sojusz ten  w ostatnich la tach  nie m iał 
będzie miało daleko idące następstw a 
n a  terenie międzynarodowym. Jeśli 
chodzi o naszych n a ’bliższych °ąsia - 
dów, to  bardziej w kierunku wschód - 
nim, niz zachodnim.

Zarówno polityka francuska, ja k  ro 
syjska, muszą nawrócić do jedynie 
sensownego systemu, a  mianowicie do 
uznania że rzeczą najw ażniejszą zaxó 
wno d la F rancji, jak  dla Rosji, jest 
ustalenie dobry th  sąsiedzkich s to su n 
ków między Polską i  Związkiem So - 
Wieckim. 2  prostej a  odpowiadającej 
żywotnym interesom  F ra n c ji i  Polski 
rew aloryzacji porozum ienia wojskowe 
go w ynika cały szereg pomyślnych na
stępstw  — właściwe określenie i ogra
niczenie pak tu  o nieagresji z Niemca
mi, oraz wejście n a  drogę prowadzącą 
do właściwego a dobrego układu sto - 
sunków politycznych między Polską a 
R osją sowiecką.

A więc jest spizeczność, czy jej
niema?

W swoim poprzednim artykule 
p. Kozicki doradzał nam, względ
nie uważał za  naturalne, że się 
zbliżamy do bloku Francja, So - 
wiety, Czechosłowacja. Z wizytą 
gen. Rydza nie łączył tych na - 
dzieji, które ja wypowiadałem, (a 
które 'J części się sprawdziły), 
że bęcuie to odciągnięcie Francji 
od Sowietów, ale p-zeciwnie, po

wiadał: ponieważ zbliżyliśmy się 
do Francji, więc zbliżmy się do 
Sowietów.

A w ięc p. Kozicki chciał aby 
Polska wchodziła, zbliżała się do 
bloku, którego sprężyną jest Ro - 
sja sowiecka, a jedynym celem 
walka metyle z Niemcami,ile z Hit 
lerem.

Jęst przecież jasne, że o ile ten 
blok będzie mocniejszy, (coby się 
stało, gdyby Polska do niego w e
szła, czy też się zbliżyła) tern je
go agresywność wobec Niemiec 
będzie się zwiększała, tern nie - 
bezpieczeństwo wojny będzie wię
ksze.

A p. Kozicki nietylko powiia - 
da, że nie chce wojny, lecz i do - 
daje: „jeśli będzie wojna, to s ta - 
niepiy po stronie Niemiec' . Dlate 
go też mówię, że p. Kozicki się 
cofnął, że odwołał to co napisał 
poprzednio. Bo nie można tych 
dwóch rzeczy pogodzić. Przyłą - 
czanie się do bloku antyniemiec - 
kiego i przerzucanie się na stronę 
Niemiec, już w  chwili wybuchu 
wojny,

PRASA ŻYDOWSKA I SOCJALIS 
TYCZNA ZADOWOLONE Z P. 

KOZICKIEGO

Pon imo iż aitykuł „Rosja a boi 
szewizm" należy uważać za deza
wuację, a conajmniej za osłabie
nie artykułu „Rewaloryzacja przy
mierza “ to jednak „Robot - 
nik“ przyznaje p. Kozickiemu 
rację, w  jego dyskusji ze mną, a 
prasa żydowska, zarówno w języ

ku polskim, jak w żargonie oklas
kuje całkowicie jego poglądy.

Te oklaski powinny być taksa - 
,mo dla p. Kozickiego, jak i dla 
tych którzy myślą tak jak on (o 
ile są tacy jeszcze w stronnictwie 
narodowem) wskazówką, źc się 
znajdują na mylnej drodze.

ROSJA A BOLSZEWIZM

Polemika z p. Kozickim na ten 
temat ma dla mnie znaczenie za - 
sadnicze. Stronnictwo narodowe 
jest w Polsce potrzebne. Stronnic
two narodowe jednak, któreby 
mobilizowało siły nacjonalistycz - 
nej młodzieży, aby później pchnąć 
je na wzmocnienie dyplomatycz - 
nej sytuacji Sowietów ;w> Europie, 
—  odegrywałoby mojem zdaniem 
rolę wręcz; zgubną.

Polemika ta jest więc kwestją 
zasadniczą, lecz trudną do prowa
dzenia,. P. Kozicki bowiem poru - 
szył w swoim ostatnim artykule 
szereg spraw1 niezwykłej wagi, syn 
tetyzując je w krótkich zdaniach.

Zarzuca mi np. p. Kozicki, że 
niedostatecznie rozróżniam Rosję 
od komunizmu.

Gdyby nawet tak było, (a tak 
nie jest, czego dowodzi chociażby 
taki szczegół, jak obrona przeze- 
mnie szkoły mniejszości rosyjskiej 
w Wilnie i inne szczegóły mej 
działalności), to cóżby to miało 
dziś za praktyczne znaczenie. Dziś 
mamy Rosję bolszewicką, musimy 
układać swą politykę wobec Rosji 

, bolszewickiej, a jaką ma być

ta nasza polityka wtedy, gdy pow
stanie Hesja narodowa, czy odro - 
Jzi się cesarska, czy też rozpadnie 
się Rosja na Ukrainę, Kaukaz, Sy- 
berję, Turkiestan i Moskowję wła
ściwą, to należy już do rozważań 
o charakterze bardziej naukowym, 
liż realnym. W każdym razie na - 

wet dyskontowanie możliwości 
powstania innej Rosji nie może 
nas w chwili obecnej popychać 
do bloku z dzisiejszą Rosją sowiec 
ką.

Potem pisze p. Kozicki o poli - 
tyce obecnych bolszewików:

I  rob ią to, a polityka ich je st kom
b inacją dwóch polityk — rosyjskiej i 
bolszewickiej.

Pozwalamy sobie naw et twierdzić, 
że w kombinacji te j czynnik rosyjski 
je s t coraz silniejszy.

Nie rozumiem skąd, dlaczego i 
jaką drogą dochodzi p. Kozicki do 
tego rodzaju twierdzenia, którego 
nie popiera żadnym argumentem. 
Osobiście pasjonuje mnie dyplo - 
matyczna historja Rosji XIX i 
XX w. i byłbym szczerze wdzięcz
ny, gdybym mógł posłyszeć od p. 
Kozick:ego objaśnienie dlaczego 
uważa on, że polityka bolszewic - 
ka tera: właśnie się zrosyjszczyła. 
Bo przecież p. Kozicki jako czło - 
wiek stojący w centrum politycz - 
nych wiadomości, me może dawać 
wiary bajkom, że to nie Stalin, a 
Trocki wysyła do Hiszpanji amu
nicję i pieniądze, które to bajdy 
obficie cziś rozpuszcza propagan
da komunistyczna, oraz samoobro 
na żydowska.

WOJNA TRZYDZIESTOLETNIA

W swoim argumencie o wojnie 
trzydziestoletniej popełnił p. 
Kozicki mojem zdaniem odrazi. 
dwa błędy: 1) historyczny, 2) me 
todologiczny:

Pozwolimy sobie zauważyć, ze nie 
byle kto, bo kardynał Riohelieu, k tó 
rego n ik t chyba, pam iętający jego po
litykę wewnętrzną, nie może posądzić 
o sprzyjanie reform acji, n a  terenie 
międzynarodowym w spółdziałał z k ra 
jam i protestanckiem i Niemiec, prze - 
ciwko katolickiej A ustrii.

Wojna trzydziestoletnia rozpo - 
częta jako wojna pomiędzy dwo- 
jna obozami katolickim i protes - 
tanckim skończyła się jako wojna 
c narodowe interesy państw. Po - 
lityka kard. Richelieu należy do 
tej drugiej fazy. Gdyby dziś do 
wojny doszło być może, że posz - 
łoby to tą samą drogą.Jesteśmy jed 
nak w lej fazie pierwszej, a raczej 
w przedfazie do fazy pierwszej.

Kard. Richelieu to polityk na
rodowo - egoistyczny. Katoli - 
cyzmowi w Niemczech jego poli - 
tyka na cobre nie wyszła. Ale 
wtedy walczył katolicyzm z prote
stantyzmem, dziś bolszewizm w al
czy przedewszystkiem z nacjona - 
lizmejn. Argument p. Kozickiego 
jest w ;ęc: bardzo źle wybrany.

POMNIEJSZANIE NIEBEZPIE
CZEŃSTWA KOMUNISTYCZNE 

GO

P. Kozicki pisze:
M ożnaby tedy  przypuszczać, że os

tre  niebezpieczeństwo komunistyczne

Popłoch w Madrycie
MADRYT. Pat. Władze miejskie przystąpiły do gromadzenia 

zapasów żywności w przewidywaniu możliwości oblężenia. Rada 
miejska uchwaliła na ten cel niedawno kredyt w wysokości 20 mi 
1 jonów pesetów. W ostatnich czasach zakupiono w  różnych kra
jach artykuły żywnościowe na sumę 16 miljonów pesetów.

ST. JEAN DE LUZ. Pat. Oddziały powstańcze posunęły się 
już o parę kilometrów za Toledo, wzdłuż Iinji kolejowej, idącej 
do Madrytu.

Jak donoszą z Maidrytu, przybywający z rozmaitych odcin
ków frontu ranni i chorzy, których umieszcza się w szpitalach 
stołecznych, są całkowicie izolowani, aby nie informować Iudnoś 
ci o istotnem położeniu na froncie.

Ostatnie podrygi krwawego rządu
MADRYT. P a t. „T rybunał ludow y" wydał 8 wyroków śmierci w 

procesie uczestników  pow stania w m. Crevilla.

MADRYT. P at. Zarządzono konfiskatę w szystkich m ajątków  i nie 

ruchomości m iejskich i w iejskich będących w łasnością osób zamiesza - 

nych w ruchu  powstańczym.

ST. JE A N  DE LUZ. P a t. R adjostacje powstańcze donoszą o dal 

szem bom bardowaniu Bilbao. K rążą pogłoski, że komuniści rozstrzelali 

zgórą 200 zakładników, dokonywując w ten  sposób ak tu  zem sty za bom 
bardow anie m iasta.

Bitwa morska
CASABLANCA. P a t. W czoraj o godz. 10-ej rano powstańczy k rą  

żownik „A lm irante C ervera‘ ‘ stoczył walkę w cieśninie G ibraltaru  z 
dwoma rządowymi torpedowcam i „G ravin ie" i „F ern an d ez" . N a to rpe 
dowcu „G rav ina", ugodzonym kilkom a pociskami n astąp ił silny wy - 
buch, poczem toipedowiec zatonął.

Dwudziestu m arynarzy torpedow ca „G rav ina" w yratow ał sta tek  
francusk i „K outoub ia" . Pozostała część załogi torpedowca zginęła. Dru 
Ki torpedowiec „F ernandez" schronił się w porcie Casablanca.

TANGER. P at. Potw ierdza się wiadomość o zatopieniu przez lot 
nictwo Powstańcze krążuwnitca rządowego „L ibertad" w pobliżu M alag i

WYGASŁA LINJA DON CARLOSA
Tragiczna śmierć ks. Alfonsa Karola

Bourbona
WIEDEŃ. Pat. Ks. Alfons Karol Bourbon, syn ks. Jana Bour 

bon i arcyksiężniczki Marji Beatrycy austrjackiej, został ciężko 
ranny w katastrofie samochodowej, której uległ onegdai przed 
swym pałacem.

WIEDEŃ. P a t Ks*ąże Alfons Karol Burboński, 
który onegdaj uległ w  Wiedniu katastrofie samocho
dowej, zmarł w nocy wskutek odniesionych ran.

Staruszek ks. Alfons był pretenden- K aro la b ra ta  Ferdynanda, synowcem
tem  do tronu hiszpańskiego z linji tak  
zwanej karlistowskiej.

L in ja ta  pochodziła od K arola, b ra  
ta  kró la Ferdynanda V II  zmarłego w 
1833 r., k tóry  dekretem  zmienił p ra 
wo dziedziczenia korony hiszpańskiej 
uznając mianowicie córkę swą Izabe
llę dziedziczką tronu. W tedy K arol 
b ra t jego nie uznał te j zmiany dzie - 
dzictwa tronu i od niego pochodzą 
wszyscy pretendenci „karlistow scy44.

Izabella, córka F erdynanda wyszła 
zamąż za swego ciotecznego b ra ta , sy 
na młodszego b ra ta  F erdynanda i K a 
ro la i od niej pochodził osta tn i król 
hiszpański Alfons X III.

Zmarły książę Alfons był wnukiem

jego syna K aro la (zrwanego przez kar 
listów K aiolem  V l-ym ) synem Jana. 
Pretendenci do tronu z liń ji karlistow  
skiej następow ali po sobie w n a s tę p . 
jącym  porządku: 1) K aro l V, b ra t
Ferdynanda, 2) K arol V I, syn K aro la  
V-go, 3) Ja n  I I I ,  b ra t K aro la  VI-go, 
4) K arol V II  um arł w 1909, 5) Jakób 
syn K aro la  V II, um arł w 1909, 6) Al 
fons brał K arola V II, a s try j Jakóbs 
ur. w 1849, o k tórego śmierci donosi
my.

Śmierć ta  kładzie kres rozdwojeniu 
w królewskiej rodzinie hiszpańskiej. 
Dziedzicem tronu sta je  się ta k ie  wed 
ług poglądów karlistow skieh Alfons 
X II I  względnie jego syn Don Juan .

Anglia opuściła Negusa
GENEWA. Pat. Ogłoszone tu notę abisyńską stanowiącą od 

powiedź na pismo delegacji brytyjskiej, donoszącą o odrzuceniu 
przez rząd angielski prośby władz abisyńskich w Gore o  przyję
cie protektoratu brytyjskiego nad zachodmemi krajami abisyńs- 
kiemi. Nota etjopska oświadcza, że negus szczerze ubolewa nad 
stanowiskiem rządu Wielkiej Brytanji.

H

Piękna propozycja, piękna odmowa
LONDYN. Pat. Przywódca faszystów irlandzkich gen. 0 ‘Du 

ffy przybył wczoraj do Valladolid, gdzie zaofiarował władzom 
powstańczym usługi 2.000 zwerbowanych przez siebie ochotni - 
ków.

Jak donosi „Evening Standard44 gen. Cabanellas nie przyjął 
tej pre pozycji, oświadczając, że „Hiszpanja nie życzy sobie aby 
w walce o  jej wyzwolenie brali udział cudzoziemcy44.

nie grozi Europie.
Im  bardziej zaś maleć będzie niebez 

pieczeństwo kom unistyczne w państ - 
wach europejskich (a  ku tem u idzie 
na  skutek w zrostu prądów  narodo - 
wych, rozkładu m asonerji i żydostwa 
międzynarodowego) tem  itd..

I w tych zdaniach rozumowa - 
nie p. Kozickiego wydaje mi się 
dziwine.

Nie widzę tego osłabienia nie - 
bezpieczeństwa komunistycznego, 
na które chce bazować p. Kozicki. 
Takie fakty jak wzięcie Tuledo mo 
gą być dziś, jutro przekreślone 
przez choćby zwycięstwo wybór - 
cze socjalistów w Szwecji. „Roz - 
kład żydostwa" —  Żydzi zawsze 
byli skłóceni, lecz dziś ideja sa - 
mcobrony przed hitleryzmem so
lidaryzuje ich wszystkich. Czyż 
nie jest charakterystyczne, że w 
Polsce istnieją dzienniki polskie 
wydawane przez kapitał żydows
ki, uprawiające antysemityzm, a 
nakłaniające Polskę ku francusko- 
sowieckiej kombinacji. Umieją od
różniać rzeczy istotne od fragmen
tów bez znaczenia. Dla polityki 
narodu żydowskiego antysemityzm 
w Polsce jest rzeczą drugorzędną 
wobec kapitalnego zagadn.ema 
walki z Hitlerem.

Nie mogę tu się powstrzymać 
od pewnej złośliwości. Jakto! En
decja na każdym wiecu przemawia 
o walce z niebezpieczeństwem boi 
szewizmu i żydostwa, a oto p. Ko
zicki w  artykule wstępnym w głów  
nym endeckim organie powiada 
niebezpieczeństwo bolszewickie i 
żydowskie nie jest tak wielkie 
Czyż nie działa demoralizująco ta 
dwoistość zdań. Ktoś tu musi być 
w niezgodzie z własnein sumie - 
niem.

NIEBEZPIECZEŃSTWO WOJNY

P. Kozicki powiada: „p. Mac - 
kiewicz nie zdaje sobie sprawły z 
niebezpieczeństwa wojny".

Odpowiadam:

P. Kozicki nie zdaje sobie spra
wy, że popychając Polskę w  kie - 
runku bloku dwóch Żydów Błum - 
Litwinow, powiększając agresyw
ną siłę bloku frontu ludowego 
stwarza sytuację, która bardziej 
od innych grozi nam wojną.

KONIECZNE ZASTRZEŻENIA

Nie chcę by Polska pozostała 
sam na sam z Niemcami.Wypowia- 
dalem się nieraz na ten temat. 
Chcę sojuszu z Francją. Ale nie w  

tym kierunku w który zdążał arty 
kuł „Rewaloryzacja przymierza44. 
Chcę aby Francja z Polską i Niem 
cy tworzyły blok obrony Europy, 
jej cywiiizarji i europejskiego po
koju.

DO MŁODZIEŻY ENDECKIEJ

Nie chcę rozbijać stronnictwa 
narodowego. Ale nie chcę, aby sta 
ło się siłą działającą w odwrot - 
rym kierunku niż żądają ideały 
młodzieży narodowej, będącej z 
gruntu artybolszewicką. bicie szy 
by w sklepie żydowskim, wołanie 
precz z bolszewikiem w Polsce i 
współpraca z Litwinowem na tere 
nie całej Europy to absurd. To ja
kaś dekadencja myśli, logiki, czy
nu Cat.
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WYBORY W ŁODZI.

BIAŁE I CZERWONE
Ja k i je s t rezu lta t -wyborów łódz

kich?
P P S  otrzym ała 34 m andatów
S tr. Narodowe otrzym ało 27 m an

datów.
Bund otrzym ał 6 m andatów.
Sjoniści otrzym ali 2 m andaty.
Blok żydowski 3 m andaty.
Inne ugrupow ania wyszły bez man 

datów.
N aturaln ie w tych cyfrach mogą 

być drobne przesunięcia, nie zmienią 
one jednak  isto ty  rzeczy.

N a P .P .S . padło około 9-5 tysięcy 
głosów, na S tronnictw o Narodowe gło 
iowało około 79 tysięcy wyborców.

ARESZTOW ANIA
Przez całą noc z soboty na niedzie

lę trw ały  w Łodzi aresztow ania i 
rewizje. Aresztowano ogółem 150 o- 
sób, w tern 30 osób ze stronnictw a N a
rodowego. W śród aresztowanych znaj 
dowali się kandydaci n a  radnych: 
Kaz. W yrzykowski, S tefan  Dynek i 
Kaz. Orawczyk oraz mężowie zaufan ia 
z lis ty  narodow ej: W oźniak, Słoao- 
wicz, i Jerzewicz. Aresztowano rów 
nież kilku  kierowników organizacyj
nych kół S tr. Narodowego. Zaraz po 
północy dokonano rew izji w  poszuki
waniu broni w redakcji „O rędow nika11.

7 TYSIĘCY POLICJANTÓW
Gdy w niedzielę rano tłum y łodzian 

wyruszyły n a  ulicę, u jrza ły  gęste po
sterunki policji. N ad bezpieczeństwem 
w Łodzi czuwało 7.000 policjantów. 
Całe miasto obstawiono silnie poste
runkam i. Szczególną opioką policji 
cieszyły się okręgi wyborcze, w k tó 
rych przeważali mieszkańcy Żydzi. Tak 
silne obsadzenie owych dzielnic było 
następstwem interwencyj Żydów, k tó 
rzy jeszcze w sobotę popołudniu zw ra
cali się do władz wojewódzkich i  s ta 
rościńskich o umożliwienie im swo
bodnego głosowania.

BOTKI I  STARCIA

Przebieg w y to ro y  był nacgół spo
kojny, choć w kilku punktach  doszło 
do sta rć  i bójek. N ad ranem, na pię
ciu członków S tr. Narodowego, rozle
piających afisze wyborcze w szóstym 
okręgu, napadła kom unistyczna bo
jówka, złożona z 40-stu ludzi. Czte
rech z rozlepiających poianiono bar
dzo ciężko, tak , że m usiano ich od
wieźć do szpitala. W  godzinach ra n 
nych g ru ry  kom unistów wznosiły na 
placu W olności okrzyki przeciw  P ol
sce. Po licja  rozpędziła ich pałkami.

W  godzinach wieczornych omal nie 
doszło od większego sta rc ia  n a  Bału
tach, gdzie panował nastró j szczegól
nie nerwowy. Bojówki fron tu  ludowe
go zatrzym ały koło kościoła św. Anny 
księży, k tó rzy  po nieszporach udaw a
li się do lokali wyborczych, aby od
dać głosy. Księżom przyszli n a  po
moc narodowcy i byłoby doszło do 
walki, gdyby policja nie interwenjowa- 
ła  i nie oswobodziła księży.

W ieczorem doszło do sta rć między 
socjalistam i a narodowcami. Naogół 
były one bezkrwawe, w jednym  tylko 
wypadku  wybuchła strzelanina, pod
czas k tórej postrzelono socjalistę J a 
na Szyszkę. Odwieziono go do szpi
tala.

GŁOSOWAŁO 75 PROCENT 
UPRAW NIONYCH

N atychm iast po otw arciu b iur wy
borczych zaznaczyła się niezwykle sil 
na frekw encja głosujących. Masowo 
w godzinach rannych pośpieszyli do

głosowania Żydzi, k tó rzy  w godzinach 
popołudniowych .  wieczornych niemal 
już zupełnie nie głosowali. U dział gło
suj ąc jc h  żydów  był bardzo wielki, w 
niektórych obwodach wynosił 100 pro
cent upraw nionych do głosowania. W  
godzinach południowych frekw encja 
głosujących nieco zm alała, by wie
czorem przybrać znowu n a  sile.

Obliczanie głosów trw ało dłużej 
niż przypuszczano. Zakończono je  o 
godz. 3.50 nad ranem. U prawnionych 
do głosowania było 343,758 osób. Od
dano k artek  ważnych 244.175. F rek 
wencja głosujących wynosi około 75 
procent.

N a P P S  padło 95.115 głosów, na 
obóz narodowy 77.929 n a  band 23,762, 
na blok żydowski 14.932, na sjonistów 
10.601.

P P S  otrzym ało 34 m andaty, obóz 
narodowy 27, bund 6, blok żydowski 
3, sjoniści 3. Głosy innych lis t były 
ta k  szczupłe i rozstrzelone, że nie przy 
niosły an i jednego m andatu.

KOMU ZAW DZIĘCZA P P S  SW O JE 
ZW YCIĘSTW O?

P.P.S. w spierana przez Żydów i 
komunistów powiększyła ogromnie za
równo ilość oddanych głosów, jak  i 
ilość m andatów . S tało się to  dlatego, 
że żydzi masowe głosowali na PPS, 
rezygnując w  wielu okręgach z m an
datów własnych.

W idać to  jasno z cyfr wyborczych, 
Ponieważ Żydzi stanow ią z górą 35 
procent mieszkańców Łodzi, na 343.000 
upiaw m onych do głosowania. Liczba 
głosów, k tóre padły  na trzy  lis ty  ży
dowskie: bundu, bloku żydowskiego i 
sjonistów nie dochodzi do 50.000. P o
nieważ żydzi głosowali bardzo silnie i 
solidarnie, a  frekw encja ludności ży
dowskiej była większa, niż poisidej 
wynosiła przeciętnie 90 procent, upraw 
nionych, jasne jest, że około 50.000 
głosów żydowskich padło na lis ty  P PS .

N a parkanach łódzkich wśród wie 
lu innych napisów baruzo często w id
niało zapytan ie: Burżuju, ile dałeś na 
ag itację socjalistyczną?

D rugą siłą, k tó ra  poparła  lis ty  so
cjalistyczne byli komuniści. R ezultat 
jest ten, że na 34-ch rad  - 
nych z socjalistycznej lis ty  je s t 2 
komunistów, 4 żydów, 1 Niemiec i... 
27 PPS-ców  prawdziwych.

D rugą przyczyną przewagi P P S  
nad  endecją było odłączenie się od niej 
chadecji, k tó ra  w poprzednich wybo
rach  dw a la ta  tem u szła z n ią  razem.

i FRONT MORGES Z OBOZEM
RZĄDOWYM, NIEM CY Z EN D E

KAM I

Chadecja połączyła się z W aszkie
wiczem, reprezentującym  N.P.R- lewi
cę. Była to  lista, k tó rą  można było 
uważać n a  miłą rząaowi. W nazwie 
tej lis ty  było wszystko: i  chrześcijań
ski i robotniczy i fron t, lis ta  ta  jed
nak nie zdobyła an i jednego m andatu.

ROBOTNIK oblicza, że około 10 
tysięcy głosów niemieckich padło na 
listę endecką i czyni z tego endekom 
zarzut, paru jący  zarzuty, że na 
socjalistów głosowali żydzi. A  więc 
było wszystko LOGICZNE, na socja
listów głosowali żydzi, n a  endeków 
Niemcy. Trochę było H iszpanji w 
tych wyborach łódzkich.

KTO ZWYCIĘŻYŁ
O porażce więc endeków nie 

może być mowy, więcej można mówić 
o ich zwycięstwie. Trzeba wziąć pod 
uwagę, że Łódź, jest po pierwsze m ia
stem kosmopolitycznem, po drugie — 
extrarobotniczem . W ybory z przed 
dwóch la t nie są m iarodajne. Były 
one wynikiem raczej jak iejś ogólnej 
psychozy, jakiegoś masowego zdener
wowania. N atom iast zupełnie uzasad
nioną, słuszną i sprawiedliwą poraż
kę odniosły wszystkie stronnictw a fi- 
lorządowe, k tórej przyczyna tkw i w 
zradykalizowaniu i rozproszkowaniu 
wewnętrznemi tarc iam i konkurencyj- 
nemi Z.Z.Z. i „n ap raw a" i g rupa p. 
M ichałkiewicza i inne liczne w odcie
niach, jeszcze raz pokazały jak  się dzia 
ła  na szkodę rządu, k tó ry  chce ich po
pierać.

Córka twórcy skautingu w ysila  zamąż

PAN WALERON UZNAJE I POPIERA

gen. Rydza-Śmigłego
W  niedzielę odbył oię w Sochacze

wie w sali Domu Ludowego powia
towy zjazd członków b. Stronnictwa 
Chłopskiego. Obecnych było 320 osób. 
Przewodniczył Jan Czarnecki, refero
wali: Andrzej Waleron. Marjan Cieplak 
i Henryk Wawrzykowski. Po ożywionej 
dyskusji, w  której zabierało głos kilka
naście Gsob, uchwalono jednomyślnie 
rezolucje, identyczne z rezolucjami zja
zdu, odbytego w W arszawie. Najpowa

żniejszą z rezolucji było stwierdzenie, 
że zjazd uznaje gen. Edwarda Śmigłe
go - Rydza za Wodza Narodu Polskie
go i państwa, że stosunek mas chłop
skich do rządu winien być rzeczowy i 
że masy chłopukie przeclewszystldem 
winny się zająć zorganizowaniem sw e
go życia gospodarczego. Po uchwael- 
niu rezolucyj wybrano powiatowy ko
mitet wykonawczy z Janem Czarnec
kim na czele.

to r k a  lorda Baden - Powoła twórcy n u  hu skautowego, wyszła on«gdaj
mąż w Londynie.

Nabożeństwo za pomyślność
obrońców Alkazaru w Hiszpanji

Jak wielkie wrażenie wywołały w ia
domości o heroicznej obronie załogi Al
kazaru w Toledo w  Hiszpanii przez 
garść kadetów, dowodzić może, że 
grono osób, solidaryzujących się z 
bohaterską postawą alkazarczyków, 
zorganizowało w W arszawie nabożeń

stwo za zmarłych bohaterów i pomy
ślność pozostałych przy życiu.

Nabożeństwo to  odbyło się we wto
rek o godzinie 11-ej przed południem 
w kościele Piotra i Pawła na Koszy
kach

Studenci nie posiadający funduszów
będą mogli otrzymywać urlopy okresowe

Minister Oświaty wydał okólnik w 
sprawie urlopów studenckich' na wyż
szych uczelniach. Inowacją stanowiącą 
pewne udogodnienia dla studentów nie 
będących w  stanie uiszczać w terminie 
opłat jest wprowadzenie urlopów bez
płatnych na okres jednego—dwóch try 
mestrów, bądź też całego roku akade
mickiego. Powód ten przy ubieganiu 
się o  taki urlop będzie uwzględniany 
na równi z usprawiedliwieniem przer
wy w studjach chorobą, bądź też od
bywaniem powszechnego obowiązku

służby wojskowej. Studenci mogą rów 
nież korzystać z urlopu częściowego, 
polegającego na zwolnieniu z opłat w 
czasie trw ania przerwy w zajęciach 
tylko w połowie, a wzantfan za to  bę
dą mieli prawo do korzystania z bi- 
bljotek i zakładów uniwersyteckich, z 
pomocy lekarskiej i ze zniżek kolejo
wych. Studenci przebywający na ur
lopie, będą mogli w tym czasie zdawać 
egzaminy z przedmiotów wchodzących 
w zakres nauczania poprzedniego rok-t 
studjów.

Z.Z.Z. też święci sztandary

Liga obrony praw człowieka i obywatela
Niedawno władze administracyjne 

zawiesiły działalność kilku oddziałów 
Ligi w  różnych miastach za działalność 
komunistyczną. W arto przypomnieć 
więc, kto wchodzi do władz głównych 
Ligi. Prezesem Ligi jest Andrzej Strug.

Obok p. Struga spotykamy we w ła
dzach dzisiejszych Ligi prof. Zygmunta 
Szymanowskiego, dr. Jul. Maliniaka, 
Dorotę Kłuszyńską. Dalej już jednak 
:w_aszcza w  szeregach członków idą 
takie nazwiska, jak adwokat St. Ben 
klei, J. N, Miller, literat W at Aleksan
der, Eliasz Chwat ongiś wydawca sub
sydiowanego przez komunę „Miesięcz
nika I ił erack,ego“, Rejchman Air ks.,

członek komunizującego komitetu an
tywojennego, Kagan Chława, Deust- 
scher Izaak, Szulstajn Moniek, Wahl 
Aron, Heller Boruch, Wolica Andrzej, 
od lat całych zaawansowani w robo
cie komunizującej i jak wspomniany 
Wolica, odsiadujący wyroki za działal
ność antypaństwową.

Miller założył przy Lidze sekcję pi
sarzy proletariackich, do której weszli 
poza wspomnianymi St. Baczyński, — 
autor „Literatury w Z. S. R. R.“, WŁ 
Broniewski, długoletni sekretarz „W la 
domoścl Literackich", znany utalento 
wany komunista.

Między przedstawicielami organiza- 
cyj robotniczych zgrupowanych w ka
tolickim Zjedn. Zawodowym a ZZZ p. 
Moraczewskiego, wywiązała się osta t
nio polemika.

Okazało się bowiem, że ZZZ stoją
cy na gruncie ideologii marksistowskiej 
solidaryzujący się zawsze i wszędzie z 
elementami wrogimi kościołowi i reli-

gii, prowadzony przez łudzi z obozu 
wolnomyślicieli, równocześnie nosi swo 
je sztandary do świecenia do kościoła. 
Taktykę tę  zastosowało ZZZ szczegól
nie na terenie śląskim, licząc się wido
cznie z katolickimi uczuciami miejsco
wej ludności robotniczej. Taktyka ta 
nie jest nowa. Stosował ją w SY.oich 
dobrych czasach i „Legjon Młodych".

W W IR ZE STOLICY- hti — — W — www r  włCTWBtwr .

BOGUSŁAW SKI DZIŚ M IAŁBY 
SZANSE ZOSTAĆ PREZY D EN TEM |

Bardzo byli zadowoleni wicemini
s te r U jejski i burm istrz S tarzyński w | 
niedzielę: p rze« n ali wstęgę, obnaża-1 
U pomnik, gadali, gadali...

Pom nik Bogusławskiego nie jest dłu I 
ta  K uny ani Jastrzębowskiego, więc 
można nań patrzeć bez przykrości. Do
brze, że Bogusławski już nie żyje, bo I 
te potoki głodzenia zabiłyby go nie
chybnie. Twórca polskiej sceny nie 
zasłużył na tak  okru tną śmierć.

A ktorzy nie zdobyli się na jakiś 
oryginalny hołd. Nie odegrali nawet 
ułamka scenki z ćwierci setek sztuk 
napisanych przez ich starszego kole
gę, nie recytowali, nie nie pokazali. 
M amrotanie odczytów, to najm niej wy
czerpujący sposób uctastmia.

Za czasów młodości Bogusławskie
go ak tor był jak  śmierdzący murzyn. 
Można było się zeń pośmiać — nigdy 
zaprosić go na obiad. Rzucało ąjt- a- 
ktorom  na scenie złote dukaty, jak 
kości kundlowi, rodzice, coby przy ła
pali swego synalka na rozmowie z 
aktorką, spraliby go solidnie jak  za 
flireik  z rogówką. Być aktorem  by
ło w tedy bohaterstw em !

Dziś co za rewanż. — Poznałam 
wczoraj Zielińskiego, mówi lafiryndka.

— Aa, kto to tak i właściwie Zie
liński.?

— Eee, nudny dziadyga.
Zato niech k tóraś obwieści siadu

koleżanek: — przedstawiono mnie
wczoraj Dymszy!

— Nie może być, kwikną w szyst
kie, i eo, i co ci powiedział?

— Pow iedział: „okropnie zimno dni 
maj, n iep raw daż?".

— Ach czarujący, ach rozkoszny, 
boski Dymsza. Poprosiłaś go o au to
g ra f  ? Jak  bod ubrany? Go za szczę
ściara z ciebie,

Nie wolno dziś powiedzieć ak to ro 
wi : — pan jest ak to rem ! można do
stać w A by. Trzeba z dygniwiem 
wyszeptać: — pan raczy być artystą...

K ażdy salon je s t dziś dumny jeśli 
ściągnie Sm osarską czy Brodzisz;:. Ti 
Solskim więcej napisano niż o fiń sk ie  
wicz.u. Więcej Polaków wio kittt jota 
Ćwiklińska, niż Curie Skłodowska. < > 
doktorach filozofji mówi się: — to 
chłystek,., absolwent PLST-n wzbu
dza zainteresowanie-: - to przyszły 
•Junosza Stępows-ki...

Fetow ani, fotografow ani, chwałom, 
znani — co dziwnego, że dziś każda 
kuchta m arzy o kasjerze aktorskiej. 
Gdyby ułożyć tabelkę, popularności w 
Polsce, początek jej wyglądałby tak ; 
1) K iepura, Li) Dymsza... Karol.

Strajk robotników tekstylnych w Lille

S tre jkn jący  dem onstru ją z lalką, przed -iawia.jąoą przemysłowca Thierez

ta
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RUDYARD K IPL IN G . P uk  z P a 
kowej górki. B lbljoteka laureatów  No 
bla. W yd. Polskie R. W egnera w Po- 
znaniu.

Dzieci bawiły się w teatr. W yko
nywały scenę z Pukiem  ze „Snu no
cy le tn ie j' ‘ . I  oto nagle z ja r  ił się 
Puk, —  sam, we własnej osobie. I  za
czął odtwarzać przed oczami zdumio
nych i oczarowanych dzieci dzieje la t 
dawno, dawno minionych. W prow a
dził dzieci w św iat pięknych legend, 
zetknął je z bohateram i, o których 
czynach śpiewają długie pokolenia lu
dzi, z tajem niczcm i postaciam i, o k tó
rych z pokolenia w pokolenie opowia
da się czarowne bajki.

Powieść została podzielona na ro
zdziały, zarysowujące poszczególne, 
zamknięte w sobie fragm enty  dziejów 
legendarnych i historycznych. Po każ
dym rozdziale następuje wiersz, syn
tetyzujący treść opowiadania. Kończy 
się powieść wierszem o ojczyźnie. Ta 
„Dziecięca p ie śń "  zaczyna się od ta 
kich zw rotek:

Ojczyzno nasza! ślubujemy robie
miłość i pracę w każdej życia do

bie,

iż głos twój zawsze do czynu nas
zbudzi,

kiedy już z dzieci wyrośnięta — 
na lu d z i! 

Ojczć tniłościw, k tóry  jesteś w nie
bie!

Wspomóż swe dziatki, gdy wzywa
ją  Ciebie! 

abyśmy mogli za Twemi rozkazy 
nieść po przez wieki dziedzictwo 

bez skazy!.,.

Poezia łączy się w opowiadaniu o 
przeszłości A nglji ze szlachetną ten
dencją wychowawczą; —  głęboka m i
łość k ra ju  oprom ienia książkę. Dla 
dzieci angielskich ta  książka jest 
prawdziwym skarbem, — dla dzieci 
obcych — zajm ującą opowieścią o da
lekiej przeszłości dalekiego kraju , — 
no i wzorem jak  należy rozumieć, od
czuwać i kochać ziemię ojczysta.

ST. S iR U M P H  W O JTK IEW IC Z. 
Pasierb  Europy. Nakł. Wł. M ichala
ka v WaLSzawie.

Poczciwy zamiar, poczciwa tenden 
cja. N iby przekrój dziejów ostatnich 
lat, gdy Polska zaczęła się wyzwalać 
z pod wiekowej niewoli. ( I  o śpiących 
rycerzach n a  Giewoncie je s t m ow a!;.

Początek sięga czasów wojny japoń

skiej. Polak Szabłowski, sędzia rejo
nowy w porcie A rtu ra  („rzeczywisty 
radca s ta n u " ! ! ) ,  zostaje tam  zasko
czony przez wojnę. K ucharz sędziego, 
Japończyk Ito  nagle ucieka, a  później 
ukazuje się w charakterze oficera 
sztabu generalnego. Dzielny sędzia 
w stępuje do szeregów arm ji, jako 
ochotnik, — natu ra ln ie  do kawalerji. 
W oblężonej tw ierdzy hareuje na 
dzielnym rum aku i dokonywa bliżej 
nieokreślonych cudów waleczności. 
Dzielnemu praporszczykowi, którego 
au to r po pewnym czasie nazywa już 
radcą tajnym , podziękowanie składa 
w Petersburgu  sam cesarz M ikołaj II.

Sędzia m a rodzinę w Polsce, bo żo 
na i teściowa nie chciały wyjechać z 
nim tak  daleko. Synowie sędziego wy
ras ta ją  na dzielnych Polaków i, rzecz 
jasna, ani oni, ani ich koledzy nie po
zostają obojętni na wypadki, związa
ne z okresem wojny światowej. Le- 
gjony Józefa  Piłsudskiego, oddziały 
polskie na terenie Rosji, polskie sze
regi we F rancji, —  rozw ija się kalej
doskop wypadków. Kończy się opo
w iadanie zarysowaniem wojny „bia
łych" z „czerw onym i" w Rosji. B ia
ła G w ardja wyglądała, jeżeli chodzi o 
siłę m oralną, wcale nieciekawie, nato 
m iast pod względem zewnętrznym 
jest osobliwa. Wszędzie bowiem byli 
widoczni — „oficeiowie w m undurach 
i arskich, złotem kapiący4 ‘ ....

Jeżeli chodzi o znajomość wypad

ków na terenie Rosji, jest ona u  auto
ra  rozbrajająco naiwna. To lniinowoli 
przyczynia się do nieokreślonego ko
mizmu, —  czasem jednak  iry tu je. Co 
do kompozycji artystycznej powieści, 
jest ona niezawodnie słaba, choć po
szczególne sceny zostały zarysowane 
z. w yjątkow ą siłą  wyrazu i niezwykłą 
plastyką.

Do scen doprawdy mistrzowskich 
należy opis ucieczki chorążego Moci- 
szewskiego, k tóry  porzucił szeregi a r
m ji rosyjskiej, aby tra f ić  do legjo- 
nów. K ap ita lna  je s t scena, gdy chorą
ży zobaczył wreszcie kawalerzystów 
austrjackieh  i skierował się do nich, 
aby się dowiedzieć, gdzie się znajdu
je  sztab brygady; tam ci zaś, widząc 
przed sobą oficera kaw alerji rosy j
skiej, zaczęli uciekać. Dwóch kawale
rzystów  austrjackieh uciekato przed 
uciekinierem z arm ji rosyjskiej!.. K a
p ita lna  scena!.. Ale cóż za dziwny 
zbieg okoliczności: n a  szereg la t
przed ukazaniem  się „P asierba Euro
p y "  ten opis ucieczki z arm ji rosy j
skiej był już drukowany, najdokład
niej z tem i samcmi szczegółami. Auto 
rem  owych wspomnień o s o b i s t y c h  
był ś. p, generał Orlicz - Dreszer!....

Czy pan St. S trum ph W ojtkiewicz 
wie, jak  się nazywa przywłaszczenie 
cudzego liiaterjału  literackiego bez 
podania źródła?...

Ze względu n a  zamierzone obecnie

śzera powieść W ojtkiewicza należy 
polecić uwadze wydawców (str. 112 
sep ).

TABFUSZ DOŁĘGA MOSTO - 
WICZ. Drugie życie dr, M arka. Wyd.
„R ó j"-

Dołęga Mostowicz należy do n a j
bardziej popularnych autorów  w P ol
sce współczesnej. Jego powieści są 
rozchwytywane. A utor umie dogodzić 
•czytelnikom, k tórzy  pragną aby w 
powieści było „tak . jak  w życiu" , z 
zabarwieniem pewną tendencją, k tóra 
ma podkreślić niezależną postawę au
tora wobec naszej rzeczywistości.

P ierw szy tom przygód dr. M urka 
zarysowywał dzieje upadku tego bo
hatera. Po redukcji w skutek niecnych 
in tryg  zacny M urek zaczął staczać 
się wdół, aż na ostatnich kartach  po
wieści zaawansował na członka bandy 
złodziejskiej.

Tom drugi zaczyna śię od opisu 
napadu bandytów na dom Seweryna 
Czabana, warszawskiego m achera na 
wielką skalę. M urek mu miękkie ąer- 
c e : nie może zastrzelić szwagra Cza
bana, k tó ry  podwinął się mu pod rę 
kę ; ucieka więc, szczęśliwym trafem  
zabierając ze sobą walizkę z pieniędz
mi i akcjami. I  oto zaczyna się „dru
gie życie" pana doktora.

To życie wygląda w ten  sposób, że 
powieść przestaje  już być utworem li
terackim  i zaczyna przybierać cha

rak te r podręcznej encyklojiodji wszel
kich łajdactw , na k tóre jeet zdolny 
człowiek! Niema -nikczemności i zbro
dni, k tórejby nie popełni! zacny nieg
dyś doktor M urek. Oszustwa, fa łszer
stwo dokumentów, praca komunistycz 
na, pisanm  anonimów i szartaz , sprze
danie do A rgentyny kobiety, k tó ra  go 
kochała, lecz była nieco uciążliwa, bi 
gn.rnja, organizowanie zabójstw, — li
cho wie, czego jeszcze niema w tej po 
wieści'..

Autor, k tó ry  w pierwszym tomie, 
ueharakteryzow ał M urka na człowie
ka porządnego, w  drugim  dał mu cha
rakteryzację ta k  potwornego zbrod
niarza, że aż niedobrze ;się robi.

Nawet koniec dziejów M urka jest 
niezwykły: symulował on samobój
stwo, porzucając płaszcz na brzegu 
Wisły, w rzeczywistości zaś... powń 
sil się w stodole, chłopskiej!...

„P raw da życiow a", k tórej hołdu
je autor w swych powieściach, w ostu 
tnioj książce sta ła  się wreszcie nie
smaczną karykatu rą . Może to zmusi 
au tora do zastanowienia, się nad za 
djiniem powieściopisarza i nad sposo
bem. ujmowania zjawisk życia ak tua l
nego

W . Charkiewic*

Różne wydawnictwa
RUDYARD KIPLING. Draga księ

ga dżungli. Bibljoteka laureatów No
bla. t. 15. Wyd. Polskie R. Wegnera w 
Poznaniu.
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Ozór w sosie 
Złote myśli 
W szkole

W  swym tygodniowym ieljetonie 
w K u r jerze W arszawskim  omawia 
K ornel M akuszyński wiedeński pomysł 
założenia ligi przeciw  obmowie. Jak  
słusznie M akuszyński podkreśla jest 
to pomysł doskonały, a dlaczego jest 
doskonały, to uzasadnia jak  zwykle 
obrazowo :

Język jaszczurczy je s t —  ja k  wia 
domo, — bronią skrytobójczą; o- 
pryszek obmową szermujący, zaw
sze godzi w plecy, zawsze ściga 
nieobecnego. S tąd  się wywott ii 
dziwna obawa, aby przed innymi 
nie opuszczać wytwornego tow arzy
stwa. Bliźni, wychodzący z groma
dy, po wymianie serdecznych uśmie 
chów i cmokliwych pocałunków7, 
może dać głowę, że po jego wyjściu 
w ypatroszą jego, jak  zająca, a je 
go małżonkę, jak  zajęczycę. Ja k  
paraszytow ie egipscy, wyjm ą z nie
go mózg, serce i wszystkie bebe
chy. Bez złej m yśli —  broń Bo
że! —  tylke d la wesołej zabawy i 
podtrzym ania dogasających kon- 
wersacyj.

—  J a  go naw et bardzo lubię — 
pow iada ozór, nnnrzawszy bieda
czynę w dziegciu i smole.

Gdy ak to r powiesi na drugim 
aktorze wszystkie zdechłe psy ca
łego św iata, zawsze dodaje uprzej
mie:
—Ale on m a jedną doskonałą rolę!

Ladzie są wspaniałom yślni. Nie 
dobija ją ofiary, niech jeszcze dy 
cha, bo się może przydać, 

i pod koniec:
Czy istn ieje  na świecie człowiek 

nie obmówiony? N egant philoso- 
p h i  Ju ż  o niewinnem niemowlęciu 
opowiada,ją rzeczy zgoła nieładne: 
ze mało je s t podobne do ojca, a wię 
cej do k ilku  znajomych, ź le  mó
wią o żywych, źle mówią naw et o 
umarłych. Można by rzec do wszy
stkich razem  i każdego z osobna 
słowami czorta z „Dziadów ' ‘ : — 
„A  wiesz ty , co o tobie mówią w 
calem m ieście?" —  Część ludzka 
leży w pyle gościńca, a  każdy prze
chodzący osioł uderza w n ią  kopy
tem, każdy złośliwy wielbłąd na 
n ią pluje.

K ilka  m yśli Boda - Rody:
Jeśli ktoś chce popełnić podłość, 

nie b rak  m r n igdy szlachetnych po
budek.

• *  •

Tworzyć należy w milczeniu. K to 
mówi o wielu celach, nie osiąga n i
czego. K to  mówi wiele o nauce, 
nie umie nic, a k to  ciągle zasła
n ia się pracą, je s t leniem.

• *  •

— Dlaczego wkleiłeś m oją fo togra
fa ję  do zeszytu szkolnego?

—  Dlatego, że nauczyciel powie
dział, że chciałby zobaczyć tego głup
ca, k tó ry  mi pomaga w wypracowa- 
niaeh domowych.

• *  *

Nauczycielka tłum aczy dzieciom ró 
żnicę między dum ną różą, a skromnym 
fiołkiem.

„A  w ęc wyobraźcie sobie dzieci, 
że przechodzi ulicą przepiękna, ele- 
ganeka dama, ale strasznie zarozmni; 
ła, k tó ra  się nikom u nie kłam a —  u 
z n_ą idzie drobne niepozorne stwo
rzonko, ze spuszczoną głową...

—  J a  wiem, ja  wiem, proszę pani 
— wała m ały K arolek. —  To je st je j 
m ą »

Wybr. WeL

CZŁOWIEK WIELKIEGO FORMATU
Gdy umarł ś.p. hrabia Włady

sław Tyszkiewicz gdy z nekrolo
gów  spojrzało czarnemi głoskami 
znane wszystkim nazwisko, niekaż 
dy od razu zdał sobie sprawę, kim

był ten człowiek, który odszedł 
dożywszy sędziwego wieku w u- 
stawicznej pracy dla narodu i spo
łeczeństwa.

Trudno ogarnąć ocząmi bez
miar tej pracy. Trudno wyliczyć 
pokolei dziedziny Jego działalno
ści, bo z chwilą gdy s,ię natrafi 
na jakiś okres Jego życia, to za
czynają płynąć nieprzerwanym 
ciągiem szczegóły, wylatujące je
dne z drugich, powiązane w ko
lorowy różaniec dobroci, szlache
tności, energji, wiecznego prag
nienia pracy, poświęcenia, wresz
cie niepospolitej umysłowości, kul 
tury i tylu, tylu niezliczonych cech 
charakteru, rozdziałów) pracy, po- 
prostu ręki Opatrzności, która 
wielu dziełom narzucała kierowni
czą wolę ś.p. hr. W ładysława Ty
szkiewicza, aby te dzieła mogły 
dojrzeć i być dokonane. Bo to 
jest aż dziwne. Czego się tknął 
ten niecodzienny człowiek, to sta
wało s.ię życiodajne, zakwitało, 
owocowało.

1 na cóż się zda pisać takie mo
menty, jak to. że hr. Władysławi 
Tyszkiewicz urodził się w roku 
1865, że przebywał tam a tam. 
Taka sucha biografja wystarczyć 
może ludziom, którzy poza nią 
czem innem życia swego nie za
barwili. Życia hr. Tyszkiewicza 
opisać nie można w  chronologicz
ny sposób, gdyż się bezlik Jego 
prac, pomysłów, działań, interwen- 
cyj krzyżował ze sobą. Bo zmarły 
był człowiekiem, który się nie lę
kał odpowiedzialność .

Nie miał się powodu lękać, sko
ro we wszystko wkładał duszę..

Tomasz Mann w jednej ze 
swych powieści pisze o ludziach, 
którzy sa do rzeczy wyższych  
stworzeni, którzy juz od urodze
nia, sami z siebie mają cechy, ja
kich nie sposób nabyć. Topi as z 
Mann nazywa tych ludzi „ludźmi 
wielkiego formatu". Ś.p. hr. W ła
dysław Tyszkiewicz spewnością 
może być zaliczony pośród „ludzi 
wielkiego formatu". Jego nekro
log nie potrzebuje robionej chwal
by. Pod pióro ciśnie się poto
kiem jego wezbrane pracami życie 
i o tem życiu refleksje

Gdzie nie pracował ś^p. Włady
sław Tyszkiewicz? W całej Pol
sce, zagranicą można znaleźć śla
dy jego prac. Pan wielkich dóbr, 
które odziedziczył po ojcu swym  
hr. Józefie, wielokrociowy piagnat 
polski, właściciel Landwarowa, 
Połągi, Kretyngi, Dowgierdziszek, 
Kreszczanki, wielu .majątków na 
Polesiu, Żmudzi —  nie wahał się 
gdy trzeba było przed trudem. 
Gdy w roku 1891 ożenił się z Ma- 
rją Krystyną księżniczką Lubomir- 
ską i osiadł w swoich majętno
ściach w Landwarowie, po pew
nym czasie przeszedł do akcji, któ
ra mu zrobiła głośne imię wśród 
rodaków.

Miał zwyczaj wraz z małżonką 
spędzać lato w Landwarowie, a 
długie miesiące zimowe w War
szawie. życie polskie było wte
dy ścieśnione. Nie było żadnych 
organizacyj, w  których możnaby 
było rozwinąć szerszą działalność 
poza dwoma. Te dwie jedynie o- 
gniskowały (jawne —  oczywiście) 
życie polskie. Jedna z nich, to by
ło Towarzystwo Dobroczynności, 
drugie —  Towarzystwo Popiera
nia Handlu i Przemysłu. Była to 
naprawdę glówtja i jedyna bodaj
że w Polsce placówka życia gospo 
darczego.

Od chwili gdy ś.p. hr. W łady
sław Tyszkiewicz wszedł do To
warzystwa Popierania Przemysłu 
i Handlu, szybko zwrócił na sie
bie uwagę wszystkich. Obdarzy
li go więc zaufaniem i dostał od
powiedzialne stanowisko prezesa. 
Pomógł mu do tego dyplom Szko
ły Prawa w Petersburgu i autory
tet osobisty, który roztaczał do
koła.

Generał - gubernatorem był wte  
dy Światopełk - Mirski. Nie mógł 
on, krępowany przez Petersburg 
zrobić dużo dla Polaków. Będąc 
z nim w wielkiej przyjaźni, hr. 
W ładysław Tyszkiewicz otrzy
mywał zawsze pożądane informa
cje. Ale nagle Światopełk - Mir
ski zostaje ministrem. Prosi fwiięc, 
pamiętny na dawne stosunki, do 
siebie hr. Tyszkiewicza i powia
da:

—  Jestem ministrem. Chciał
bym coś zrobić dla Polaków Pro
szę o żądama.

Hr. Tyszkiewicz nie lękał się 
odpowiedzialności, ale nie chciał 
przedsiębrać nic be2 porozumienia 
się z rodakami. Oświadcza więc 
ministrowi:

—  Proszę nam pozwolić robić 
zjazdy, na których moglibyśmy o- 
mówić nasze potrzeby.

—  Tego to już nie mogę zrobić
—  odpowiada Światopełk - Mirski
—  na zjazdy oficjalnego zezvtole- 
nia dać nie mogę. Ale róbcie je 
sobie. Będziemy patrzeć na to 
przez palce.

I zaczęły się zjazdy. W Warsza
wie na Wareckiej, salony hrabio- 
stwa Tyszkiewiczów pełne były 
przedstawicieli całej Polsk.. Bo 
zjeżdżali się Polacy nietylko z za
boru rosyjskiego, ale także nie
mieckiego i austrjackiego. Oma
wiano tu różne bolączki, wysu
wano różne postulaty. Dommują- 
cą osobą na zjeździe był zawsze 
hr. W ładysław Tyszkiewicz, pełen 
inicjatywy i umiejący na czoło za- 
gadniej wysunąć kwestję najważ
niejszą.

Na jednym z tych zjazdów w y
szła wreszcie rzecz, która bez dzi 
łalności hr. Tyszkiewicza wyszła^ 
by o wiele spóźniona. Rzeczą tą 
był memorjał wi sprawie autono- 
mji Polski, który się przecie 
inaczej, jak powszechnie wiado
mo, nie nazywa, tylko „Memorjał 
hr. Tyszkiewicza w sprawie auto- 
nomji Polski". Poszedł więc ten 
memorjał do Petersburga i nagle 
katastrofa: umiera człowiek, na 
którego pomoc liczył hr. Tyszkie
wicz, umiera Światopełk - Mirski. 
W parę tygodni później hr. T ysz
kiewicz ma już tak popsutą opinję 
u rządu rosyjskiego, że narazle 
musi zrezygnować z inter wencyj. 
i t.d.

Wybuchają rozruchy. Hr. Tysz
kiewicz jedzie do Skałło-na i sta
wia postulat, żeby wojska rosyj
skie opuściły W arszawę, a Polacy 
sami już zrobią porządek z rozru
chami- Skałłon odpowiada, że... 
dawno jego zdanie było takie... 
Sprowadził hr. Tyszkiewicza na 
dół, do karety, a w nocy... ka
zał aresztować... Zostaje więc o- 
sadzony w; Pawiaku i po pewnym 
czasie wysłany do Archangielska. 
Ale do Archangielska nie dojechał. 
Gdy bowiem przejeżdżał przez 
Moskwę, odbywało się tam wła
śnie zebranie Niemców. Popular
ność ś.p. hrabiego Władysława 
Tyszkiewicza sprawiła, że tak dłu 
go chodzili a interwenjowali u 
Wittego, a wreszcie poprostu żą
dali, aż Witte ^ię zgodził.

Hr. Tyszkiewicz został przesła
ny do Petersburga i skazany na 
wygnanie zagranicę —  bez prawa 
powrotu. Zagranicą go zastaje 
wybór do Dumy. Był wtedy jed
nym z najpopularniejszych ludzi w 
Polsce. Kolportowano pocztówki 
z jego podobizną, kalendarze. 
Wybór do Dumy zapewnił mu 
nietykalność, przyjechał więc, 
brał czynny udział w życiu Koła 
Polskiego, wyjechał solidarnie do 
Wyborga, ale wraz z Kołem P01*- 
skiem uchwały nie podpisał. Po 
rozpędzeniu Dumy osiedlił się za
granicą i przebywał przeważnie 
we W łoszech, zachwycony włoską 
sztuką, której zbiory gromadził. 
Co lato jednak przyjeżdżał do 
Landwarowa, gdzie pewnego pię
knego lipca zastała go wojna.

Nie pozostał bierny Jego huma
nitaryzm wobec tysięcy rannych, 
jęczących po lazaretach polowych. 
Zaciąga się do Czerwonego Krzy
ża i zostaje tej szlachetnej instytu
cji dyrektorem na kaukazkim fron
cie.

Gdy Polska odzyskała niepodle
głość," ś.p. hr. W ładysław Tysz
kiewicz oddaje na usługi Polskie
go Czerwonego Krzyża tę swoją 
nową umiejętność. Jest najlepszym 
znawcą na całą Polskę i jest wła
ściwie założycielem Czerwonego 
Krzyża w  Polsce niepodległej.

Powołują Go do organizowania 
placówek w  Polsce gen. Sosnkow- 
ski i gen. Leśniewski jako komisa
rzu rządowego do spraw Czerwo
nego Krzyża w randze generała.

Zanim to się stało jeszcze, po
wrócę dc tego, co mówiłem o po
pularności hr. Tyszkiewicza. Do
chodziła ona do niesłychanych roz
miarów. Gdy na zebraniu uchwa
lono ów pamiętny memorjał, stu
denci odprzęgli konie od powozu i

wieźh na dworzec sami- o d y  
przedtem bywał wi Operze w Pe
tersburgu, to nawet wśród publi
czności krążyły szepty:

—  Zobaczcie —  to zapewne 
przyszły król polski...

Milewski w swoich pamiętni
kach pisze, że nawet car, usłyszaw  
szy coś o jakiemś zamierzeniu ś.p. 
hr. Wł. Tyszkiewicza, spytał: .

—  Czy to ten król polski?
Popularność wśród rodaków) nie

była mile widziana u rządu peter
sburskiego. Zwłaszcza, że cią
gle hr. Tyszkiewicz wstawiał się 
za skazanymi i zamieszanymi w 
sprawy polityczne, nawet socjali
stami. Ci ostatni to mu sie me ocT 
wdzięczyli zbyt czule, a wogóle, 
jak np. Koczorowski, wykazywali 
czarną niewdzięczność.

* *

W swoim czasie pisało „Słowo" 
o tem, że hr. Wł. Tyszkiewicz był 
założycielem wileńskiego Pogoto
wia. Otóż żadna humannawia in
stytucja nie była Mu obca, gdy 
chodziło o  wspomaganie. Zakła
dał ochronki, szkółki. opiekował 
się szpitalami. Był to filantrop 
czynny, którego filantrop ja opie
rała się o bardzo rzeczywiste pod
stawy.

* * •

Obok tej całej swojej pracy po
litycznej i społecznej, ten wysoki, 
łudząco podobny do Wilhelma II 
twórca tylu dzieł nieśmiertelnych, 
to esteta, rozmiłowany w sztuce, 
zwłaszcza włoskiej. Otoczył się 
obrazami, rzeźbam;, z których nie 
jedne zdobią dzisiaj, ku powszech
nemu pożytkowi muzeum. Wśród 
obrazów Jego były pendzla Tycia- 
na, Carlo Dolci, Guidoreni, wśród 
rzeźb —  „Cztery Wiatry" zdobią
ce dzisiaj gmach ministerstwa o- 
piaki społecznej. Drzwi z pałacu 
landwarowskiego są obecnie na 
zamku królewskim.

Nad jeziorem łandwarowskiem 
bowiem wytrysnął jako jedno z Je
go dokonanych zamierzeń pałac w 
stylu Elżbiety angielskiej, budowa
ny przez inż. hr. Rostworowskiego, 
a wewnątrz w  stylu empire urzą
dzony przez Belga p. Devec. Ka
skady w parku i dziś poniszczo
ne już rzeźby rozmieszcza! i pla
nował niejaki p. Andre, który jest 
nikim innym, tylko tym samym, 
co urządzał og: ody w Monte Car
lo. *

Ale co z tej sztuki, z tej archite
ktury pozostało. Wojna, ogień roz 
palany na parkietach, wszystkie 
sprzysięźone na sztukę plagi zni
szczyły wszystko w najwyższym  
stopniu.

Wspomnieć też należy, że ko
ściół landwaiowski powstał wprost 
cudownie. Orżewski zawzięty nie 
dawał pozwolenia. Dał go na ło
żu śmierci dopiero. W ięc hr. Wła 
dysław Tyszkiewicz nie czeka, aż 
przyjdzie ktoś drugi i cofnie poz
wolenie, lecz w  przeciągu 10 dni 
wznosi kościół drewniany, prowi 
zoryczny i przystępuje do budowy 
prześlicznego kościoła, który dzi
siaj jest chlubą nietylko I apdwa- 
rowa.

Rozmiłowany w sztuce, jest jej 
mecenasem. Gości artystów i uczo
nych, m. in. gościł u niego ś.p. 
rektor Parczewski. Jest jedftym z

Nfit«tki polemiczne
„Nasz Przegląd**

Artykułowi p. Kozickiego prze
ciwko mnie przyklaskuje gorąco 
prasa socjalistyczna i prasa żydo- 
wtska. W artykule „Patrjotyzm 
czy interes wsteczr.ictwa" w  „Na
szym Przeglądzie" (pismo sjoni- 
styczne w języku polskim) p. 
Hirszhorn poucza mnie miłości oj
czyzny, kreśląc ponure perspekty - 
wy,-jakie nas spotkają w razie za
przyjaźnienia się z Hitlerem:

Ponieważ w Wielkopols:::, m ieszka
ją  polacy to  ci osta tn i bęcą, „ewakuo
w an i"  n a  Ukrainę.

Jacy szlachetni są ci żydzi. W 
całym artykule „Naszego Przeglą
du" niema ani słowa o antyżydow
skim kursie polityki Hitlera. Ar. 
si«wka. P. Hirszhorn trzęsie si*. 
tylko ze strachu, aby Wtolgopo- 
lanom nie stała się jakaś krzywda! 
O to tylko chodzi. Gdyby nie ta 
troska o Poznańczyków —  kto wie 
—  może p. Hirszhorn byłby ger- 
rranofilem.

Mówiąc serjo, muszę zrozumieć 
żydów, że prowadzą w danej chwi
li politykę antyniemiecką. Ro
zumiem to nawet, że żydzi wolą 
dziś bolszewików od Niemców. 
Kto wie, gdybym był żydem, mo- 
żebym robił to samo. Ale —  po
wtarzałem to już kilka razy —poli
tyka polska co innego, polityka 
żydowska co innego. Tc podsu
wanie narodowi polskiemu konce
pcji interesu żydowskiego, jako 
koncepcji będących rzekomo w in
teresie Polski musi się skończyć.

Wreszcie ad personam. P. Hirsz
horn zaczyna swój artykuł:

M niej więcej przed rokiem  red. 
Mackiewicz ze „S łow a" gorąco pole
mizował z moim poglądem, że polity
ka w ew nętrzna oddziaływa często na 
politykę zewnętrzną.

7'utaj coś się p. Hirszhornowi 
pomyliło. Kilka razy polemizowa
łem z p. Hirszliornem, ale nigdy, 
ale to nigdy nie mogłem powie
dzieć, że stosunki wewnętrzne nie 
powinny oddziaływać na politykę 
zewnętrzną. Jeśli p. Hirszhorn 
mi to dowiedzie czarno na białem, 
ofiarowuję mu spokojnego konia z 
rzedem. Cat.

W W A R S Z A W I E  
„S Ł  0 W 0 "

jest do nabycia w k iosk i 
na Krakowskiem Przedmieściu 
koło hotelu Earopejskiego 

oraz na dworca.

założycieli Filharmonji Warszaw
skiej.

Sprowadził do Wilna po raz 
pierwszy po 60 latach Teatr Pol
ski z Frenklem, żmurską, Leszczyń 
skim —  no i nie wiem czy kto zga
dnie —  ze znanym Wilnu Szcza
wińskim.

Rezydencja w Landwarowie by
ła stale obok zjazdów ziemiań
skich centrum, około którego o- 
brącało się wńelu ludzi sztuki i li
teratury.

Boże, Boże —  tych szczegółów  
to można jeszcze drugie tyle wy
dostać z bogatego skarbca zasług, 
jaki sobie złożył ś.p. hr W łady- 
sła Tyszkiewicz. O człowieku tej 
miary mogłaby powstać btografja 
bardzo obszerna. A z drugiej stro 
ny może by uczciło Go najlepiej 
zwięzłe ppitaphium i pełne czci 
milczenie. Bo wielkość ducha nie 
potrzebuje słów. A. J. S.

Ukazanie się słynnej Księgi dżungli 
Kipl.Bga w  przekładz.e Józefa Birken- 
majera wszyscy miłośnicy utworów 
znakomitego pisarza przywitają ze 
szczerę radością. Oto ks-ążka, która 
nigdy nie stanie się starą, a  zawsze bę
dzie zaciekawiała i wzruszała każdego 
czytelnika, choć trochę wrażliwego na 
t iękno przyrody i odczuwającego pię
kno dzieła literackiego!...

'OZFf CZARNECKI. Swięiot Kió 
K>we] Jadwigi. Odbitka z t. XLV'li 
miesięcznika „Nasza Przeszłość".

Autor zestawia wszystkie znane do- 
tychczas i utrwalone w druku świade
ctwa cudów dokonanych za wstawien- 
mctwem_ Królowej Jadwigi i wskazuje 
na konieczność skorzystania z przy
chylnej w  Rzymie atmosferv sprzyja
jącej kanonizacji Królowej Jadwigi, a- 
by zebrać fakty dokonywających się 
cud ‘w. Świętość Kiólowei Jadwigi jest 
silnie odczuwana przez szerokie ma
sy katolików, —  niestety doznawane 
łaski za przyczyi.ą Jądwigj nie sa na
leżycie rejestrowane, a bez tego nie 
można przeprowadzić procesu kanoni
zacyjnego.

MIECZYSŁAW TRETER. PoBsh
Art Wyd. „Tosspo" w Warszawie.

Jest to wytwornie wydane studjutn 
o ludowem drzeworvtrrctwie w Polsce, 
o współczesnej polskiej grafice i o pol
skiej sz.uce tosowanej. W reproduk
cjach prace Bartłomiejczyka, Borow
skiego, Chrostowskiego, Cieślewskie- 
go, Konarskiej, Krasnodę1 skiej — Gar- 
dowskiej, Kulisiewicza, Mrożi wskiego, 
Obrębśkiej, Skoczylasa, Telakowsk'ej, 
Tyrowicza, W ąsowicza i Wyczółkow
skiego.

„Tosspo", czyli Towarzystwo Sze
rzenia Sztuki Polskiej wśród Obcych ,

jak się okazuje w  okres e od r. 1927 do 
1936 zorganizowało 72 wystawy we 
wszystkich większych miastach całe
go św iata I \v  krótkiem studjum M. 
Tretera o Wilnie i wileńskich artystach 
nie znalazło się miejsca ani na jedno 
słówkol..

JÓZEF KRZYŻA NO.a SK1 Procet 
Janosika. Odbitka z Nr. 170 — 1 „Prze
glądu Współczesnego"

Autor dotarł do akt archiwalnych, 
zawierających opis procecu legendar
nego już dziś Janosika, i na podsta 
wie tych akt zarysował sylwetkę tak 
Dopulamego bohatera ludowego. Zesta
wienie pozbawionej powabu prawdy 
procesowej z legendą, która ze zbój
nika zrobiła bohaterską, ujmującą po
stać, jest bardzo ciekawe i pouczające, 
to też praca Krzyżanowskiego nieza
wodnie zainteresuje wielu miłośników 
polskiego folkloru.

STEFANJA ROMANA SICHRAWA 
BILIŃSKA. Aratl 1 Anagaml. Opowieść. 
Skł. gł. „Dom Książki Polskiej."

Żeby wymienić autorkę opowieści, 
należy użyć czterech wyrazów, bo ma 
ona podwójne imię i podwójne nazwi
sko, .— żeby streścić opowieść, wy
starczy wyraz jeden: —  „grafomanja".

ZBIGN.EW KRASUSKI. Zamierze
nia organizacyjne. W arszawa.
r; „To„ J est hardzi, zacne ze strony o- 
lamych autorów, któr :y nietylko bez

interesownie dzielą się z ogółem zba- 
wiennemi projektami, dzifki którym 
Polska może się przeobrazić w nal- 
sz.częśliwszy kraj, _  ale te projekty 
drukują ii wydają własnym kosztem 
Projekt Krasuskiego jest bardzo pro
sty ( wszystkie genjahie odkrycia są 
niezwykle Droste!). Otóż należy w Pol

sce zorganizować Związek  Polaków
(„istinno polskich ludiej"). Kto jest 
Polakiem? Ten, kto używa stale mo
wy polskiej!... Po takiej wsjmniałej re
habilitacji Tuwimów. Słonimskich, Wit- 
tlinów i innych pisarzy, świetnie wła
dających mową polską, lecz przez 
prof. Cywińskiego nie uznawanych za 
Polaków, —  projektuje autor wyrzu
cenie Żydów z Polski. Tylko bez żad
nych gwałtów!... Łagodnie, po ojcow
sku, stopniowo. Najpierw trzeba oczy
ścić od Żydów jeden powiat, potem 
drugi („czierta osiedłosti"), dalej trze
ci, d, iesiąty, dwudziesty, aż Żydy 
gdzieś się ulotnią w końcu1.. Jak to 
się stanie autor r.ie wyjaśnia, ale wie
rzymy mu, że ta właśnie recepta jest 
najzbawienniejsza!.... Twórzmy więc 
Związek Polaków w Polsce!....

LOLA SZERE SZEWSKA. Niedo
kończony dom. Księgarnia Hoesika.

Poezje Loli Szereszewskiej dowodzą 
przedewszystkiem doskonałej umieję
tności w posługiwaniu się mową polską 
To pozwala mieć pewność, że gdy, 
zgodnie z projektem pana Krasuskiego, 
powstanie w Polsce Zw. Polaków, pan
na Lola śmiało może liczyć na przyję
cie w poczet członków. Wiersze panny 
Loli są naprawdę piękne i — czy może 
być inaczej? — są smutne Lola Szere- 
szewska myślała kiedyś, że szczęście 
to miłość, — niestety okazało się nieco 
inaczej:

Teraz wiem dobrze, że szczęście to
cisza,

Mężna świadomość, że mc się nie
ziści —

Szczęście to biały i odludny pokój
Z oknem wpatrzonem w chaos 

zwiędłych liści.

Stąd wniosek: o szczęście jest nie
zmiernie łatwo, szczególnie w chwili o- 
becnej, gdy jest jesień. Szczęśliwa Lola 
SzereszewskaL. Ale... przepraszam za 
niedyskretne pytanie: poco właściwie
została wydana ta miła, estetyczna 
książeczka, zawierająca na trzydziestu 
paru stronicach miłe, estetyczne wier
szyki?....

INŻ. J. FISZER. W ykorzystanie 
wiatru w  gospodarstwie. Nakł. Stow. 
Pracown. Księg. w Warszawie. Z licz- 
nemi rysunkami.

W iatr jest silą, — to wiemy. Siłę 
tę w gospodarstwie można łatwo wy
korzystać w najprzeróżniejszy sposób, 
—  z tego niezawsze zdajemy sobie 
sprawę. Autor poucza czyttlńika, jak 
należy wyzyskać silę wiatru, jeżeli cho
dzi o najmniejsze nawet gospodarstwo. 
Różne rodzaje wiatraków, zastosowa
ne do rozmaitych potrzeb gospodar- 
slcith —  od pompowania wody do wy
twarzani ą energji elektrycznej, zostały 
dokładnie opisane przez autora. Każdy, 
kjq ma najmniejszy nawet kawałeczek 
ziemi, a w związku z nią jakiekolwiek 
gospodarstwo, z korzyścią przeczyta 
książkę inż. Fiszera i napewno skorzy
sta z wielu jego wskazówek praktycz
nych i rad, dotyczących skonstruowa
nia wiatraka

TADEUSZ FISZER. Alejki i dróżki.
Praktyczne wskazówki, z czego, jak i 
gdzie budować. Z 23 rys. Nakł. Stow. 
Pracowników Księgarskich w W arsza
wie.

Książeczka dla tych, którzy posia
dają choć parę metrów kwadratowych 
ziemi. Jak robić alejki i dróżki? Spra
wa ta nie jest tak łatwa, jakby się wy
dawało, szczególnie, jeżeli się dąży do

estetycznego wyglądu terenu j należy
tego wyzyskania przestrzeni. Aatór da
je szczegółowe wskazówki, dotyczące 
projektowania, sporządzania kosztory
sów i wykonania ro b ó t Bardzo poży
teczna książeczka 1

PRZEGLĄD WSPÓŁCZESNY —
wrzesień. Treść: W. Borowy —  „An
gielska relacja o Polsce z r. 1598“ K. 
Backvis — „Myśli cudzoziemca o Że
romskim", J. Saiw«cki —  „Podstawy 
konstytucyjne ustawodawstwa wyzna
niowego w Polsce", E Sak owicz — 
„K ośruszko a  kościół prawosławny", 
A. Krzyżanowski — „Z histo- 
rji stosunków polsko - rosyjskich 
naeaj jtrz  po wojnie swądowej", 
St. Neyman — „Aforyzmy gospodar
cze". J. Metallmamn — „Zainteres >- 
wania techniczne m odzrezy a wycho
wanie", F Siedlecki — „Jeszcze o 
sprawach wiersza polski ego", K 
Zawodziński — „O podłoże społec^n :>
  ekonomiczne walki kobiet o dostęp
na uniwersytety", Z. Morawski — „Na 
marginesie „Encyktopedji Nauk Poli
tycznych", Cz. Rokicki —  Teatry ludo
we w Polsce", Sr. Srokowski —  „Z 
literatury o Prusach Wschodnich".

PRZEGLĄD POWSZECHNY. —
wrzesień Treść: J. Ptaszycki — „Trwa 
le wartości politycznego drogowskazu 
Skargi", St. Szczutowski —  ,Na pod
bój konjunktury", T. Grabowskli — 
„Literatura Braci Czesiach w Polsce", 
J. Jarzębowski —  „Duchowe oblicze 
Traugutta", J. Rostworowski — „Spra
wy Kościoła", F. K. Cieszyński —  „11 
Międzynarodowy Kongres Lekarzy Ka
tolików w Wiedniu", H Weryński — 
,T>z’eje Polski w   Tesasie".

Od 1 września na czele redakcji 
„Przeglądu Powszechnego" i wydaw-

nyrtw Księży Jezuitów stanął ks. E- 
dward Kosibowicz, T. J.

PRZEGLĄD FOTOGRAFICZNY —
s erpień. Treść: artykuły dr. A. OblaSu 
dr. O. Auerbacha, W. Romera, tR A 
Wieczorka i dr. T. Cyprjana; reprodu
kcje prac B. Zdanowskiej (W ilno), E. 
Selzera, F. Groera, A. Oblasa, J. Wen- 
dela. O. Auerbacha J. Rudkowskiego, 
A. Krasuskiego (wszyscy ze Lwowa).

TĘCZA — wrzesień. Artykuły i u- 
twory literackie: F. Mauriaca, J Kisie
lewskiego, J. Szulca, K. Górskiego, B, 
Rudzkiego, F. Kusza, A. Nowaczyń- 
skiego, J. Pietrzyckiego, St. Krokow
skiego, T. Frandowskiego, J. MarM- 
cza, J. Pietrkiewicza, R. Fai iTlsa' i in.

ZYCJE TATARSKIE —  wrzesień. 
Prace A. 1. Woronowicza, St. Tunan 
— Baranowskiego, M. Aleksandrowi
cza, E. SZ. Arsłana. Kronika.

ŚWIAT I ŻYCIE. t. IV. zesz. 7. 
Treść: A. Tretiak „Szekspirowskie ta
jemnice", M, Dzierzbicka „Szkolni
ctwo", Z. Łempicki „Średniowiecze*" 
ST. Ziemecki „Światło spolaryzowane)' 
T. Kowalski „Tatarzy", T Klemensie
wicz „Taternictwo", Z. Nowakowski 
„Teatr", E. Biegeletsen „Technika", 
R. Ingarden „Teo-ja poznania-', L. In
feld ,Teorja względności", P  Słonim
ski i J. Zweibaum „Tkanki".

Tysiące dzieci naszych rolników 
na Wilejszczyznie czeka na szko
ły. Czy wpłaciłeś już na Fundo® 
Szkolnictwa Prywatnego P, M. S

. . . . .  . /  . n



S Ł O W O  iłroda, 30 września 1936 r.

nawaliła ustawy o dewaloacji
PARYŻ. Posiedzenie Izby Deputowa 

nych po przerw ie wieczornej wznowio 
ne zostało o godz. 21 m. 35. P ierw  - 
szy mówcą był niezależny rep u b lik a 
nin F ernand  L am ent, k tó ry  nawiązu- 
zując do przem ówienia m inistra finan 
sów, usiłującego zrzucić odpowiedział 
aość za sy tuację w miesiącu czerwcu 
na swycli poprzedników.

N IEPO W O D ZEN IE BLUMA

Mówca potępia następnie system  ru  
chomei skali płac i oświadcza, że pier 
wszy eksperym ent p rem jera Bluma po 
w iękssenia siły nabywczej szerokich 
mas zakończył się niepowodzeniem, 
które znalazło wyraz w dew aluac ji 0 - 
becnie będziemy —  dodał deputowany 
Laurent — świadkam i drugiego ekspe 
rym entu z frankiem  kauczukowym.

N astępny mówca republikanin  lewi 
cowy Thellier omawia niepokój, k tóry  
ogarnął k ra j n a  wiadomość o dewalu
a c j i  K ra j obawia się nowej inflancji. 
M etody rządu są złe, a polityka jego 
je st nieudana. Jednakże opozycja nie 
sprzeciw ia się eksperymentowi rządo
wemu.

IRONICZNE OK LA SKI

Dalszym mówcą był radykał socjal 
ny  Tethore, k tó ry  proponuje zmusze
nie do płacenia rzeczywistych gospo - 
darzy  k ra ju  t. j. 200 rodzin  Słowa 
mówcy wywołują ironiczne oklaski na 
praw icy i okrzyki.

Przewodniczący H errio t oświadcza, 
iż nie może pozwolić, aby tak  poważ
na dyskusja toczyła się w atmosferze 
chaosu, wobec czego zawiesza posie - 
dzenie.

K om unista Duclos stw ierdza, że de 
k laracja  trzech krajów  nie zaw iera ża 
dnego zobowiązania.

Utworzenie funduszu wyrównawcze 
go w wysokości 10 m iljardów  franków  
nie je s t pomyślnym objawem p a c y f i
kacji walutowej. D ew aluacja nie była 
rzeczą nieuniknioną. Doprowadziła do 
niej deflacja.

Mówca również w yraża ubolewanie, 
że rząd nie dokonał opodatkowania 
wielkich fortun. Kom uniści będą jed
nak głosowali za dewaluacją, ponie - 
waż w razie przew rotu politycznego 
dew aluacja byłaby dokonana przez 
200 rodzin.

D Y SK U SJA  NAD ARTYKUŁAM I 
PR O JE K T T U

1 w nocy izba przez podniesienie 
rąk  uchwala zamknięcie dyskusji ogól 
nej nad projektem  walutowym. W y - 
wiązuje się dyskusja w spraw ie wnios 
ku  o głosowanie nad przejśicem  do dy 
zkusji szczegółowej. 344 głosami prze
ciwko 246 izba postanow iła p rzystą  - 
pić do dyskusji nad poszczególnymi 
artykułam i projektu.

N a trybunę w stępuje radykał soc 
ja ln y  Rethore podtrzym ując swój 
kontrpro jek t, m ający na eołu wprowa 
dzenie nadzwyczajnej daniny od f o r 
tu n  powyżej m iljona franków.

Aczkolwiek m in ister V incent An 
riol oświadcza, iż kon trp ro jek t nie 
ma związku z projektem  walutowym 
rządu, dep. Rethore broni swego wnio 
sku, k tó ry  zostaje odrzucony przez 
podniesienie rąk..

A rtykuł pierwszy p ro jek tn  rządowe 
go, p rzy ję ty  przez izbę 343 głosami 
przeciwko 252 brzm i:

Zawiesza się stosowanie postano - 
wień zaw artych w artykułach 2 i 3 us 
taw y walutowej z 25 czerwca 1928.

A rtykuł 2 postanaw ia, że:
Nowa w artość fran k a  w złocie bę

dzie u s ta lo n a  później w drodze dekre 
tn  w granicach m iędzy 43 a 49 mm..

Izba odrzuca 349 głosami przeciwko 
210 popraw kę dep. Louisa M arin pozo 
staw iającą parlam entow i sprawę usta  
lenia w drodze ustaw y w artości f ra n 
ka.

UCHW AŁY

D em okrata ludowy Schum ann i prze 
dstaw iciel federacji republikańskiej 
Denais podtrzym uje poprawkę, aby 
wymienialność n a  złoto była zapew - 
niona równocześnie ze stabilizacją. 
Popraw ka t a  zostaje odrzucona 351 
głosami przeciwko 217.

A rt. 2 p ro jek tu  zostaje przyjęty.
Izba  uchwala a r t. 3 o funduszu sta  

bilizacyjnym , a rt. 4 o zatw ierdzeniu 
umowy z bankiem  F ra n c ji z dnia 25 
w rześnia i  artyku ł 5 o rew aloryzacji 
zapasów zło ta i  dewiz zagranicznych 
zatrzym anj h przez banki emisyjne.

A r t  6 postanaw ia, że ustaw a niniej 
sza nie stosuje się do płatności między 
narodowych opiewających n a  fran k i 
złote. Izba  odrzuca popraw kę m..z?lez 
nego radykała  D rout, dom agającą się 
aby w przyszłości pożyczki zagranicz 
ne em itowane we F ra n i j i  p ła tne były 
zawsze w walucie dnia emisji..

Izba przy jm uje następnie artykuły : 
7 dotyczący zapasów banków kolon - 
janlych, a rt. 8 dotyczący kontro li ban 
ku F ran c ji nad obrotam i klotem oraz 
a rt. 9 ra ty fiku jący  dekret o odroczę

niu płatności zobowiązań zaw artych w 
dewizach zagranicznych.

Z kolej izba przechodzi do rozdzia
łu  2 p ro jek tu  ustaw y „zarządzenia 
przeciwko spekulacji i  zajmowanie 
złota. A rt. 10 mówi o deklarow aniu i 
zajm owaniu zło ta w monetach i sz ta 
bach.

M inister A uriol zgadza się n a  zwoi 
nienie od obowiązku zgłaszania w sto 
sunku do osób posiadających złoto w 
sztabach łub w m onetach poniżej 200 
gramów. A rt. 10 i 11 zostają  przyjęte. 
Podobnie jak  art. 12 m iw iacy o s a n 
kcjach przeciwko spekulantom  i in. 
oszustom. A rt. 13 dotyczący obowiąz 
ku zadeklarowania m inistrow i finan  - 
sów wszelkich operacyj opiewających 
w dewizach zagranicznych zaw artych 
w czasie od 20 do 26 w rześnia 1936 r. 
został również przyjęty.

Izba przystąp iła  do rozdziału 3 (za 
rządzenia socjalne). P iz y  tym  rozdzia 
le zabrał głos prem ier Blum.

Jesteś-n r jak  najbardziej przywiąza 
n i do obrony pokoju. Jak ież są

ELEM ENTY U D AN IA  S IĘ  D EW A  - 
L U A C JI?

W spółpraca m iędzynarodowa i po - 
kój wewnętrzny. S tra jk i i okupacja 
fabryk  nie powinny być decydowane 
poza odpowiedzialnemi organizacjam i 
robotniczemi. N ie powinny one trw ać 
i nie będą trw ały.

Przechodząc następnie do argumen
tów jak ie  wysunięto przeciwko rucho 
mej skali zarobków i rent, prem jer za 
znaczył, że niektórzy sądzili, iż izba 
uchw alając a rt. 14 jakby  przewidywa 
ła praw ną zwyżkę szybką cen.

Dep. Obel m iał rację mówiąc, że de 
w aluacja powinna odbić się TYLKO 
na im portowanych surowcach i produk 
tach. N a ten  argum ent byliśmy wrażli 
wi. P rzyjęliśm y więc tek st dający spo 
sób zwalczania niedozwolonej zwyżki 
R Z4D  PRZYGOTOW UJE PR O JE K T  
ARBITRAŻU OBOWIĄZKOWEGO 
W  S PR A W IE  ZAROBKÓW.

P opraw ka deputowanych Duclos, Ca 
m pinehi i  R enaitour została p rzy ję ta  
335 głosami przeciwko 199.

U CH W A LEN IE W SZY STKICH A R
TYKUŁÓW

N astępnie izba przyjęła pozostałe 
artyku ły  p ro jek tn  odrzucając wszyst
kie popraw ki. Całość pro jek tu  rządo 
wego uchwalona została 350 głosami 
przeciwko 221.

Posiedzenie izby zakończyło się o 
godzinie 10 min. 40.

PARYŻ. P a t. P rzed  przystąpieniem  
izby deputowanych do dyskusji szcze
gółowej nad rozdziałem 3 projektu  
rządowego prem jer Blum zakomunikc 
wał, iż rząd  godzi się n a  zastąpienie 
artykułów  14 i  15 bis. p ro jek tu  przez 
popraw kę deputowanych Duclos i  Cam 
pinchi treśc i następującej: „R ząd upo 
ważniony je st do dn ia 31 grudnia 
1936 roku podejmować w drodze dek 
retów  rozporządzenia niezbędne dla 
ochrony siły nabywczej i dla zwalcza 
n ia  nieuspraw iedliw ionych prób p o d 
wyższenia cen. Zarządzenia te  będą 
poddane ra ty fik ac ji izb przed 31 s ty 
cznia 1937 r .“ .

W  mowie swej prem jer Blum przy 
pom niał nacisk w yw ierany n a  niego i 
n a  m inistrów  finansów  zanim jeszcze 
weszli do rządu aby po dojściu do

władzy przeprow adzili dewaluację.
Zam iast posłuchać tych rad  —  po

wiedział p rem jer —  podjęliśm y próbę 
odbudowy gospodarczej. Po trzech jnie 
siącach doświadczeń mielibyśmy p ra 
wo powiedzieć: omyliliśmy się. Nie
rum ieniłbym  się z tego powodu.

Prezydent Roosevelt pow tarzał pró 
by dopóki nie znalazł skutecznej me
tody. Ale ja  nie zgadzam się z tern 
żeśmy się omylili. Być może, że gdy - 
bym był panem okoliczności, ry tm  za 
rządzeń byłby inny. U stawy socjalne 
na początku kadencji parlam entu  uch 
walone zostały jednomyślnie.

Jeżeli rząd  uważał, iż nie je s t jego 
obowiązkiem czekać n a  całkow ity e - 
fek t ustaw  złożonych w  izbie i  ustaw  
zapowiedzianych, to  dlatego, że nie 
m ógł przeprow adzić n a  podstaw ie te- 
zauryzacji wewnętrznej działania od
powiadającego powadze sy tuacji m ię 
dzynarodowej.

W  k ra ju  wybuchły nowe konflik ty  
pomiędzy pracodawcam i a  p racow ni
kami. F ran k  sta ł się celem nowych li 
cznych ataków. W  tym  momencie doj 
rżały  rozmowy, któreśm y podjęli ze 
S tanam i Zjednoczonemi. Mówiono nam 
z jak ą  hypokryzją wszczęliście te  roz
mowy.

UCHWAŁA ZAPADŁA 350 PRZE
CIW 221 PRZY 31 WSTRZYMUJĄ
CYCH SIĘ I 13 NIEOBECNYCH.

Projekty ustaw w Senacie
PARYŻ. P at. K om isja finansow a 

senatu obradowała nad ustaw ą Finan
sową rządu  w przeciągu 4 i pół go - 
dziu. M inister skarbu V incent A uriol 
wygłosił obszerne przemówienie, pod - 
kreślając w niem wszystkie dodatnie 
strony  porozum ienia osiągniętego ze 
skarbem  brytyjskim  i am erykańskim  
i broniąc ustaw y w tern brzmieniu, w 
jakiem  wyszła z izby deputowanych. 
Po opuszczeniu sa li obrad przez m ini 
stra, kom isja przeprow adziła obszer - 
ną dyskusję w tonie wyraźnie nieprzy 
chylnym dla przeprowadzonej dewalu

acji. K om unikat w ydany po posiedze 
niu stw ierdza, że kom isja uznała dewa 
luację za fak t dokonany, za k tó ry  od 
powiedzialność spada na rząd.

PARYŻ. P at. Onegdaj rano senat 
odbył krótk ie posiedzenie, podczas 
którego min. finansów  V ihcent Au 
riol złożył w prezydjum  propekt usta  
wy m onetarnej przy ję tej przez izbę 
deputowanych. N a wniosek Caillaux, 
senat postanow ił wznowić swe obrady 
ju tro  rano, by dać możność kom isji fi 
nansowej senatu zbadania złożonych 
projektów-

Jak było w Alkazarze
TALAVERA. P at. Jeden  z rannych 

obrońców A lkazaru  opowiedział kore 
jspondentowi R eutera o cierpieniach 
i przejściach swych 1900 towarzyszy, 
w tej liczbie 400 kobiet i dzieci oblega 
nych w fortecy.

K iedy dowiedzieliśmy się o wybu - 
chu ruchu nacjonalistycznego w  lipcu, 
oświadczył ran n y  kadet, zamknęliśmy 
się w A lkazarze w raz z naszym i przy  
jaciółm i i wszystkim i zwolennikami i 
całym garnizonem gw ard ji cywilnej w 
liczbie 600 żołnierzy.

N ajpoważniejszem zagadnieniem  by 
ła  spraw a żywienia.. W  pierwszych 
dniach oblężenia m ieliśmy dosyć wo
dy, ale w ciągu ostatn ich  3 tygodni od 
ożywaliśmy dotkliw ie jej b rak  i  tylko 
nieznaczne jej ilości były codziennie 
wydzielane wszystkim oblężonym.

Pożywienie nasze stanow ił przedew 
szystkiem chleb czarny, tw ardy  jak  
kamień, posiadaliśm y wszystkiego 250 
worków mąki, Jedliśm y mięso koni i 
mułów. M usieliśmy poświęcić wszyst
kie konie kaw alerji i  policji.

Ze światem zewnętrznym utrzym y
waliśmy kon tak t przez radjo, mogliś - 
my chwytać wszystkie wiadomości, na 
dawane przez Sevillę i kom unikaty 
rządu .madryckiego.

W  ub. poniedziałek do A lkazaru 
wkroczyli pierwsi legjoniści, k tórzy  
spędzili z nam i noc w fortecy. Radość 
nasza nie znała granic. Entuzjazm  z 
jakim  przyjęliśm y naszych wybawicie 
li, udzielił się całej ludności i wojs - 
kom, które wkroczyły do Toledo.

TOLEDO. P at. Kadeci, k tórzy  obłe

gani w A lkazarze w rozmowie z kore 
spondentem  H avasa opowiadali, iż 
przetrw ali tak  długie oblężenie tylko 
dzięki temu, iż w nocy przekradali się 
do składów zboża znajdujących się w 
pobliżu A lkazaru.

W ielu z nich zostało zastrzelonych 
przez patro le wojsk rządowych pod - 
czas tych wycieczek.

Eksplozja m iny założonej przez ob
legające A lkazar w ojska rządowe, nie 
pociągnęła za sobą ofiar, ponieważ 
wśród obleganych było kilku inżynie
rów, k tórzy  z dużą ścisłością określili 
miejsce zagrożone wybuchem.

Przed eksplozją miny, obron :y o- 
puścili część A lkazaru, k tó ra  wkrótce 
po tym  legła w gruzach.

K orespondent H avasa podaje ,że 
wszyscy księża kated ry  w Toledo zos 
ta li rozstrzelani z w yjątkiem  jednego 
któ ry  w podziemiach A lkazaru odpra
wiał Mszę św. Pierwsze oddziały 
wojsk powstańczych przyszły w  nocy 
do A lkazaru. W  czasie oblężenia ob
rońcy A lkazaru zjedli 97 koni i  27 mu 
łów. W  chwili oswobodzenia A lkaza - 
ru  pozostało im  ty lko jeden koń i 5 
mułów.

TALAVERA. P at. K orespondent Re 
u te ra  donosi, że z ogólnej liczby 1.100 
obrońców A lkazaru, 82 było zabitych, 
400 ciężko rannych, 150 lżej rannych, 
57 zaginionych bez wieści po wybuchu 
min, 30 zbiegło, 5 zm arło śm iercią na 
tu ralną, a 3 popełniło samobójstwo. 
WŚRÓD 520 K O BIET I  50 DZIECI 
ZAM KNIĘTYCH W  ALKAZARZE 
N IE  BYLO ŻADNYCH STRAT.

Niezdecydowana sytuacja floren

T o l e d o
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HAGA, PAT. Premjer holenderski 
Collijn, wygłaszając przed drugą izbą 
przemówienie, dotyczące zarządzeń mo 
netarnych rządu, tłumacząc koniecz
ność odstąpienia od parytetu złota w 
chwili, gdy bank państw a posiada po
ważne i dostateczne rezerwy kruszcu,

oświadczył: Rząd nie zamierza wpro
wadzić modyfikacji ustawy monetarne 
i nie będzie ustalał nowej wartości flo
rena. Inaczej mówiąc, rząd nie myśli w 
chwilj obecnej o sta wowi j dewalu
ac ji

Stan wojenny w Palestynie
LONDYN, PAT. Dziennik urzędowy 

rządu brytyjskiego „London Gazette" 
ogłosił w e wtorek wieczorem dekret 
królewski, dotyczący ogłoszenia stanu 
wojennego w Palestynie.

Dekret wchodzi w życie z chwilą 
proklamowania go przez wysokiego ko 
misarza Wielkiej Brytanji w Jerozoli

mie, który podobno ogłosić ma zasto
sowanie dekretu już w  środę.

Dekret o proklamowaniu stanu wo
jennego w Palestynie upoważnia wyso
kiego komisarza do wydawania specjał 
nych przep!sów. celem zapewnienia be* 
pieczeństwa publicznego w  Palestynie*

-Jim  „ ..aa.

Europo chce noroiloael Hiszpanii
GENEWA, PAT. Wiele komentarzy 

wywołał tu  fakt, że sekretarjat Ugi Na
rodów nie ogłosił dotychczas dokumen 
rów złożonych w Genewie przez hisz
pańskiego ministra spraw  zagranicz
nych del Vayo.

Dokumenty te  dowodzą podobno, 
że powstańcy otrzymują transporty wo 
jenne z Portugałji, Niemiec i Włoch.
m em m m am am m m m m m m m m m am

W  kolach delegacji hiszpańskiej nie 
tają głębokiego rozgoryczenia i rozcza
rowania spowodu stanowiska pew
nych mocarstw, które wywierają na 
cisk, aby dokumenty nie były ujawnio
ne. Ponieważ ogłoszenie ich przez Ligę 
mogłoby nastąpić tylko w tym wypad
ku, gdyby rząd hiszpański wniósł całą 
sprawę na forum genewskie na podsta

wie jednego z artykułów paktu (np. z 
art. U ) ,  co (Wstawiłoby U gę w  obli
czu nowej, bardzo skomplikowanej sy
tuacji. :

PRZYP. RED. A sowieckie samolo
ty, sowieccy lotnicy, sowieckie trans
porty broni, a sowiecka propaganda?

ZEZNANIA ŚWIADKÓW NA ROZPRAWIE
o krwawe zajScia w Krzeczowicach

RZESZÓW, PAT Na wczorajszej 
rozprawie o zajścia w Krzeezowicach 
Sąd przystąpił do badania świadków.

Pierwszy zeznawał inż. Zegartow- 
ski, administrator m ajątku Krzeczowi- 
ce, a  następnie inż. Krzesiwo, inspektor 
dóbr Polskiej Akademji Umiejętności

Pierwszy z nich opisuje okoliczno
ści, wśród Których wybuchł 25 czerw
ca b. r. strajk robotników rolnych, za
jętych na folwarku, zaznaczając przy- 
tem, że byt świadkiem

SPĘDZENIA SIŁĄ

z pola przez strajkujących robotników 
służby folwarcznej, zbierającej rzepak, 
celem uchronienia go przed zniszczę- 
niem, oraz był świadkiem zawracania 
przez strajkujących ludzi z innych wsi, 
przybywających do pracy w Krzeszo
wicach.

Słyszał również o zarządzeniach, 
wydawanych irzez K o m ite t strajkowy, 
a  zmiei za: jcych do niedopuszczenia do 
żadnej pracy na folwarku Obaj świad 
kowie zeznają, że od dnia wybuchu 
strajku aż do samych zajść, odbywały 
się ciągłe pertraktacje z delegacjami 
strajkujących. Przyczem świadkowie

podkreślili, że ze swej strony byli go. 
towi do najdalej idących ustępstw, na
tomiast stanowisko delegacyj strajko- 
wych było nieustępliwe.

Wreszcie obaj świadkowie przed
stawiają znane zajście w dn. 2 lipca b. 
r., kiedy to  wszystko już prawie było 
uzgodnione i chodziło tylko o wysłanie 
po południu delegacji do Przew -rska 
celem porozumienia się z generalnym 
sekretarzem Akademji Umiejętności, 
który miał zatwierdzić nowe warunki.

Świadek Popiel, w cestarcsta w 
Przeworsku, zeznaje, że starostwo o- 
trzymywało zawiadomienia z Krzeczo- 
wic o rozwoju sytuacji na folwarku.

Następny świadek, aspirant P. P. 
Pasierski, otrzymał od swych władz 
zwierzchnich polecenie udania się z od
działem policji do Krzeczowic celem 
przeprowadzeni rewizji u członków ko 
mitetu strajkowego i przytrzymania ich. 
W  czasie rewizji znaleziono

FLOWER, STRZELBĘ I SZABLĘ

Nad ranen. świadek zaalarmowany 
został podejściem pod folwark tłumu, 
złozcnego z kilkuset osób, uzbrojonego 
w widły, drągi, siekiery i motyki. Z

tłumu zaczęły padać strzały, a równo
cześnie zaczęto otaczać policję, ataku
jąc ją  widiami i m otykam i

W ówczas aspirant Pasierski, po 
wyczerpaniu wszystkich środków, zgod 
nie z instrukcją, wydal rozkaz oddania 
salwy w górę, a gdy to  było bezskute
czne i kilku policjantów, a m. in. sam 
świadek

ODNIOSŁO RANY,

wydal rozkaz oddania salwy w  tłum, 
który po tern się rozpierzchł.

Na miejscu zajścia znaleziono dużą 
ilość narzędzi, jak motyki, łopaty, d rą
gi, dżagany i t. d.

O godz. 15-tej przewodniczący za
rządził półtoragodzinną przerwę. Po 
wznowieniu rozpre wy o godz. 16,50 
Sąd przesłuchał kilku świadków rolni
ków, którzy jednak nie wnieśli nic no
wego, a następnie kilku świadków po
sterunkowych P. P., którzy obecni by
li w Krzeezowicach dn. 2 lipca. W yja
śnili oni szereg szczegółów, dotyczą
cych oskarżonych i okoliczności 
sprawy.

Dzień ministra Isackera
WARSZAWA, PAT. Wczoraj w go

dzinach rannych belgijski nrnister go
spodarki narodowej van isacker zwie
dzi! miasto oraz zapoznał się z jego za
bytkami.

O godz. 13-ej p. minister van Isa- 
cker w towarzystwie p. ministra Prze
mysłu i Handlu Romana przybył na 
Zamek, gdzie został przyjęty na au- 
djencji przez Pana Prezydenta R. P.

O godz. 13,30 p. min. van Isacker 
wziął udział w śniadaniu, wydanem 2 
okazji jego pobytu przez Związek Izb 
Przemysłowo - Handlowych.

O godz. 16,30 belgijski minister go
spodarki van Isacker przybył na tere
ny wystawy przemysłu metalurgiczne
go i elektrotechnicznego.

W godzinach wieczornych p. min. 
van Isacker był podejmowany obiadem 
przez prezesa Izby Handlowej Polsko- 
Belgijskiej.

O godz. 23,55 p. min. van Isacker 
w towarzystwie p. ministra Romana 
wyjechał do Gdyni, gdzie zabawi przez 
dzień dzisiejszy.

Van|lsad<er udzielił wy- 
wiadiTprasie

■WARSZAWA, PAT. Belgijski mini
ster gospodarki narodowej p. van lsa- 
cker przyjął wczoraj o godz. 18,30 w 
swych apartamentach w hotelu Euro
pejskim przedstawicieli prasy polskiej 
i zagranicznej.

W  złożonem oświadczeniu min. van 
Isacker wyraził zadowolenie ze swego 
pobytu w Polsce, który pozwolił mu 
przekonać się naocznie o postępach 
gospodarczych Polski.

Zwiedziłem przed chwilą — mówił 
minister —  wystawę przemysłu meta
lurgicznego i elektrotechnicznego. 
Świadczy ona o rozwoju przemysłu 
polskiego, a także o tem, że przesilenie 
gospodarcze w Polsce ma się ku koń
cowi. Objawy zanikania kryzysu są po
dobne do tych, których byliśmy świad
kami w Belgji. Najbardziej charakte
rystycznym z tych objawów, obserwo
wanym zarówno w "Belgji jak i w Pol
sce, jest wzrost pojemności rynxu we
wnętrznego.

Min. van Isacker wyraził następnie 
zadowolenie z rozwoju stosunków han
dlowych polsko - belgijskich na pod
stawie niedawno zawartej konwencji 
dodatkowej.

Minister oapowiedzial następnie na 
pytania, zadawane mu przez obecnych 
dziennikarzy. Na pytanie dotyczące u- 
dzialu kapitałów belgijskich w polskiem 
życiu gospodarczym, minister stwier
dził, że przemysłowcy belgijscy, którzy 
ulokowali swe kapitały w przemyśle 
polskim, zadowoleni są ze stanu swych 
przedsiębiorstw.

Odpowiadając na pytanie dotyczą
ce konsekwencyj dewaluacji franka 
francuskiego, p. van Isacker oświad
czył, że stanowisko rządu belgijskiego 
w tej sprawie zostało wyluszczone w 
jego oświadczeniu o przyłączeniu się 
Belgji do wspólnej deklaracji francu
sko - angielsko -  amerykańskiej, doty
czącej stabilizacji monetarnej. P  van 
Isacker jest optymistą, ;eżeli idzie o 
wpływ, jaki wywrze dewaluacja fran
ka francuskiego na stosunki handlowe 
francusko - belgijskie.

Referat dr. Romana Góreckiego
WARSZAWA, PAT. W dniu 28 b. 

m. odbyło się pod przewodnictwem 
prezesa dr. Romana Góreckiego posie
dzenie Rady Nadzorczej Banku Gospo
darstw a Krajowego, na którem naczel
ny dyrektor Banku dr. Leon Barysz 
m. in. wygłosił obszerny referat o finan 
sowaniu eksportu. Referat ten wywołał 
dłuższą dyskusję, zakończoną konklu

zją, w której Rada Nadzorcza Banku 
wypowiada się za koniecznością utrzy
mania dotychczasowej pomocy finanso 
wej dla eksportu i zbadania możliwo
ści dalszego jej rozszerzenia.

Pozatem zatwierdziła Rada szereg 
nowych pożyczek i zatwierdziła kilka 
bieżących spraw administracyjnych.

Sprawy akademickie
WARSZAWA, PAT. Pan Prezydent 

Rzeczypospolitej przyjął w  dniu wczo
rajszym rektorów wyższych uczelni 
warszawskich, którzy przybyli przed
stawić się Panu Prezydentowi R. P.

WARSZAWA, PAT. W  dniach od 
14 do 19 października zostaną zorgani
zowane przez politechnikę lwowską 1 
warszawską dodatkowe egzaminy kon
kursowe dla tych kandydatów, którzy

w międzyczasie zostali wcieleni dn 
wojska i wskutek tego egzaminu zło
żyć nie mogli.

W  związku z rem Ministerstwo Spr. 
Wojskowych poleciło udzielać w cza
sie od 13 do 20 października urlopów 
okolicznościowych tym szeregowcom 
z cenzusem rocznika 1915, którzy ma
ją składać egzaminy w siępnt na >edną 
z tych politechnik.
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Ciesz sią Biurokraty!
JAK SIĘ ROBI UŁATWIENIA
Najmniejsza zmiana wprowadzo 

a przez Ministerstwlo do ogól- 
1 ;.ch postanowień, .wprowadza u 
.as komplikacje, które zamiast u- 
lużenia obywatelom, robią im li - 
lko trudności i przynoszą szko- 

•1y. I tak z paszportami ulgowe,mi 
: bczpłatnemi na Łotwę.

Dotychczas obywatele z Inflamt, 
■osiadający tam ,,resztówki“ mie- 

i i prawo otrzymywania paszpor- 
ów bezpłatnych, gdyż z.powodów  

.wiązanych z tą i.ch własnością są 
unuszeni często jeździć na Łotwę.

Piszący te słowa przeszło 10 
iat z  upoważnienia Ministerstwa 
wydawał zaświadczenia na otrzy
mywanie ulgowych i bezpłatnych 
paszportów jadącym na Łotwę, 
dziś wraz z innymi dwoma obywa 
telami, towarzyszami niedoli, o- 
trzymał papier z Łotwy zapowia
dający odebranie „Resztówek", o 
ijc -takowe do 1-go stycznia 1937 
r nie zlikwidujemy, przytem ra
dzą, aby jaknajprędzej przyjechać 
na Łotwę dla rozmówienia się z 
Bankiem Ziemskimi Łotewskim, 

Tcfóry może tę ziemie odkupić po 
rynkowej cenie.

Naturalnie podaliśmy prośby o 
spieszne wydanie nam bezpłatne
go paszportu na wyjazd na Łotwę 
motywując tern, że musimy .zaraz 
wyjechać i nie mamy literalnie za 
co.

Z  powodu zmiany obecnie 
wprowadzonej, że Starostwa nasze 
podania poszły do Województwa, 
stamtąd z adnotacją do Ministerst
wa, aby po kilku tygodniach o- 
irzyinać odmowną odpowiedź. Mo
żemy więc otrzymać paszport za
płaciwszy 80 zł., który mogliśmy 
otrzymać od,razu.

Na zapytanie,czem jest wywołana 
odmowa, powiedziano nam, że 
świadectwa ubóstwa nie przedsta
wiliśmy i jak słysizą, jesteśmy za
możni. (nic podobnego).

Prosimy Ministerstwo zwrócić 
uwagę, że podobne adnotacje Wo 
jewództwa nie są ścisłe. —  Muszę 
dodać, że jed.ziemy na Łotwę, aby 
przywieźć stamtąd po sprzedaniu 
zietnb pieniądze, nie biorąc z Pol
ski literalnie ani grosza.

Przytrzymywanie się litery pra
wa często jest rzeczą wskazaną, 
ale wiemy, niema reguły bez w y
ją tk ó w  i że ferujący zmiany do 
paszportów byli pewni, że wpro
wadzające je jw< życie organy Mi - 
nisterstwa, kierować się będą wy
jątkowym stanem petenta, wtedy 
te zmiany ,mają sens życiowy, nie 
przynoszą uszczerbku dla Skarbu 
Państwa i nie krzywdzą obywateli 
i tak już tern pokrzywdzonych, że 
Przedstawicielstwo Polskie na Ło
twie, pozostawionej im ziemi 
Resztówek" nie obroniło.

Według danych, które mamy, 
Ministerstwo Spraw Zagranicz
nych i Poselstwo w Rydze jednak 
bezpłatne paszporty zainteresowa
nym osobom i obecnie wydaje.

Hieronim Mohl

Sprawa zamrożonych na- 
f  Jeżnośd w Niemczech

W porozumieniu z K om isją Rzą
dową Koni roli Obrotu Towarowego 
Polsko - Niemieckiego, Związek Izb P. 
JI. przystąpił obecnie do rejestracji 
należności eksporterów  polskich zamro 
żonych w Niemczech tytułem  dostaw 
towarowych, dokonanych poza clearin
giem polsko - niemieckim, prowadzo
nym przez Poslkie Towarzystwo H an 
dlu Kompensacyjnego.

Zgłoszenie należności winno nastą
pić na specjalnych fonuujarzach, roze
słanych w drodze ankiety, które za
interesowani mogą dostać w Biurze 
Izby P.H . w W ilnie, Dział Obrotu To
warowego. Ostateczny term in zgło
szenia należności zamrożonych upły
wa z dniem 5-go października 1936 r.

Obecna akcja re jestrac ji zamrożeń 
ma na celu zaktualizowanie danych, 
które związek Izb zebrał w ankietach, 
przeprowadzonych uprzednio, a któ
re jako przestarzałe, nie mogą być 
obecnie użyte przy dokonywaniu ewen
tualnych odmrożeń.

Szczegóły katastrofy samochodowej KR0M,KA WILESSKA
na trakcie Oszmiańskim

Przedłużenie ulg w spłacie 
z leg ło śc i ubezpiec > eń spo

łecznych
WILNO. Jak  wiadomo, ubezpieczał 

nie społeczne przyjm owały obligacje 
'o proc. Pożyczki Narodowej na spłatę 
niektórych zaległości pozostałych w 
czasie do 1. 4. 1935 r.

Obecnie M inisterstwo Opieki Społe 
cznej przedłużyło ten czasokres do dn. 
i stycznia rb., co umożliwi spłatę dłu 
gów obligacjami pożyczki przez licz
nych dłużników instytucyj ubezpieczę

WILNO. W  sprawie katastrofy sa
mochodowej na trakie oszmdanskim — 
poilcja ustaliła, że w dniu onegdajszym 
dr. Branickl (a nie Brejski) polecił swe 
mu szoferowi Andrzejewskiemu od
wieźć autem chorego pacjenta do szpi
tala w  Wilnie. Powracając z Wilna — 
Andrzejowski zabrał z sobą Lejbę Mo- 
gilowkiera, mieszkańca Oszmiany. 
Andrzejowski jechał z nadmierną szyb
kością, na co zwracał mu uwagę Mo- 
gilowkier, który jako b. konduktor 
autobusowy wiedział, że taka jazda mo 
że spowodować katastrofę.

W odległości 300 m  od Kamienne
go Ługu na zakręcie samochód uderzył 
lewym bokiem w słup i stoczył się do 
rowu a następnie przewrócił się na 
bok.

Od pierwszego uderzenia drzwi au
ta otworzyły się i Andrzejowski praw
dopodobnie chcąc wyskoczyć, wysunął 
głowę, lecz drzwi przycisnęły mu szy
ję, a następnie, gdy samochód prze
wrócił się, został przyciśnięty i poniósł 
śmierć.

Mogilowkier doznał lekkiego obra- 
;£.ńa ciała.

Mulatka Fortuna la Creole 
duet Claris Brl]ou 

oraz tancerka Sudanowa,
to progiam jaki podziwiać będzie w „P A L A I S D E D A N S E *  

C a ł e  W i l n o .  ____

Śledztwo w sprawie zbrodni
w Cielętniku

WILNO. Policja bez przerwy pra
cuje nad ustaleniem sprawców oneg- 
dajszej zbrodni w Cielętniku.

Aresztowani w domu publicznym 
przy ul. Archanielskiej dwaj osobnicy, 
pozostają nadal w areszcie.

Krytycznej nocy uwijali się oni po 
ogrodzie i zabrali prostytutce 8 zł. o- 
raz zmusili ją do uległości. Zatrzyma
ni pozostają pod zarzutem zamordowa
nia Juszkiewicza.

Śmiertelne zatrucie gazem
WILNO. Przy ulicy B aks/ta 8 ule- w kuchni, gdzie stała zainstalowana

HcrUDA
D n i 3 0

Hieroolwa 
latro  

Jana z Dakli

V »  i i < i  i i t a t i  f  5 .18  

Z acfe M  . i a k c a  f .  5  00

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEORELOGICZNEGO U.S.B.

W WILNIE
Z dnia 29 września 1936 r.

Ciśnienie średnie: 758.
Tem peratura średnia: +5.
Tem peratura najwyższa: + 9 .
Tem peratura najniższa: +1.
Opad —
W iatr: północny.
Tendencja: bez zmian.
Uwagi: półpochmurno.

PROGNOZA POGODY 
według specjalnych danych Pań

stwowego Instytutu Meteorolo
gicznego w Warszawie 

do wieczora, dnia 30 września 1936 r.
Pogoda o zachmurzeniu zmiennem, 

przeważnie dużem i z opadami, zwła
szcza na wschodzie i południu kraju.

W  dalsizym ciągu chłodno.
Umiarkowane wiatry z kierunków 

północnych.

DYŻURY APTEK.
Dziś w nocy dyżurują apteki: Saro- 

la (Zarzecze 22), Rodowicza (Ostro
bramska 4), Romeckiego (Wileńska 8), 
Augustowskiego (Mickiewicza 10).

gła zatruciu gazem 56-letnia Rocha 
Chaninowa. Nim zdołano przyjść z pa- 
mocą, zatruta zmarła.

W ypadek nastąpił w czasie pracy

tam  niedawno kuchenka gazowa, kur
ki od której nie zostały w  czas dokrę
cone.

RACJONALNA
KOSM ETYKA

n / l  V T I  A  INSYITUTDE BEAUTE| 
i r V L 7  I  IA\paris,piaceVendóhe1PUDRY,KREMY

Komitet Pomocy Dzieciom
WTLNO. — Dziś, o gotjz. 18-ej od

będzie się w urzędzie wojewódzkim 
zebranie organizacyjne K om itetu Po
mocy Dzieciom i Młodzieży. Porządek 
ubrud przew iduje: 1) omówienie za
dań komitetu, ukonstytuowanie się or
ganów konutjęju i sprawę sta tu tu .

— D yrektor Okręgu Poczt i Tele
grafów  inż. M. Nowicki wrócił z po
dróży śłużbowej i w dii i ii 28 b.m. o- 
b.iął urzędowanie.

CHOROBY JELIT. Powagi lekar- 
kie poświadczają, że natu ra lna  woda 
:-orzka „Franciszka - Jó z e fa '4 działa 
mwet przy  podrażnienia je lit przy je
mnie i bezboleśnie.

ZJAZD DRUŻYNOWYCH WILEŃ
SKICH CHORĄGWI HARCERZY.

WILNO. W dn. 26 i 27 b. m. odbył 
się vr Wilnie zjazd drużynowych wi
leńskich choTągwi harcerzy, ńa który 
przybyło, przeszło 100 uczestników. Po 
wysłuchaniu Mszy św. zjazd został ot
warty przez druha harcmistrza M. Pu- 
c ia t:, komendanta chorągwi.

Na zjezdzie m. in. omawiano zaga
dnienia 3-Ietniego Wyścigu Pracy oraz 
zlot harcerski z terenów wileńskich cho 
rągwi harcerzy, jaki ma odbyć się z 
okazji 25-lecia harcerstwa na Wileń
szczyźnie. Ustalono, że zlot ten odbę
dzie się nad jeziorem Narocz przy koń
cu czerwca i w początku lipca.

TEATR MUZYCZNY

. L U T N I A 1’
D z i ś  o go d z. 8 m in. 15  

■o cen ach  zn iżo n y ch

„ T e r e s i n a "

Ukarani administracyjnie
W ILNO. S tarosta  grodzki wileński 

ukarał za upraw ian ie handlu w  nie - 
dzielę A bram a S traża, w łaściciela księ 
garn i (Zawalna 10) grzywną zł. 30 z 
zam ianą na 10 dni aresztu. Rywę Fel 
dmana, handlarkę (W ielka 47) grzyw 
na zł. 20 z zam ianą na 10 dni aresztu  
D aw ida W akera, właściciela księgar - 
ni (W ielka 38) grzyw ną zł. 40 z za - 
m iana na 10 dni aresztu.

Ponadto za upraw ianie handlu w 
godzinach zakazanych ukaran i zostali: 
M ina Solecznik, w łaścicielka piw iarni 
(Końska 4) grzywną zł. 20 z zam ianą 
na 10 dni aresztu, i Judei Telekiński 
właściciel sklepu wędlin (Niemiecka 
35) grzywną zł. 30 z zam ianą na 10 
dni aresztu.

Po za tym i sta rosta  ukara ł A ugusty 
na Przyjem skiego, rzeźnika (Zawalna 
21) za nielegalne posiadanie rewolwe
ru  grzywną zł. 100 z zam ianą n a  25 
dni aresztu  i konfiskatę broni, oraz 
Izaaka Grynszpana, drogistę (S tefań  
ska 16) za posiadanie w składzie ap 
tecznym specyfików lekarskich grz. 
100 zł. z zam. na 20 dni aresztu 1 kon 
fiskatę  specyfików.

Między junakami
WILNO. W dniu 14 sierpnia r. b. jak 

notowaliśmy z ochotniczej drużyny ro
botniczej w Wielkiem Siole, gm. rudo- 
mińskiej, zbiegł junak W acław Boguc
ki stale zamieszkały w Wierbuszkach, 
przy czem zabrał asorty mundurowe ł 
ekwipunek skarbowy, a usiłującego go 
złapać junaka Parczyńskiego, skaleczył 
nożem w rękę i zbiegł.

Obecnie Bogucki odesłał zabrane 
rzeczy przez swego brata do Posterun
ku w Rudominie. W  toku dochodzenia 
Bogucki zeznał, że po nieporozumie
niach z junakiem Lisowskim, który go 
gwałtownie podejrzewał o drobne kra
dzieże, postanowił uciec z obozu. Akta 
skierowano do Prokuratury w  Wilnie.

Obrabowali plutonowego
POSTAWY. Plutonowy Zygmunt Su- 

bocz zameldował policji, że w dniu 27 
b. m. w  podwórzu restauracji Włodzi
mierza żukowskiego przy ul. Pierac- 
kiego został pobity przez robotników, 
przybyłych z Wilna na budowę drogi 
Robotnicy skradli mu zegarek i pisto
let. Skradziony zegarek odebrano 1 
zwrócono Suboczowi. Sprawa pistole
tu jeszcze nie jest wyjaśniona.

Awantura w Nowej Wilejce__
WILNO, żandarm i natknęli się w I ki bili Jana Wojtkiewicza, z Grygajc, 

Nowej - Wilejce na ul. Objazdowej na gm. mickuńskiej. Gdy żandarmi likwi- 
bójkę, w czasie której Wlad. Poźniak dowali bójkę Późniak i Sienkiewicz sta 
i Bolesław Sienkiewicz, obaj z N. WileJ | wiali czynny opór .
•:iC85C85OOOi»OOOOęiO'OODOOC-O&OOOOOOOł»3C8MM^eXaeM3CaKa0MMM»Cffl

Od Administracji
W ciągu drugiej połowy września wyślemy naszym Sz. Sz. pre 

numeratorom, którzy zalegają w  prenumeracie, rachunki na należ 

ności z tytułu abonamentu do 1 października.

W celu uniknięcia przerw w dostarczaniu pisma, uprzedza - 

« my tych wszystkich pp. abonentów, którzy na nasze rachunki nie 

S zareagują i do dn. 1 października należności za prenumeratę nie 

8 opłacą, że z dniem tym wysyłka pisma zostanie IM BEZWZGLĘ 

$ DNIE wstrzymana.

Komtortowo urządzony

H o t e l  s t  S e o r g e s
w Wilnie

A p a r ta m e n ty ,  ła z ie n k i ,  t c le f a a y  w p a -  
*»l«cb. Ceuy b<rdie p rty itę  pac.

PRZYBYLI DO HOTELU 
„GEORGES‘A“.

Ks. Warkallo Szymon z Augusto
wa, Chmielewski Konrad z Warszawy, 
Kaatzsch Karl, korespondent z Berlina, 
gen. Sawada Shigern, atache w. Japoń
skich z W arszawy, Wieczyński Adam, 
urzędnik z W arszawy, Wojciechowska 
Marja, stud. z W arszawy, Musiałowicz 
Henryk, urzędnik z Paryża, Dworczyń- 
ska Zofja, urzędn. z W arszawy, Mro
zowski Józef z  Warszawy, Boruch Mie
czysław z Warszawy, Trzciński Tade
usz z W arszawy, Zarański Stanisław z 
Warszawy, Malinowski Alfred, admini
strator dóbr z Woropajewa, dr. Aszast 
Zbigniew z W arszawy, Bick W era z 
Estonji, hr. Starzyński August.

Hotel Europejski
Pieiw»xorzędny 

Cecy przystępne. Telefony w po- 
konch. Winda osobowa.

PRZYBYLI DO HOTELU 
„EUROPEJSKIEGO”.

Wenders Bolesław z Baranowicz, 
Bradlewski Józef z W arszawy, por. 
Dangil Donat z Warszawy, Wienerkurt 
z Katowic, Stole Oskar z Poznania, 
Wawrzyniec Paweł z Poznania, Kaler 
Henryk z Warszawy, Sztabryllo Wła
dysław z Warszawy, Wiener Markus 
ze Lwowa, Jochenson Andre z W arsza
wy, Lisser Henryk z W arszawy, Matu
szyński Anatol z Nowogródka.

— Pierwszy śnieg. Wczoraj, w 
związku z obsęrwowanem od paru dni 
znacznem ochłodzeniem powietrza, oko 
ło godziny 6 po południu wypadł w 
Wilnie pierwszy w tym roku śnieg.

Śnieg ten padał bardzo krótko 
zmieszany z deszczem natychmiast zni
knął z powierzchni chodników i jezdni.

Zabili łosia
WE REN ÓW. Na polach kolonji Tow 

zginjany, gm. werenowskiej, Marcin 
Żukowski, W iktor Wteligora 1 Wiktor 
Walukiewicz zorganizowali pułapkę na 
łosia, któr od czasu do czasu przycho
dził z puszczy Nalibocldej pod Tow- 
zginjany. Na odwiedzanem przez łosia 
miejscu kłusownicy zastawili pętlę ze

WIADOMOŚCI SPORTOWE

sznurów i onegdaj schwytali łosia, za
rżnęli i złupili skórę.

Policja dowiedziawszy się o tern, 
Odniosła skórę do starostwa, mięso zaś 
zarząd gminy w  Werenowie sprzedał 
z licytacji. Kłusownicy poniosą surową 
karę, gdyż łoś znajduje się pod w yjąt
kową ochroną.

Tysiące dzieci naszych rolników 
na Wilejszczyźnie czeka na szko 
ły. Czy wpłaciłeś już na Fundusz 
Szkolnictwa Prywatnego P. M. S. 
na Wileńszczyźnie? Konto czeko

we PKO —  Nr. 80630

w Pińsku
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P n y  i i  u j e  * n,ł a i »  0̂ ™ j ? n o f c l o w e " l  p łaci od  
5 do  S>4 proc. ro a n lę .  W W a o y  * a b e c p i,c*5 n e  są  
ca łym  m ajątk iem  i dochodi .. P o w ia to w e go  ZW Iazku  
Sa m o rz ą d o w e g o  (Se jm lfcu P o w ia to w e go ) w  Pińsku.

Ostatnie regaty żeglarskie
W  niedzielę, dn. 4. 10. b. r. na je

ziorach Trockich odbędą się ostatnie w 
bieżącym sezonie regaty żeglarskie, 
zorganizowane przez sekcję żeglarską 
L. M. K. w Wilnie. Przewidziane są: 
1) bieg senjorów i 2) bieg o mistrzo

stwo jezior Trockich.
lnformacyj udziela Oddział L. M. K. 

w Wilnie. Ogólne kierownictwo objął 
d-r Czesław Czarnowski. Przewidziane 
są także piękne nagrody dla zwycięz
ców regat.

Dalsze wyniki strzeleckich mistrzostw
Polski

wTLNO. W  dalszym ciągu narodo
wych mistrzostw strzeleckich Polski w 
Wilnie uzj skano następujące wyniki;

W konkurencji KB. 4 prowadzi por. 
Małuszczak (WKS. Kielce) 520 p k t 
piech.) 512 pkt. i mjr. Wrzoskiem (5 
przed sierż. Kisiefewiczem (WKS. cw. 
pp. leg.) 510 pkt.

W  k o n w en c ji KBKS. 1 (postawa 
1< żąca, prowadź? Robande1 (WKS. Le- 
gja) 369 pkt. przed Ruteckim (Legja) 
359 pkt. 
pkt.

W konkurencji KBKS. 1 (postawa 
stojąca) na pierw', rem miejscu znajdu
je się Wachowicz (Kadra) 343 pkt. 
przed Jabłońskim (Kadra) 339 pkt. 1 
Piątkowskim (Kadra) 339 pkt.

W  konkurencji KBKS. 2 (3 posta
wy) prowadzi Piątkowski (Kadra)
1.071 pkt. przea Pachlą (WKS. 25 pp.)
1.071 pkt. i Bitnerem (Legja) 1.041 
pkt.

W  konkurencji PW. 1 prowadzi Pa 
i Wojtowiczem (Kadra) J 5 0 |z d e j (ZS.) 168 pkt. przed Sutersldm

(45 pp.) 168 pid. i Sempolińskim

NAUKA
— SHELLEY‘S INSTITIJTE (Mic

kiewicza 4, m. 12). Zapisy na kurs 
kryzysowy dnia i-go i 2-go paździer
nika od 11 — 13 i od 19-tej do 20-ej 
(ang., franr, niem.).

Czesne 8 zł. 50 gr. Wpis 5 zł. 50 gr. 
2) Kurs akademicki (dla U. S. B.) po 
4 zł. miesięcznie bez wpisu. W ymagal
ne zgłoszenia po 14 osób na kurs

AKADEMICKA
— Zarząd Stowarzyszenia Bratnia 

Pomoc Pol. Młodz. Akadem. U. S. B.
podaje do wiadomości, iż z dniem 
1-go października r. b. zostanie urucho
miona Mensa Akademicka jy nowym 
luksusowo urządzonym lokalu w E>o- 
mu Akademickim na Górze Bouffalo- 
wej Nr. 4.

ZEBRANIA I ODCZYTY
— Odczyt d-ra W. Morawskiego,

1-go października w  Ośrodku Zdrowi 
ul. Wielka 46, dr. W Morawski wygło
si odczyt na temat: „Radźcie się gwa
rzy przed zawarciem małżeństwa".

Początek o godz. 6-ej w. W stęp 
wolny.

— Cech krawców chrześcijan. W o
beo wejścia w życie rozporządzenia 
min. przom. i handlu z dnia 20 lutego 
1936 roku o cechach rzemieślniczych 
W alne Zebranie Cechu Krawców Chrzo 
seijan w W ilnie dokonało w dniu 28 
września rb. wyboru nowego zarządu 

S tarszy  —. S tanisław  Krauzb’), Pod- 
starszy — Bronisław Ławrynowicz, 
Członkowie Zarządu — Apolonja Mą 
tzyńska, W ilhelm Dowgialło, A ntoni 
Gleb, Stanisławy Kiłdanowicz, Bronis
ław Pieeh, Józef Karuszewiez. Zastęp 
cy członków Zarządu — A ntonina W it 
kowska, Adolf Cesinl. FPliks K uchare 
wicz, K onstan ty  Rzeczycki, Aleksan -

(PPW .) 164 kpt.
W  konkurencji PW. 3 prowadzi W ą

sowicz (ZS.) 105 pkt przed Nowickim 
(ZS.) 90 p k t i Woźntóskitn (ZS.) 85 
pkl

der Sakowicz, A leksander W iszniews
ki. Kom isja Rewizyjna — A ntoni K ró 
likowski, Jan Rymkiewicz, Romuald 
Sadowski.

— Ogólne zebranie cflonkow Chrze 
5cijańskiego Związku Zawodowego Mu 
rarzy J Betoniarzy w  Wilnie, odbędzie 
się we czwartek, 1-go października 
1936 r. o godzinie (17-ej) 5-ej wieczo
rem w sali przy ul. Metropolitalnej.

Na porządku dnia zebrania: I. Mie
sięczne sprawozdanie z działalności Za
rządu, zakończonego pojedynczego 
strajku, kasy pośmiertnej, działu po
średnictwa pracy i Komisji Rewizyjnej. 
2. Rozdanie dzielnicowym upoważnień 
z instrukcją postępowania. 3. Sprawa 
kolejności skierowań do pracy. 4. Spra 
wa dyplomów czeladniczych. 5. Spra
wy organizacyjne — składkowe.
Wolne wnioski.

RÓŻNE
— Wypożyczalnia przeźroczy P.

M. S. Zarząd Centralny Polskiej Macie
rzy Szkolnej Z. W. w Wilnie, ul. Wi
leńska 23, uruchomił wypożyczalnię 
przeźroczy z dziedziny religji, historji, 
geografji, przyrody, literatury', sztuki, 
techniki, rolnictwa, higjeny, bajek :tp.

Z wypożyczalni mogą korzystać 
szkoły, instytucje oświatowe c a  z orga 
nizacje.

Wypożyczalnia czynnaj est codzien 
nie od godz. 12 do 14—ej.

— Bibljoteka im. Tomasza Zana 
w nowym lokalu przy ul. Jakóba Ja
sińskiego 12, będzie otwarta od 1-go 
października b r. od godz. 10-ej do 
20-ej.

— Prezydjum Rady Wileńskich Zrze 
szeń Artystycznych podaje do pow
szechnej wiadomości, że czytelnia cza
sopism literackich 1 artystycznych w 
lokalu Związku Literatów, na Ostro
bramskiej 9, otwarta będzie dla pu
blicznego użytku z dniem 1-go paździer 
nika. Godziny funkcjonowania czytelni 
— codziennie, od 17-tej do 20-tej. 
W stęp jednorazowy — 30 gr. Oplata 
miesięczna — jeden złoty.

— Nowy sklep rybny urtłbhomiła 
Spółdzielnia Producentów Ryb w Wil
nie przv ulicy Imbary 43 (vis a vis Ra
tusza, wejście również od ul. Klacz
ki nr. 3.

TEATR I MUZYKA
— TEATR MUZYCZNY „LUTNIA" 

„Teresina" po cenach zniżonych. Dziś 
po raz 11 -ty pełna humoru i pięknych 
melodji op. O. Straussa „Teresina" w 
malowniczej oprawie scenicznej, w rę- 
żyserji M. Tatrzańskiego. W rolach gló 
wnych: Karin, Owidzka, Chorzewskl, 
Wawrzkowicz, Tatrzański (cesarz Na
poleon) i Wyrwicz - Wichrowski. Efek 
towne sceny baletowe w układzie J. 
Ciesielskiego, urozmaicają to barwne 
widowisko.

— Dwa występy artystów  opery 
warszawskiej w „Lutni". W poniedzia
łek 5 i we wtorek 6-go października, 
wystąpią wybitni artyści opery war
szawskiej : Lipowska, Dobosz, Naroż
ny, Folański i inni w pięknej operze G. 
Puccini‘ego, „Madame Butterfly". — 
Zwiększona orkiestra i chóry pod ba
tutą R. Rubinsztejna. Bilety już naby
wać można w kasie teatru „Lutnia" od 
godz. 11—9 wiecz.

TEATR MIEJSKI NA POHULANCE 
Dzisiaj we środę wieczorem (o godz. 
8.15) grana będzie w dalszym ciągu 
w pełni największego powodzenia — 
znakomita komedja Hicks‘a i Dukesa 
„Stare w inO “  z Detkowską - Jasińską 
i Szczawińskim w dwuch głównych po
pisowych rolach, w dalszej premjero- 
wej obsadzie p p : Drohocka, Górska 
Masłowska, Ściborowa, Szpakiewiczo- 
wa, Wieczorkowska, Zastrzeżyńska, Bo 
rowski, Dzwonkowski, Mrożewski Sta
szewski, Surowa, Siez-eniowski, Zastrze 
żyński, w reżyserji Wl. Czengery, w 
oprawie dekaracyjnej W. Makojnika. 
Ceny miejsc zwyczajne — udzielone 
zniżki ważne.

— Teatr Miejski z Wilna — gra 
dziś 30 b. m. w Słonimie doskonalą 
komedję w 3-ch aktach, G. For-.ana — 
„Dar poranka". W  rolach głównych: 
Zielińska i Ścibor.

— Rewjowy T eatr L iteracko - A r
tystyczny „N ow ości". Dziś, w środę 
3(j września powtórzenie pięknej pre- 
m jery poniedziałkowej, k tó ra  dzięki 
wyjątkowym zaletom wyszukanego hu
moru, śpiewu i pięknym baletem  — 
wstępnym bojem zdobyła poklask licz
nie zebranej publiczności. „Miłość i 
an to "  — m arzenia ludzi współczes
nych, ukazane zostały jako frapująca 
wizja. Codziennie dwa seanse: o go
dzinie 6.30 i 9.15.

KOLEKCJONERKA.

— Zdaje się, że w tej szufladzie byt 
tuzin łyżek obiadowych, a teraz widzę 
tylko 10! Nie widziałaś gdzie dwu po
zostałych?

— Ależ ich i było tylko '0 ! Pan za
pomniał!

— Tak powiadasz! Ano, może i ra
cja! Trudno wszystko spamiętać!...

Te i tym podobne rozmowy toczyły 
się nieraz między gospodarzami resta
uracji „Myśliwskiej" przy ulicy Mickie
wicza, a ich kelnerką...

Gdy jedinak tajemnicze znikanie
Sztućców obiadowych stało się niewąt- 
pliwem i przyjęło formy epidemiczne, 
uniemożliwiając normalne- obs*użenie 
gości, gospodarze mieli tego dość 1 
zwrócili się do policji.

Ta ostatnia przeprowadziła rewizję 
w mieszkaniu podejrzewanej o te kra
dzieże systematyczne kęlnerki i y r- 
zultacie znaleziono u niej całą kolekcję 
noży, łyżek i widelców, stanowiących 
własność restaiuracyj.

Kolekcjonerkę cudzei własności are 
sztowatnd...

WIncuk Markotny.
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SŁOSY CZYTELNIKÓW

Brońmy Kresów 
wschodnich

Ma obecnych naszych kresach 
wschodnich, w celu wynarodowienia 
i zatarcia wszelkich śladów polskości, 
w  swoim czasie rząd zaborczy na pra- 
wosławje przemocą nawracał katoli
ków, zwłaszcza grek. katolików (uni
tów ). Wśród starszego pokolenia ludu 
dziś jeszcze żyją tradycje tych gwał
tów, ale czas wpływa na zobojętnienie 
i młode pokolenie, wychowane w wie
rze prawosławnej, tradycjami temj ma
ło się interesuje.

Ludność białoruska przepojona jest 
pojęciem, że katolicyzm ściśle jest 
związany z polskością i katolika uwa
ża za polaka, toteż dla wytworzenia 
obywateli kraju przychylnych do pol
skości, znaczy polaków, — pojęcie to 
ludu należy wyzyskać i wszelkie wysił- | 
ki skierować w ten sposób, by ta lu- ; 
dność wróciła do wiary swych p rzód -! 
ków. I

Większość przytem ludności kre- 
sow wschód., zwłaszcza ludność biało- i  

ruska, składa się z materjatu surowe- *

Z SĄDÓW

Bezprawne używanie prądu
W czoraj po w ielokrotnych odrocze

niach znalazła się przed Sądem Okrę
gowym spraw a właściciela restau racji 
P alais de Danses, Leonarda Kneblew- 
skiego oskarżonego o bezprawne uży
cie p rądu  n a  szkodę elektrowni m iej
skiej.

N adużycia polegały n a  tern, ze 
Kneblewski użył licznik przeznaczony 
do celów wyłącznie gospodarczych na 
oświetlenie lokalu, w skutek czego ele
k trow nia poniosła stra ty .

L iczniki gospodarcze posiadające 
ta ry fę  ulgową są przeznaczone do 
przemysłowego korzystania z energji 
elektrycznej i  mogą być użytkowane 
wyłącznie przy  wszelkiego rodzaju 
grzejnikach, piecach i t.d . 3 wyklucze
niem oświetlenia.

W skuten umieszczenia w instalacji
go, lecz przy pewnej pracy wdzięczne- takiego licznika uzyskuje się znaczną
go na wytworzenie zeń uświadomio
nych i pożytecznych obywateli kraju, 
gdy ich przodkowie pod wpływami ka
tolicyzmu nawet nie byli.

Ta zaś dzielnica kresowa pod 
względem szkolnictwa jest najbardziej 
upośledzona, a natomiast na wzmo
żony zwłaszcza w ostatnich czasach a- 
tak propagandy wywrotowej najbar
dziej wystawiona.

1 gdy teren ten rozległy kresów 
wschód., rzec można, leży odłogiem, 
najgorliwszych ideowych pracowników 
w misjach religijnych,Polska wysyła 
do Chm, Japonji i innych odległych 
krajów, ■ zostawiając we własnym kra
ju wrota otwarte dla wszelkiej szkodli
wej propagandy, — a przytem wywo- 
iijC znaczne fundusze na utrzymanie 
tych misyj.

Tu zatem na te kresy, ale nie w 
obce kraje, muszą być skierowane 
wszelkie wysiłki misyjne dla obrony 
ludności przed agitacjami przeciwreli- 
gijnemi, wywrotowemi i przeciwpań- 
stwowemi, a także przed sekciarstwem, 
którego propaganda m in. babtystow- 
ska przychodzi do nas z Ameryki.

T e bowiem k»'lka misyjnych placó
wek, jakie tu pracują, jest to  kropla w 
morzu. Gdy obywatele polscy obcej 
rasy obficie zasilają szeregi wywrotow
ców, jak największym błędem byłoby 
niewykorzystanie sposobności wytwo
rzenia na pograniczu komunistycznem 
elementu lojalnego 1 przychylnego do 
PańsTwa.

Gdy mamy przytem setki tysięcy 
bezrobotnych i nędza zaczyna nam w 
0C2y zazierać, gdy brak nam środków 
na poparcie rodzinnego handlu, wy
wożenie z kraju znacznych funduszów, 
zebranych z ofiarności groszowych wy
łącznie swego narodu, jest czemś nie- 
zrozumiałem i niepatrjotycznem.

Jeżeli zaś chodzi o zjednanie jak 
największej ilości wyznawców katoli
cyzmu, to wysiłek pracy misyjnej, przy 
takich samych kosztach, byłby u nas 
zpewrością bardziej owocny, aniżeli w 
Chinach i Japonji, gdzie się natrafia 
na specjalne trudności i przeszkody.

Obywatel kresów naszych wschód., 
rozumiał, że pod zaborem rosyjskim 
musiał ulegać przemocy i milcząco go
dzić się na konfiskatę swych kościo
łów, ale gdy się stał gospodarzem nie
zależnego Państwa swego Polskiego 
zrozumieć rie  może, dlaczego nadal 
jest tu upośledzony 1 nie może odebrać 
swej bezspornej własności, przemocą 
przez wroga zagarniętych kilkuset koś
ciołów. Dlaczego z ofiarność1 groszo
wych narodu swego zebrane fundusze 
z najgorliwszymi pracownikami misyj
nym. pomimo własnej palącej potrze
by, zamiast tu na kresy, wysyłane są 
w obce dalekie Kraje.

Dlaczego niektórzy parafjanie do 
najbliższego kościoła « dalszym ciąg- 
maią po kilkadziesiąt kilometrów dr igi 
(niekiedy tylko łódkami), co się odoi- 
ja niepomyślnie na pr; ktykach religij
nych i przywiązaniu do kościoła.

A tera: p ^ tu cb a jm , co głosi Pis
mo Święte o obowiązkach względem 
swych współbraci. Apostoł P?,veł Świę 
ty w 1. liście swym do Tymoteusza V. 
8. pisze: „Jeśli kto o swych, a najwię
cej o domowych pieczy nie ma, sa- 
przał się « jest gorszy, ni tli niewier-
ny“ . . ,. .

Dobrze jest, jeżeli czyjeś środki
starczą na pomoc nawet i dla dalszych
obywateli, ale według nauki Pawła
świętego, piecza nad swymi domowy
mi, to  jest bliższymi współbraćmi, jest 
obowiązkiem i kto go nie spełnia „jest 
gorszy niźli n ewiorny".

W stosunku do swych współbraci 
tu na kresach tego obowiązku peezy, 
niestety, me spełniamy, gdy najofiar
niejszych misyjnych pracowników wy- 
syiamy do obcych krajów, a „swych 
domowych" zostawiamy bez opiek: 1 
pomocy, — toteż zasługujemy na na
ganę. . ,

W obec powyższych wyjasmen spo
łeczeństwo polskie powinno robie sta
rania u WDdz Duchownych, by te mi
sje zatrzymać w kraju.

Jeżeliby się jednak Najwyższe Wła
dze D ud owne pomyślnego rozwiąza
nia tej sprawy nie podjęły, to można 
mieć r dzieję, że Jego Swiętobhwosć, 
Ojciec Święty, wejrzawszy w nasze u- 
bóstwo i ciężką naszą polityczną sytu
ację, na nasze prośby, raczyłby zezwo
lić na skierowanie zagranicznych na
szych misyj wraz z z*br?nemi ofiara
mi do zagrożonych kresów naszych 
wschodnich.

Florjan św ida.

zniżkę w opłatach za energję elektry
czną, w tan  sposób, że licznik gospo
darczy umieszcza się przed licznikiem 
normalnym, p rąd  więc musi przepły
wać przez oba liczniki, lecz przy  0- 
bliczaniu ilości zużytej energji, Dość 
kilowatów wskazanych przez licznik 
gospodarczy po trąca  się od kilowatów 
n a  liczniku normalnym.

Kneblewski do winy się nie przy
znał i tw ierdził, że całą odpowiedzial

ność ponosi m onter Zabłocki, który 
zm ieniał instalacje w restauracjL

Inżynierow ie elektrowni pot - 
w ierdzili jednakże winę K ne - 

blewskiego, 2 całości bowiem sprawy 
wynika, że ty lko on był zaintereso
wany w  uzyskaniu ulgowej ta ry fy  dla 
restauracji, ponadto winę jego pod
kreśla  fak t, że gdy w skutek meldun
ku przybyła z elektrow ni kom isja do 
zbadania instalacji elektrycznej w  lo
kalu restauracji, osk. K neblew ski nie 
dopuścił ich do w ykonania swych 
czynności, aż od interw encji policji.

Żaden z monterów nie w idział nigdy 
w P ala is de danses żadnych urządzeń 
uspraw iedliw iających taK znaczną ilość 
energji zużytej v ia  licznik gospodar
czy.

Obrona w osobach adw. A ndrejew a 
i Żuka usiłowała udowodnić, że całą 
spraw ę zainscenizował m onter Zabłoc
ki, chcąc zemścić się w  ten  sposób za 
zwolnienie z pracy, Sąd jednakże nie 
dał im  w iary i skazał Kneblewskiego 
n a  8 mies. więzienia. K arę  zm niej
szoną do połowy n a  podstaw ie amne- 
s tji  zawieszono m u n a  okres trzyletni. 

Oskarżał prokurai,or Baniewicz.
P. Kneblewski wniósł przeciw  wyro 

kowi apelację.
Z. A.

W  t e r e n i e  i  n a  f a r a c h
Hmkert ustanowił znowu rekord

N O W O Ś C I
TEA TR

Z praw dziwą przyjem nością biorę 
dzisiaj za pióro. Jakże jest miło pi
sać recenzję przedstaw ienia, k tóre 0- 
gólnie się podobało. Że osta tn i pro
gram  w teatrzyku  „Nowości" je s t wy 
sokiej m arki artystycznej —  nie ule
ga to  żadnej wątpliwości.

Na wstępie tancerk i „Nowość:" po
w itały publiczność głosikami baleto- 
wemi przy  akom panjam encie muzyki. 
Pomysł i kompozycja Boruńskiego. 
Już  pierwszy ten num er usposobił wi
downię nader ciepło. Lecz gdy się 
znów podniosła zasłona i pokazano 
skecz Nela p .t. „Rendez - vous" w 
wykonaniu Różyńskiej i Laskowskie
go, widownia raz po raz wybuchała 
salwami śmiechu.

Rapsodję węgierską (muzyka Lisz
ta) Topolnicka z Ostrowskim odtań
czyła bez zarzutu. Dużo wykazano f i 
nezji i wdzięku. Gdyby staruszek 
L iszt w sta ł z grobu, napewno również 
gorąco oklaskiwałby ilustrację  tanecz
ną swej rapsodji jak  to  czyniliśmy na 
onegdajszej prem jerze.

Pełen nastro ju , doskonale odśpie
wany był nnnrer „O statn ia m iłość" w 
wykonaniu Grabowskiej. K ostjuin świe 
tnie harmonizował z tłem dekoracyj- 
nem.

„Miłość i a u to "  wykonała Różyń- 
ska, jak  zwykle, z wczuciem się i u- 
miarom artystycznym .

Śmiech szczery, nie! ryk  śmiechu 
towarzyszył przedstaw ianiu skeczu 
„Dogadali s ię " . Boruński był nadzwy
czajny.

REW JO WY
Bardzo miły był obrazek „W  p a

la m i op ium ". Bardzo pomysłowa de
koracja Zaleskiego w niemałym stop
n iu  przyczyniła się do powodzenia tej 
inscenizacji. P. H anusz wykazuje tu 
wysoką klasę aktorską..

„H otel i n ieznajom a" — skecz Ne
la — skonstruow any śu ii itnie, trzym a
jący  widza w napięciu do ostatniego 
momentu, odegrany z werwą i swobodą 
przez Różyńską i Laskowskiego, sta 
nowił cenny wkład w ostatn im  pro
gramie.

Balet „B a jk a"  zachwycał zarówno 
swym tańczącym  zespołem z Topolnic- 
ką na czele, jak  i bardzo ładną deko
racją. Już  po raz drugi w niniejszej 
recenzji z uznaniem chylę czoło przed 
dekoratorem  Zaleskim.

„Podejrzana, h is to rja "  (słowa J . 
Tuwima) była wykonaną przez Ilanu - 
sza z prawdziwą m aestrją.

B ezpretensjonalny skecz W ela 
„P icrsza miłość D roczyka" dał pole 
do popisu Boruńskiemu i Laskowskie
mu.

„Tak nu wesoło" —  bardzo mile 
wykonane przez Różyńską. Prześlicz
ne słowa.

„Cztery nogi" — zbiera zasłnżone 
oklaski Grabowska. Sekunduje jej 
Ostrowski.

T ina ł: „Noc jest na to, żeby spać" 
— bardzo udatny.

K onkluzja — program  bardzo się 
wyróżniał zpośród dotąd widzianych 
przez nas. Brawo! Nie zbaczajmy z 
tej drogi.

F . Wicz.

G unnar H oeckert, uczeń Nurmiego ustanow ił jak  podawaliśmy nowy re 
kord św iata na 3000 m. osiągając czas 8 :57,4.

Definitywny skład Polski na mecz zDanją
W  poniedziałek kap itan  związkowy 

Polskiego Związku P iłk i Nożnej u sta 
lił definityw ny skład polskiej rep re  - 
zentacji na mecz z D anją, k tó ry  odbę
dzie sie w najbliższą niedzielę w Ko
penhadze. W  skład naszej reprezen
tac ji wchodzi 15 zawodników, a m ia
nowicie :

bram ka — Albański, (rezerwa Ta
tuś),

obrona — M artyna, Gałecki, Szcze
paniak,

pomoc —  Dytko, W asiewicz, K o tla r 
czyk, Góra,

a tak  — God, Szerffke, Wilimow- 
ski, M atias, W odarz, Piec.

Dopiero przed meczem kapitan  
związkowy usta li spośród tych graczy 
skład reprezentacyjnej jedenastki.

K ierownikiem  ekspedycji będzie 
m jr. Jacheć. W raz z drużyną wyjeż
dża kap itan  związkowy K ałuża

Sędzią zawodów będzie prawdopo
dobnie Niemiec.

Is o -H o llo  w  je d n y m  b ie g u
ustanawia 4 rekordy Światowe

HELSINGFORS. —  W Wybor- 
gu odbył się międzynarodowy 
bieg na 15 kim. W  biegu tym zwy 
cięzca, słynny Firni Iso - Hollo u- 
stanowił aż cztery nowe rekordy 
światowe, na 7, 8, 9 mit i 15 kim.

Na 7 mil Finn uzyskał czas

34:46,8 sek., na 8 mil —  40:00,2 
sek. na 9 mil —  45:13, sek i na 
15 kim. —  46,45,4 sek.

Startujący w  tym biegu rekor
dzista świata Argentyńczyk Zaba- 
la zajął dopiero trzecie miejsce.

WILNO, 30 wrześni.
W ostatnim Przeglądzie Sporto

wym A. Reksza zastanawia się 
nad przyczynami porażki Louisa w 
spotkaniu ze Schmellingiem. W o
bec nowych zwycięstw Louisa i te 
zwycięstw przekonywujących, tan; 
ta przegrana wydaje się zagadką

Okazuje się teraz, —  pisze A. 
Reksza —  że atak „Brown Bom- 
bera“ w początku meczu był za
hamowany pewną umową! Nie ch 
dzi o wersję, jakoby strona p'ze- 
ciwna płaciła za to w dolarach 
czy markach. Ta wersja upadła 
dość prędko. Ale był kontrakt fil
mowy. Producenci chcieli, rzecz 
prosta, mieć fi!m z wałki możbwśt 
długometrażowy. C óż jest warf 
film, kończący się zaraz po zaczę
ciu9 Sprawami kinowemi zajmo
wał się nikt inny, tylko słynny 
Bill Duffy. Louis podpisał umów., 
(podpis Schmellinga był niepotrze 
bnv),że mecz nie skończy się przed 
piątą rundą... Ten fakt tłumaczy 
teraz wypadki, które rozegrały się 
w rundach następnych. Joe cze
kał do piątego starcia, a w czwar- 
tem dostał uderzenia, których ani 
on, ani filmowcy, ani może sam 
Schmelling nie brali przed tern w 
rachubę. Zdecydowały one o w al
ce i o filmie. Na sensacyjnej dłn- 
gometrażówce, nakręconej w  w y
niku tych ciosów Bill Duffy zaro
bił podobno niemal sześciozerowa 
sumkę!

W szelkie znaki na niebie i zie
mi wskazują na to, że Louis bę
dzie obecnie nokautował jednego 
po drugim przeciwnika i, prędzej, 
czy później, dotrze do championa- 
tu. Mówię prędzej czy później, 
bo kto liczy sobie 22 lata ma czas. 
może nawet trochę poczekać. Cie
kawe tylko, jak będzie się na przy 
s,złość umawiał z filmowcami...'

WĘGRY POKONAŁY AUSTRJĘ 5:3
dy pokonały Austrję 5:3 (3:2).BUDAPESZT. —  W międzypań

stwowym meczu piłkarskim, W ę-

L u x ? m b u rg  p r z e g r y w a
z drugą reprezentacją Niemiec

CHODZĘ PO MICŚCIł

Kto odgadł wiek 
Shlrley Temole?

Ogłoszony przed kilkoma tygodnia
mi przez kino „Pan“ konkurs p. n. „Ile 
lat i miesięcy ma Shirley Tempie" zo
stał już zakończony. Jury konkursowe 
złożone z Marji Bogdy, Adama Bro- 
dzisza (którzy wówczas bawili w Wil
nie), red. T. Cieszewskiego oraz dyr. 
E. Baskinda z 597 odpowiedzi wybra
ło siedem najtrafniejszych. Datę uro
dzenia Shiriey Tempie stwierdzono na 
podstawi- fotografii metryki, przyślą-

Postępy regulacji dzielnicy Rybaki.
ULICA KRAKOWSKA

Druga z uporządkowanych obecnie 
ulic dzielnicy Rybaki to  ulica Kraków- 
ska, łącząca Kalwaryjską z Derewni- 
cką.

Regulacja tej ulicy zbliża się ku 
końcowi. Została ona zniwelowaną, 
zabrukowaną i obramowaną krawężni
kami, brak tylko jeszcze płyt na cho
dnikach.

ULICA RYBAKI
Szpaler drzew na tej ulicy wzdłuż 

chodnika od strony rzeki, jest obecnie 
dokompietOwany przez dosadzenie no
wych drzewek, wypełniających powsta 
łe w międzyczasie luki w szpalerze.

Chwilowo komunikacja kołowa na 
tej ulicy jest przerwana naskutek roz
kopów, dokonanych przy poszukiwaniu 
uszkodzeń w kablach podczas niedaw
nego zagaśnięcia elektryczności w ca
lem mieście.

Kabel ten, który znajdował się przed 
tern pod jezdnią został teraz przesunię
ty bardziej w głąb od brzegu i przebie
ga obecnie pod chodnikiem wewnętrz
nym. Pozostało tylko zasypanie rowów 
i zabrukowanie spowroten. jezdni, ora2 
ułożenie częściowo rozebranych chod
ników. Prace te zostaną ukończone w 
najbliższych dniach.

Gdy mowa o ulicy Rybaki, zazna
czyć tu jeszcze na'eży, że ulica ta, któ
ra kończyła się dawniej u wylotu na 
brzeg ulicy Derewnickiej, przy Elektrow 
ni, w  związku z robotami nad regula
cją brzegów Wilji, została nieco prze
dłużoną i sięga obecnie poza wspomnia 
ny 'wylot, opierając się o ścianę, wzno
szącego się tuż za budką przewoźników 
budynku wojskowego nad Wilją.

Regulacja powyższych trzech ulic, 
urodziła się 23 kwietnia 1926 r. Nagro dzielnicy Rybaki stanowi wielkie udo- 
dy w f>ostaci lalek otrzymały nast. godnienie, zarówno dla komunikacji 
dzieci: Drażninówna Malg., Lutsztel- kołowej jak i pieszej, mieszkańców tej 
nówna Sal, H-yniewiczówna Reg., Wul- części miasta, zwłaszcza zaś dla woj- 
cówna Hai, Czuchowska Hal., Woło- skowych.
żyńska Marja, Fromberg Mira. Nagro- Obecnie kolej na ulice: Ułańską i
dy są od odebrania w kinie „Pan". Artyleryjską!.. .Przecnodzien

Położona na prawo od ulicy Kalwa- 
ryjskiej dzielnica koszar — Rybaki, jak
i sąsiadujące z nią dalej jeszcze Derew- 
nictwo, należały do ostatniego czasu 
do najbardziej zaniedbanych dzielnic 
Wilna.

Dopiero latem r. b. zapoczątkowano 
regulację tego rozległego terenu, obej
mującą narazie 3 ulice: Derewnicką,
Krakowską i Rybaki.

ULICA DEREWNICKĄ
Biegnąca równolegle do ulicy Kał- 

waryjskiej i rozgraniczająca dz:elnice: 
Rybaki i Derewnictwo, ulica Deretwnl- 
cka stanowi główną arterję całego te
go obszaru.

Położona vis -  a vis wylotu na Wilję 
ulicy Arsenalskiej ulica ta zyska jesz
cze bardziej na znaczeniu po budowle 
ncwego mostu przez Wilję, który ma 
być przerzucony w tern miejscu w  przy 
szłości.

Mimo tak jwyncypalnego jej cha
rakteru ulica Derewnicką przedstawia
ła dotychczas nieprzerwane morze pia
sku.

Odcinek od rynku Kalwaryjskiego 
do wylotu ulicy Krakowskiej jest już 
crłkowicie gotów: ułożono bruk oraz 
chodniki z krawężnikami i zniwelowa
no teren. Chodniki są narazie dwupły
towej szerokość:

Kolejny odcinek Derewnickiej: od 
Krakowskiej do Artyleryjskiej (prze
dłużenie ulicy Lwowskiej) jest gotów 
do połowy, na reszcie tego odcinku 
trw ają właśnie roboty, krawężniki jed
nak sięgają już skrzyżowania z Artyle
ryjską.

nej w  zalakowanej kopercie. Shirley

KREFELD —  Druga reprezen
tacja Niemiec rozegrała mecz z 
reprezentacją Luxemburga odno

sząc drugie zwycięstwoi w siosun- 
ku‘ 7:2 (3 :2 ).

Szesnaście państw na mistrzostwach
Do hokejowych mistrzostw 

świata, które się odbędą w dniach 
17 —  27 lutego 1937 r. w Anglji 
w miejscowości Wembley, zgło
siło się dotychcas 16 państw. Po
za gospodarzami, którzy bronią ty
tułów mistrza świata, Europy i

hokejowych świata
Olimpjady, startować mają repre
zentacje Niemiec, Ameryki,, Kana
dy, Szwajcarji, Francji, POLSKI, 
Węgier, Austrji, Czechosłowacji, 
Włoch, Japonji, Rumunji, Norwe- 
gji, Holandji i Belgji.

Mistrzostwa jeździe
ckie Polski

w Lublin.e
W yniki pierwszego dn ia były na

stępujące:

W  m istrzowskim  konkursie u jeż
dżania w k lasyfikacji ogólne prow a
dzi rtm . Kulesza, m ając 25 pk t. k a r
nych.

2) m ajor Lewicki 28 4 /1 2  pkt.
3) rtm . Rojcewicz 36 4 /1 2  pkt.
4) rtm . Szenk 40 pkt.
5) rtm . Kawecki 43 8 /12
6) por. Gerlecld 48 1 /1 2
7) ppor. W ołoszyński 48 8 /12
8) p. M arcin Szopa 52 4 /1 2
9) m ajor P aszo tta  55 4 /1 2
10) rtm . K apuściński 58
11) ppor. Jasie  więź
12) rtm . Sokołow ski
W  pokazie konia wierzchowego p:ęr 

wszą nagrodę zdobył rtm . K apuściń
ski na „B izun ie" , 2-gą i 3-eią podzie
lili rtm . Kawecki na „ Inbusie" i m a
jo r P aszo tta  na „W alk irji 4 " .  C /w ar

nagrodę uzyskał rtm . Rojeewioz na 
„B raw urze" , wreszcie _ 5-tą  por. Gu 
towski na „W arszaw iance".

G R A M Y  W  B R 1 D G E ‘ A
Lekcji Nr. 12

Rozwiązanie zadania licytacyjnego 
Nr. 3.

Zgłosić należy szlemika w karo. 
Uzasadmerie: partner pokazał „dwa w 
piki", ma więc asa oik i trzy oloiki 
lub drugą damę w karach, w których, 
z tego powodu, nic najprawdopodob
niej n»e oddaiemy. Reguła impasów 
mówi, zresztą, że przy dziewięciu kar
tach w kolarze damy się nie impasuje. 
Przechodząc na stół na asa pik impa
sujemy raz do damy trefl. Rasowy bry
dżysta, zwykle, licytuje szlemika nie 
tylko wówczas kiedy go do tego zmu
sza karta i kiedy ma stuprocentową 
pewność, że mu szlemik wyjdzie. Przy 
szczęśliwym rozkładzie trefli jest do 
zrobienia wielki szlem.

STRZAŁ.
Pierwsze wyjjście jest najważniej

szym momentem rozgrywki brydża. 
Celem przeciwników rozgrywających 
grę jest niedofwszczerfie do zrobienia 
gry, czyli maksymalne wykorzystanie 
swojej karty, celem położenia kontr- 
partnerów. Tak więc obow ązują na
stępujące reguły j>rzy pierwszym ata
ku:

1) wyjście w  najwyższą kartę licy
towanego przez partnera koloru.

2) wyjście we własny kolor przy 
posiadaniu w nim górnych honorow. 
Mając np. asa i króla bezwzględnie na
leży wyjść w króla, aby sygnalizować 
partnerov»i dojście do ręki na asa.

3) Wyjście z wicerenonsu, mając 
atu, a licząc na przebitki w danym 
kolorze.

4) W yjście w tak zwany silny sto
lik na lewo, czyli w kolor licytowany 
przez przeciwnika siedzącego na lewo. 
Wołno tak zagrywać, oczywiście, nie

mając nadziei na otrzymanie w tym 
kolorze lew. Prży wysokich grach bez
względnie nie wolno zagrywać z pod 
królów i dam. Wyjście to jest pole
cane specjalnie wtedy, kiedy gracz, 
siedzący na lewo, nie jest w tym ko
lorze potrzymywany przez sw rgu part- 
mera. Istnieje wielkie prawdopodobień
stwo, że partner nasz posiada w tym 
kolorze brakujące honory.

5) Wyjście w atutowy kolor, jeże): 
z licytacji wnioskujemy, że kontrpart- 
nerzy mają ten kolor zamknięty.

Przy grach bezatutowych-
6( Wyjście z karty wiązanej, np. D, 

W, 10, 5
7) Wyjście z czwartej najstarszej 

karty, longera, posiadanego w karcie 
(reguła jedenastu, o której będziemy 
mówili w jednej z następnych lekcyj)

6) Przy grach szlemowych wyjść 
należy, jeżeli niema zastosowania inne] 
reguły, w bezwartościowy kolor, aby 
uchronić ewentualne lewe na np. czwar 
tych waletów

Dalsze zasady rozgrywki:
1) Należy na trzeriem rękti b *  

kartę, k tirą  zagrał nasz partner, aal- 
wyższą Kartą, posiadaną w  aanym ko
lorze. Istnieje, naturalnie wyjątek. któ
ry łatwy jesi do zrozumienia.

A, D, 10

K, W. ft

Jeżeli A z i grywa z małej w kolo
rze oznaczonym, 8  nie mus- bić kartą 
najstarszą, lecz mając X‘a na „widelcu" 
kładzie kartę starszą od położonej ae 
stołu.

2) Po dojściu do ręki istnieje obo
wiązek „odwrócenia" koloru zagrane 
go po raz pierwszy przez partnen 

ZADANIE 4.
Zamieszczamy za jednem z plam za

granicznych bardzo dekawe, choć nie
trudne zadanie:

Trefl: 3, 2.
Karo: A, K, D, 8, 7. 
Kier: W, 6, 5, 4.
Pik: 10, 9.

Trefl: 10, 9.
Karo: 3, 2.
Kier: A K, D, 8, 7. 
Pik: W, 6, 5, 4.

B Trefl: A, K, D, 8, 7 
Karo: W, 6 5. 4. 
Kier: 10,9.
Pik: 3, 2.

Trefl: W, 6, 5, 4. 
Karo: 10, 9.
Kier: 3. 2 
Pik: A, K, D

A zagrywa i robi 1 bez atu.

8, 7.

Rozwiązanie ukaże się w niedzielę.

Ugo.
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„GONIEC WARSZAWSKI"
S^iuacj? walutowa w Polsce I na całym świście
Redakcja „Gońca Warszawskiego' 

■rzyskala oświadczenie wybitnej osobi- 
4 jści, poinformowanej dobrze o sytu
acji finansowej, na temat spraw zwią
zanych i obecną sytuacją walutową w 
związku z dewaluacją franka.

Na zapytanie, jakie w tej sprawie 
zajmie stanowisko Polska, odpowie- 

. dział nasz informator:
— Polska posiada zupełnie inny sy

stem gospodarczy niż Francja i zupeł
ne odmienną sytuację walutową. — 
Przed zaognieniem, które rozwiązuje 
obecnie Francja, stanęliśmy jeszcze pół 
roku temu, w kwietniu b. r., i wybra
liśmy wtedy drogę nie dewaluacji tylko 
kontroli nad złotem i dewizami.

— A zatem sytuacja w tej chwili....
—W tej chwili nis ma żadnej pod

stawy, byśmy czynili jakiekolwiek zmia 
ay w naszej polityce walutowej. Dalszy 
rozwój sytuacji we Francji będzie za
leżał przedewszystkiem od tego, czy 
rząd potrafi zapanować nad wewnętrz
nym ruchem cen i kosztów produkcji 
(płace). Natomiast jeśli chodzi o następ 
■stwa dewaluacji francuskiej na szero
kim świecie, to wszystko zależy od te
go, jak się ukształtuje światowe po
rozumienie walutowe między trzema 
państwami. Narazie sprawa tego poro
zumienia zarysowuje się mimo wszy-

I  -stko, jeszcze nie dość jasno. Trzeba 
więc zaczekać, jak się konkretnie sto
sunki rozwiną.

Polska jako dłużnik zarobiła na do
tychczasowych dewaluacjach walut an
glosaskich, zarobi również na obniżce 
franka i nie widzę żadnych powodów, 
ażeby tych korzyści miała się pozby
wać. Sytuacja techniczna Banku Pol
skiego jest zresztą silna i dobra, a na
sze rezerwy walutowe nie są w niczem 
uzależnioae od zmiany parytetu franka. 
Do żadnego więc niepokoju ani nawet 
zdenerwowania nie widzę w tej chwil) 
żadnych podstaw.

— Ale gdyby jednak... Czy przewi
duje pan możliwość zamknięcia giełd?

— Nie, giełdy nie będą zamknięte. 
Zresztą, w  Polsce najpierw trzebaby 
'an u n ąć  kawiarnie...

— A ozy zdaniem pańskim nie doj
dzie do spekulacji na cenach?

— Wobec dobrej sytuacji waluto
wej i budżetowej spekulacji nie należy 
się obawiać. Jest zresztą na to rada:

i mamy Berezę...
NA DAWNYM POZIOMIE

Na poziomie przedwojennym utrzy
mywały swoją walutę do niedawna trzy 
państwa: Niemcy, Szwajcaria i Holan
dia (wraz z koloniami). Po przejściu 
Szwajcarii do bloku państw o walucie 
zdewaluowanej pozostały zatem tylko 
Niemcy, które utrzymują stałość walu
ty dzięki bardzo daleko posuniętym o- 
graniczeniom celnym j dewizowym, — 
oraz Holandia, która również musiała 
wejść częściowo ,na tę drogę, zakazując 
wywozu złota.

ZŁOTO.
Obecnie zatem ustały całkowicie 

międzynarodowe wolne obroty złotem, 
którego ruchy zostają w pełni uzależnio 
ne od decyzji banków emisyjnych w 
poszczególnych krajach, św iatowe za
pasy złota, znajdującego się w posia
daniu różnych państw, wynoszą obecnie 
około 15 miliardów dolarów, z czego 
przeszło 70 proc. znajduje się w ręku 
trzech mocarstw: Stanów Zjednoczo
nych, Francji i W. Brytanii oraz jej ko- 
•onji. Dla wyrównywania nadmiernych 
różnic, jakie mogłyby wyniknąć wsku
tek międzynarodowego ruchu złota w 
) wiazku z wyrównywaniem bilansów 
płatniczych, istnieją fundusze stabiliza
cyjne, wynoszące: w St. Zjednoczo
nych 2 miljardy dolarów, we Francii pół 
miliarda i niewiele mniej w Anglii, —. 
•czyli łącznie 3 miliardy — co stanowi

piątą część całego zapasu złota w świe 
de. Jest to siła zupełnie dostateczna 
dla bezwzględnego panowania nad mię
dzynarodowym rynkiem złota, o ile tyl
ko poszczególne kraje będą stale zacho 
wy wały solidarność.

TRZY GŁÓWNE WALUTY
Z trzeć li państw  przodujących na 

rynkach złota zdewaluowały swoje 
waluty w stosunku do okresu przed
wojennego: Stany Zjednoczone o 40 
i pół proc., Anglia o 38 proc., (obecnie 
będzie musiało nastąpić wyrównanie 
między Ameryką i Anglią, która obniży 
kurs funta jeszcze o te 2 i pół proc., o 
które teraz różni się od Ameryki), w re
szcie Francja o 25 — 34 proc., w sto
sunku do stanu obecnego; ponieważ 
zaś dotychczasowy stanowił tylko 20 
proc. przedwojennego, przeto frank no
wy będzie zdewaluowany w stosunku 
do okresu przedwojennego o 85— 87 
proc., stanowiąc tylko 13— 15 proc. 
wartości przedwojennej.

SZWAJCARIA I BELGIA
Frank szwajcarski, który przypusz

czalnie będzie zdewaluowany o około 
30 proc., będzie stanowił 70 proc. przed 
wojennego. Belgia, której frank został 
w roku 1926, równocześnie z francus
kim, ustabilizowany na poziomie nieco 
niższym bo równym 14 centimom przed 
wojennym, zeszła wskutek zeszłorocz
nej obniżki o 28 proc. od poprzedniego 
parytetu do poziomu 10 centimów z 
przed wojny za obecnego franka.

ZA ANGLIĄ
Analogicznie do funta angielskiego i 

w ślad za nim porzuciły dawny pary
tet (ale, podohnie jak to uczyniła An
glia, bez wprowadzenia jeszcze nowe
go). Portugalia i państwa skandynaw
skie, których waluty są obecnie nieco 
bardziej zdewaluowane od angielskiej: 
szwedzka o 44 proc., norweska o 45, 
duńska o 51.

POZA EUROPĄ
Poza Europą mamy przeważnie de

waluację, dokonaną przed pięciu laty 
w następstwie obniżenia funta angiel
skiego, bądź też przed trzema laty, — 
wskutek obniżenia dolara — a więc wy 
noszą około 40 proc. Silniej zdewaluo
wane są różne waluty południowo - 
am erykińsk;e i azjatyckie. Japonia, 
która pierwsza z wielkich mocarstw 
weszła na drogę dewaluacji i już przed 
5-u laty miał kurs o 30 proc niższy od 
przedwojennego, obecnie wskutek dal
szej dewaluacji ma walutę na poziomie 
35 proc. pierwotnego parytetu, co oz
nacza dewaluację o 70 proc.

W Europie do państw, utrzymują
cych stałość waluty dzięki zarządze
niom ochronnym należy: Polska, która 
przeszła już podobnie jak Niemcy cał
kowitą ruinę początkowej waluty mar- 
kowej, a następnie dodatkowo zdewalu 
owała złotego w  latach 1925 — 1927 o 
42 proc., dalej Bułgaria (poziom przed
wojenny), Litwa i Łotwa. Do poziomu 
Polski musiał zdewaluować walutę w 
roku ubiegłym Gdańsk, poprzednio
związany z funtem w zlocie. Na pozio
mie angielskim zdewaluowała swoją
walutę Estonia, nieco bardziej (o 48
proc.) Finlandia. Sowiety, które odgro 
aziwszy się nieprzeniknionym murem 
od całego świata utrzymują różnicę mię 
dzy walutą wewnętrzną a przeznaczo
ną dla zagranicy, zdewaluowały tę 
drugą z końcem roku zeszłego przeszło 
czterokrotnie, gdyż rubel złoty, prze
znaczony dla obrotów z cudzoziemca
mi w Rosji, z poprzedniej wartości
przedwojennej (równej pół dolarowi) 
został zredukowany do 3 franków fran
cuskich czyli z 4,50 do 1,05 zł. Obec
nie będzie czerwoniec musiał szukać 
nowego miernika, gdyż frank francu
ski zszedł z parytetu.

W tej rubryce zamieś rzamy najcelniejsze wzglę
dnie najciekawsze artykuły I feljetuny, które wczuta} 
ukazały się w or&sle polskiej. Nie opatrujemy Ich w 
ziadne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem będą się 
tu znaidowafy utwory naszych przyjaciół, będą pow
tarzana zdania, z któremi się igadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
I przedrukowywali poglądy skrajnie i naszemi poglą
dami sporne jeśli będziemy uważać, że z jakichkol
wiek względów dany utwór, artykuł czy feijeton za* 
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

„K U i JER PORANNY"
Kryzys, konjunktura a dewaluacja

Dewaluacja ma sens gospodarczy 
jedynie wtedy, gdy się ją  przeprowa
dza w  okresie kryzysu gospodarczego, 
kiedy zdolność wytwórcza aparatu pro
dukcyjnego przekracza poważnie zdol
ności nabywcze szerokich mas ludnoś
ci, a ceny mają tendencję zniżkową. 
W ówczas bowiem może ona osłabić 

nacisk deflacyjny międzynarodowego 
poziomu cen towarowych, usług i płac 
na rynek krajowy i tym samym może 
wpłynąć na złagodzenie przebiegu kry
zysu, ewentualnie na przyśpieszenie 
i wzmocnienie tempa poprawy. W ok
resie kryzysu i zniżkujących cen prze
wagę ma nabywca i w tym okresie u- 
jemne skutki dewaluacji, jak to zresz
tą potwierdziło niemal powszechne do
świadczenie, nie mogą się uzewnętrznić

Zupełnie odmiennym musi być 
wpływ dewaluacji w okresie zwyżkują
cej konjunktury. Dewaluacja jest wów
czas równoznaczna z silnym pchnię
ciem w górę rozwijającego się w sposób 
naturalny ruchu zwyżkowego cen, a w 
konsekwencji i płac i trzeba naprawdę 
wyjątkowo wielkich wysiłków, aby w 
tej sytuacji wybronić i w części cho
ciażby utrzymać te dodatnie skutki, ja
kie dewaluacja w pomyślnych warun
kach dokonana dać może.

W  okresie zwyżkującej konjunktu
ry i wzrastających cen przewagę ma 
sprzedawca i powstrzymanie go od wy 
korzystania tej przewagi — powtarzam 
to raz jeszcze — jest zadaniem bardzo 
niewdzięcznym i z reguły jego wyko
nawców kompromitujące.

Polska wchodzi wyraźnie w okres 
zwyżkującej konjunktury. Popyt w licz 
nych gałęziach przemysłu zaczyna 
przewyższać podaż. Ceny mają tenden
cję zwyżkową. Sytuacja rolnictwa się 
poprawia. Trzeba już dzisiaj uciekać 
się do takich środków, jak Bereza, aby

INNE KRAJE
Z innych krajów europejskich jedna 

tylko Czechosłowacja przeprowadziła 
przed dwoma laty oficjalną dewaluację 
(o 16 i dwie trzecie proc.), pozostałe 
kraje utrzymują formalnie parytet da
wny, w rzeczywistości jednak kursy 
ich walut są mniej lub bardziej obni
żone w notowaniach zagranicznych. 
Co do szczegółów odsyłamy do tabel- 
kil, podanej poniżej. Zauważyć należy, 
że Hiszpania i Turcja, których waluty 
zdewaluowane są w stosunku do pa
rytetu z przed wojny, obecnie już od 
długiego szeregu lat utrzymują się na 
poziomie stałym, a więc faktycznie 
mogą stać w rzędzie Polski i Niemiec.

PRZEGLĄD OGÓLNY 
Tabela przedstawiająca obecną war

tość poszczególnych walut w stosunku 
do ich nominalnego parytetu i stopień 
dewaluacji, przedstawia się jak nastę
puje:

1) Państwa o kursie stałym.
Państwo Kurs. Obniżka

powstrzymać przemysłowców 'o d  nad
miernych apetytów. Ma rację wiceprem 
jer Kwiatkowski, gdy liczy się z mo
żliwością „skoku w zwyż“. W tych wa 
runkach popełnilibyśmy gruby błąd, 
gdybyśmy, zasugerowani innymi, cho
ciażby licznymi przykładami, poszli na 
dewaluację. Czas na dewaluację w 
w Polsce minął. Załamanie się franka 
francuskiego i innych walut bloku zło
tego dla nikogo w Polsce nie mogło 
być niespodzianką. Liczba „proroków" 
tego wydarzenia była bowiem u nas 
szczególnie wielka. Poza tym obrany 
u nas swego czasu- sposób opanowania 
sytuacji (bezpośrednia i pośrednia zniż 
ka wynagrodzeń i podniesienie świad
czeń na rzecz Skarbu Państw a) znaj
duje się w szczególnie jaskrawej sprze
czności z koncepcją dewaluacyjną, tu 
rej realizacja mogła by zapoczątkować 
wiele poważnych wstrząsów społecz
nych (na tle walki o płace) mogących 
z kolei sparaliżować dodatnie skutki 
polityczne zarysowującej się poprawy.

Mocno przesadzone są również o- 
bawy co do ujemnych wpływów, jakie 
mogłaby mieć dewaluacja w wielu pań 
stwach na naszą zdolność konkuren
cyjną i na układ naszego bilansu han
dlowego. W dziedzinie artykułów rol
nych państwa bloku złotego nie są 
wcale konkurentem dla Polski, o węglu 
nafcie i wielu innych surowcach decy
dują państwa anglosaskie, które już 
dawno przeszły przez zabieg dewalua
cyjny, żelazo i wyroby żelazne nigdy 
nie było konkurencyjne i znajdują w 
okresie poprawy dostateczne oparcie 
na rynku krajowym, a dla konkurency] 
ności przemysłu włókienniczego, meta
lowego i wielu innych dewaluacja mo
że być tylko czynnikiem ujemnym.

W. Fabierkiewicz.

łYCIE CtOSPCDAfcCZU

Cegła przedmiotem powszechn. użytku
Obniżenie taryfy na przewóz cegły

W  związku z energicznemi za-ządzt 
niamf rządu w  sprawie ukrócenia w y
zysku w  handlu podstawowym artyku
łem budowlanym, jakim jest cegła, 
dowiadujemy się, że cegła, analogicz
nie, jak mąka, pieczywo, mięso, słonina 
szmalec, wyroby masarskie, odzież, o- 
buwie, nafta, węgiel i drzewo, należy 
w myśl obowiązującego prawódastwa, 
do przedmiotów powszechnego użytku 
i władze administracyjne, w  porozumie 
niu z właściwemi sam rrządam i gospo- 
o ar czem. oraz zainteresowanemi orga
nizacjami zawodowemi, m ają prawo 
ingerencji w dziedzinie poziomu cen, a 
przedewszystkiem w kierunku ukróce
nia zakusów spekulacyjnych.

Obserwacja kształtowania się ren 
tych artykułów podlega właściwym je

dnostkom administracji ogólnej, zajmu
jącym się sprawami aprowizacyjnemi.

Zniżka taryfy kolejowej na prze
wóz cegły wchodzi w  życie z dniem 
28 b. m. i wyniesie do 25 proc., przy 
czem pomyślana jest w taki sposób, że 
zaczyna działać od dystansu 110 kim. 
i w całej wysokości będzie uzyskiwana 
na przewozach najdalszych. Tak więc 
oplata za przewóz 100 kg. cegły na 
dystansie 200 kim., po przeprowadzo
nej dziś obniżce, będzie wynosić 47 
gr., zamiast dotychczasowych 58 gr„ 
na dystansie 300 kim. — 50 gr., za
miast 66 gr., na dystansie 500 kim. — 
61 gr., zamiast 81 gr. na dystansie —■ 
600 kim. — 68 gr., zamiast 90 gr., a 
na dystansie 700 kim. — 75 gr. za
miast 1 zl.

Badanie gospodarki przedsiębiorstw
psństwowyrh

W  ostatnich dniach odbyło się po
siedzenie prezydjum komisji do zbada
nia gospodarki przedsiębiorstw pań
stwowych pod przewodnictwem preze
sa inż. A. Olszewskiego.

Na zebraniu tern zapoznano się ze 
stanem prac podkomisji.

Dotychczas podkomisje zbadały cał
kowicie 4 przed iębiorstwa: Państw.
Zakl. Wodociągowe na G. Śląsku. 
Przedsiębiorstwa Państw . Zakładu Hig- 
jeny, Państw . W ydawnictwo Książek 
Szkolnych i Reklama Pocztowa.

Badania dalszych przedsiębiorstw w

toku. Oprą. o w y wam e przez poszczegól
ne podkomisje sprawordania dotyczące 
kamieniołomów państwowych, przetwór 
ni mięsnych, chłodni, kopalni Brzeszcze, 
„Lotu“ i „Orb«su“ oraz kilku innych są 
na ukończeniu i odnośne refeiaty wpły
ną wkrótce do prezydjum.

Badania wszystkich pozostałych 
przesiębiorstw prowadzone są bez 
przerwy i prezydjum komisji przedsię
wzięło środki, zmierzające do możliwe
go przyśpieszenia prac, jednakże opra
cowanie olbrzymiego zebranego mater- 
jału wymaga dłuższego okresu czasu.

Straty skutkiem wypadków przy pracy
Zagadnienie walki z wypadkami 

przy pracy stało się w Polsce przed
miotem dociekań i planowej akcji za
pobiegawczej właściwie od niedawna.W 
r. 1931 powołany zostaje do życia In
stytut Spraw Społecznych, którego za
daniem jest prowadzenie akcji propa
gandowej i uświadamiającej, opartej na 
podstawach naukowych. Drugi etap 
wałki rozpoczyna się z utworzeniem w 
r. 1934 przez Zakład Ubezpieczer Spo 
łecznych komórki Bezpieczeństwa P ra
cy, która przystąpiła do bezpośredniej 
działalności na terenach zakładów pra
cy. Zakład Ubezpieczeń Społecznych, 
chcąc dopomóc organizacjom przemy
słowym i rolnym w prowadzeniu akcji 
inspekcyjnej i instrukcyjnej w dziedzi
nie bezpieczeństwa pracy, przeznaczył

na ten cel do końca roku 1937 około 
1 miljona złotych.

O potrzebie prowadzenia zorgani
zowanej walki z wypadkam. przy pra
cy świadczy chociażby ta  okoliczność, 
że wypadki przy pracy urastają ostat
nio do rozmiarów klęski społecznej. 
Liczba inwalidów pracy w Polsce prze- 
wyższa liczbę inwalidów wojennych 
bezpośi ednio po wojnie. Ubezpiecze
nia społeczne wydają rocznie ok. 50 
milj. złotych na renty wypadkowe. Su
ma ta  je s t.ty lk o  częścią strat mater
ialnych, jakie ponoszą przedsiębiorstwa 
na szutek wypadków. Straty skutkiem 
przerwy i zakłócenia normalnego biegu 
produkcji, uszkodzenia maszyn i mater- 
jałó i t. p. obliczane są w Polsce na 
250 miljonów złotych rocznie.

Niemcy
w proc. w proc. 

100 —

Polska 1.00 —
Litwa 100 —
Łotwa 100 —
Bułgaria 100 —
Hiszpania 42 58
T urcja 11 89

2) W aluty zdewaluowane:
Czechosłowacja 83 17
Austria 81 19
Jugosławia 7S 22
Rumunia 77 23
Włochy 75 25
Belgia 72 28
Francja ok. 70 ok. 30
Szwajcaria ok, 70 ok. 30
Anglia 62 38
Węgry 62 38
Estonia 61 39
Portugalia 60 40
Szwecja 56 44
Norwegia 55 45
Finlandia 52 48
Dania 49 51
Grecja 43 57

Wydatki państwa na emerytów
Ciężar budżetowy emerytur, rent 

inwalidzkich, pensyj orderowych i t. p. 
wynosił w reku 1928/29 — 279 milj. 
zł., w r. 1930/31 —‘ 322 milj. zł., póź
niej zmniejsza się do 276 milj zł., w r. 
1935/36 i 261 milj. zł., preliminowa
nych na rok 1936/37 (12 proc. budże
tu). Większą część wymienionych sum 
stanowią emerytury właściwe: w t.
1933/34 — 154 milj. zł., w r. 1934/35 
— 161 milj. i w r. 1935/36 — 172 milj. 
złotych.

W edług preliminarza budżetowego 
na rok 1936/37 z zaopatrzenia emery
talnego korzysta ok. 90.000 osób, w 
tern emerytów cywilnych 71 tysięcy, 
wojskowych — 19 tysięcy. Przeciętna 
miesięczna wysokość zaopatrzenia wy
nosi: dla emerytów cywilnych — 190 
zł. dla wojskowych — 200 zł. Liczba e. 
merytów stanowi około jednej trzeciej 
ogólnej liczby pracowników czynnych 
w administracji państwowej (łącznie z 
oficerami j podoficerami zawodowymi, 
policją, sądownictwem i nauczyciel- 
stwem). Emerytów cywilnych jest ty 
lu, ilu czynnych urzędników liczy dzi
siaj administracja państwowa. Mono
pole , lasy, kolej, i poczta mają wypła
cić w  r. 1936-37 ponad 120 milj. zł. 7

tytułu emerytur swoich własnych pra
cowników.

Ponieważ ciężar emerytur i rent 
standwi część opancerzoną budżetu, 
ciężar ten, relatywnie Horąc, wzrasta 
ze spadkiem sumy globalnej budżetu. 
Stąd dążenia do zmniejszenia tej po
zycji w budżecie w drodze redukcji 
stawek obliczeniowych i t. p.

Jakkolwiek ilość emerytów ze służ
by zaborczej maleje (w  r. 1936-37 w 
porównaniu do roku poprzedniego o 
4 proc. w  grupie cywilnej i o 2 proc. 
w grupie wojskowej) to z drugiej słro- 
ny przybywa.ą now i Ostatnio modny 
front na młodzież ilość emerytów po
kaźnie zwiększy. Łączą się z tern oba
wy, że względy budżetowe spowodo
wać mogą lub muszą dalsze ogranicze
nia w zaopatrzeniu emerytalnem.

Teatr na Pohulance
Dziś a godz. 8 m. 15

„Stare wino"
Ceny zwjrciłjne

JADWIGA KIEWNARSKA
7)

D R O G A  H E L E N Y
Olgierdowi nie chciało się gadać. Poddawał się rozleniwie- 

hiu dusznego południa. Najchętniej byłby usnął teraz w  pachną
łem  zbożu. Zdrzemnąłbj' się trzymając głowę na kolanach tej 
miłej kobiety. Bo, doprawdy była jednak miła. I ona milczała, 
zasłuchana w monotonną mełodję zboża.

Aż wreszcie mężczyznę zaniepokoiła wzrastająca słodycz 
tego milczenia we dwoje.

—  Proszę, niech kuzynka coś opowie.
—  Po co? I o czem opowiadać? — mruknęła niechętnie.

No, o sonie. O swoich podróżach. Musiała kuzynka tyle
ciekawych rzeczy widzieć, tyle przeżyć.

Siedziała na skulonych nogach, opierając brodę na dłoni, 
wpatrywała się w  strzępiaste, ciemnio-mai ino we kwiaty ugoru.

W szędzie jest jednakowo —  mówiła tonem znudzonym 
wszędzie znajduje się tylko to co się ze sobą przywiozło.

—  No, jakże tak? W szędzie są inni ludzie, zwyczaje, oko
lice.

—  W szędzie byli ci sąmi ludzie —  turyści szukający no
wych wrażeń, albo zdrow ia. Z iw sze wyjeżdżali ubożsi i trochę 
złudzeń. Zwyczaje —  wszędzie te same Zwyczaje międzynaro
dowych hoteli ■' pensjonatów.

—  Ale przecież zwiedzała kuzynka i piękne kraje —  upie
rał się Olgierd.

—  Tak, najpiękniejsze kraje. Wszędzie było słońce, góry i 
morze. I wszędzie wielkie hotelo-szpitale zwane sanatorjami1.

Tubylcy kazali turystom odbywać męczące i kosztowne wy
cieczki, których celem było postanie przez chwiię na jakimś tru
dno dosiężnym szczycie czy cyplu, skąd widok ma być szczegól
nie piękny. Nigdy nie mogłam uczestniczyć w takich wyciecz
kach —  zawsze musiałam być w pobliżu mego.... pacjenta.

—  Żałowała kuzyneczka?
—  Nie, w/cale nie. Nie miałam ochoty na tłuczenie się po 

zakurzonych szosach w przepełnionym autokarze. Nie chciało mi 
się szukać jakiegoś dalekiego piękna, kiedy piękno było blisko, 
dookoła, wszędzie... W ystarczyło wyjść na balkon, albo nawet 
nie wychodząc z pokoju —  podnieść rolety. Nieraz wolałam za
puszczać żaluzje, zamykać oczy, aby już nie oglądać, nie wi
dzieć tego niezmiennego, nieznośnego piękna.

—  Tego już nie rozumiem.
Czoło Heleny przecinała głęboka pionowa zmarszczka 

skupienia. Olgierd miał wrażenie, że młoda kobieta usiłuje w y
jaśnić te zawiłe sprawy bardziej sobie s?fnej niż jemu.

—  Tak, to niełatwo zrozumieć. I ja nie umiałem sobie te
go wytłumaczyć dlaczego tak właśnie na to reagowałam. Teraz 
myślę, że był io żal. Żal i zawiść że oto tyle piękna wokoło; ta
ki radosny, wspaniały świat.... nie dla mnie.

—  W ięc dla kogo?
—  Dla ludzi zdrowych. Zdrowych, kochających się, kocha

nych. Nie dla inwalidów i ich pielęgniarzy. Czułam się tak jak 
chory skazany na ciężką djetę. zmuszony do asystowania przy 
bankiecie.

—  To nieboszczyk aż tak krępował kuzynkę? —  Olgierd 
mimowoli zciszył głos wymawiając słow o —  nieboszczyk

-— W cale mnie nie krępował —  burnęła szorstko. —  
W szystko mi było wolno niby wszystko. Ale wiedziałam prze

cie, źe we wspólnym pokoju czeka na mnie obrażone milczenie, 
gorsze niż wyrzuty. No i że w  każdej chwili można się spodzie
wać pogorszenia. Czasem, gdy czuł się lepiej, korzystaliśmy ra- 
zejtn z tak zwanych rozrywek. Wszędzie są białe tarasy z wido
kiem na szafirowe morze; wszędzie są orkiestry murzyńskie o- 
powiadające głosami dziwacznych instrumentów o  miłości w 
dżungli. I wszędzie są filmowo piękni młodzińcy tulący w rytmie 
tanga najstarsze i najszpetniejsze z amerykańskich turystek, za 
,,jedne" dwadzieścia franków. Ale ja mogłąm tylko patrzeć i 
zazdrościć.

Olgierda aż zatkało.
—  Jakto?... wykrztusił. —  Jakto, więc kuzyneczka zgodzi

łaby się dać tłamsić... przepraszam! Zgodziłaby się tańczyć z 
takim płatnym facetem?

Od strony lasu grzmiało. Zboże zafalowało niespokojnie.
Helena zaniosła się śmiechem.

—  Cóż za parafjalne przesądy, drogi kuzynie! Z „pktnym  
facetem"! A czy metr tańca od którego brałyśmy za pensjonar- 
skich czasów lekcje, ja i moje dobrze wychowane rówieśnice —  
nie był płatny? A cóż to była za radość, jaki zaszczyt jeśli ra
czył z którą znas zatańczyć. Doprawdy o wiele bardziej upoka
rzające dla stron obu są te nasze certowania się balowe, kiedy 
pani domu gwałtem ciągnie młodzieńca do panny udającej że te
go nie widzi. Danser nie chce, danser wy mawia się, błaga, tłó- 
maczy że jest zmęczony, niedysponowany... trudno mój panie. 
—  powiada matrona —  młodzież ma pewne obowiązk. wzglę
dem domów w których bywa. — Czyli poprostu: —  odtańcz to 
coś ,zjadł i wypił.

—  Niby to je st tak, ale niezupełnie.
(D. C. N.)
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L  A S I  N D  Jutro Premiera!
I Najnowsza rewelacja filmu wiedeńskiego!

CHARTA EGGERTtl
craz Szoe'(e Szakal i Paweł Hoer 
bigerw największej komed. i  muzycznej A U D J H C J A  V  U S C H L I ! Czarująca muzyka Jana Straussa* 

Entuzjazm i zachwytś

P A N I  Dziś nieodwołalnie ostatni dzień

SMOSARSKAw ' J :  “
Na zdjęciu naszem minister Spraw Zagr. Józef Beck w towarzystwie sta  
lego delegata Polski w Genewie p. min. Komarnickiego rozmawia z ożywię 
niem w  kuluarach pałacu Ligi Narodów z generalnym sekretarzem Ligi. p. 
Avenolem, po głośnych mowach min. Edena i delegata hiszpańskiego del Va 

yo wygłoszonych na plenum Ligi.

Muzeum Tadeusza KoSciuszki w SzwaJcarJI

„NOWOŚCI** (dawa. Rewja z cl.  Ostrobramskiej) Lndwisirskn 4).
Balkon 25 gr. D iB ,  w paaledzlałek 28,IX »re«)eia rewji ę, t. .H l ło tC  i auto*
z udziałem piosenkarza i parodysty Karola Hanusza, komika Laskowskiego 
primadonny Meli Grabowskiej, Ireny Różyńskiej, Włodzimierza Boruńskiego, 
oraz świetnego baletu Konrada Ostrowskiego z primabaleriną Topolnicką i 
Miszczykiem. Ciekawe inscenizacyjne pomysły, piosenki, tańce i humor, pięk

ne dekoracje W. Zalewskiego — gwarantują miie spędzenie wieczoru. 
Codzinnie 2 przedstawienia 6,30 i 9,15. W niedziele początek o 4-ej

Onegdaj w Solurze w  Szwajcarji 
nastąpiło uroczyste otwarcie muzeum 
Tadeusza Kościuszki. W uroczystości 
wzięli udziai minister Spraw Zagranicz
nych p. Józef Beck, w towarzystwie po 
sła R. P. w Bernie min. Modzelew
skiego, delegata Polski przy Lidze Na
rodów min. Komarnickiego, przedsta
wiciele rządu szwajcarskiego z mini
strami M ottą i Obrechtem oraz człon

kowie korpusu dyplomatyczego akredy 
towar.,' w Bernie. Symboliczną wstęgę 
przeciął min. Beck.

Muzeum gromadzi liczne zbiory 1 
oryginalne pamiątki po Tadeuszu Ko
ściuszce.

Zdjęcie nasze przedstawia jedną z 
sal muzeum Kościuszki z licznemi przed 
miotami, obrazami i innemi oryginalne- 
mi pamiątkami po Kościuszcze.

URZĘDOWA CEDUŁA 
GIEŁDY ZBOŻOWO - TOWAROWEJ 

1 LNLARSKIEJ W  WILNIE.

Dnia 29 wrześn.a 1936 r.

Ceny za towar średniej handlowej 
jakości, za 100 kg. parytet Wilno, 
przy normalnej taryfie przewozowe], 
(len za 1.000 kg., franco wagon stacja 
załadowania)!. Ziemiopłody — w ła
dunkach wagonowych, mąka i otręby 
— w mniejszych iiościach.

W złotych.
CENY TRANZAKCYJNE: 

żyto I standart 700 g /l  *) — 17,40. 
Żyto 11 standart 670 g /l  *) — 16,85. 
Mąka pszenna gat. 1 - B 0 — 55% —■

37.50.
Mąka pszenna gat. fi - E 55 — 60% —

32.50.
Siemie lniane b. 90% franco wagon st. 

zaiad. — 31,00 — 31,50.
CENY ORJENTACYJNE:

Żyto I standart 700'g/*1 *) — 17,00 —
17.50.

Żyto II standart 670 g /l *) — 16,50 —
17.00.

Pszenica i standart *) — 24,00 —
24.50.

Pszenica II standart *) — 23,00 —
23.50.

Jęczmień i standart 678/673 g /I (ka- 
szany) — 20,00 — 20,50.

Jęczmień II standart 649 g /l  (kasza- 
ny) — 19,50 — 20,00.

Jęczmień III standart 620,5 g /I (paste
wny) — 19,00 — 19,50.

Owies I standart 450 g /I — 15,25 — 
15,75.

Owies II standart 420 g /I — 14,00 —
14.50.

Gryka — 18,00 — 18,50.
Mąka pszenna gat. I 0 — 20% wycią

gowa — 41,50 — 42,50.
Mąka pszenna gat. I - A 0 — 45% —

38.00 — 39,00.
Mąka pszenna gat. I - B 0 — 55% —

37.00 — 37,50.
Mąka pszenna gat. f - C 0 — 60% —

35.00 — 36,00.
Mąka pszenna gat. II - E 55 — 60% —

31.00 — 32,50.
Mąka pszenna gat. II - F 55 — 65% —

27.00 — 28,00.
Mąka pszenna gat. II - G 60 — 65% —

24.00 — 25,00.
Mąka żytnia gat. I do 50% — 27,00 —

27.50.
Mąka żytni gat. I do 65% — 24,50 —

25.00.
Mąka żytnia razowa do 95% — 18,75 

— 19,25.
Otręby pszenne miałkie przemiał stan

dartowy — 11,00 — 11,25.
Otręby żytnie przemiał standartowy —

10.00 — 10,25.
Siemię lniane b. 90% franco wagon st.

z; ład. — 31,00 — 32,00.
Len trzepany stand. Wołożyn b. I sk.

216.50 — 1.340 — 1.380.
Len trzepany stand Horodziej b. I sk.

216.50 — 1.540 — 1.580.
Len czesany Horodziej b. I sk. 303,10 

1.900 — 1.940.

Targaniec moczony asort. 70/30 —
820 — 860.
Tendencja na zboże i mąkę mocna. 
*) Przy ulgowych taryfach, z któ

rych korzystają miyny wileńskie na ży
to i pszenicę, ceny loco Wilno kalkulu
ją  się o 30 — 45 groszy taniej w odle
głościach powyżej 200 kim.

CfiEŁPA WARSZAWSKA
Z dnia 29 w rześnia 1936 roku

DEWIZY
Belg.ja 89,55 89,73 89,37 
Berlin 212,78 211,94 
Gdańsk 100,20 99,80 
K openhaga 117.05 117,34 116.76 
Londyn 26.23 26.30 26.16 
N. Jo rk  czeki 5.32 LS 5.30 
N". Jo rk  kabel 5,31 3 /8  5.32 5 /8

5.30 1/8
Oslo 131.98 131,32 
Sztokholm 135.15 135.48 134.82 
W iedeń 99,20 98,80 
H elsinki 11,59 11,53 
M ontreal 5.31 5.28/ 2 
Tendencja słabsza.
Am sterdam , P aryż, P raga, Zurych 

nie są notowane.
W ALUTY 

Belgi belg. 89,73 89,30 
D olary amer. 5.31 5.281/^
D olary kanad. 5.301/2 5.27j/2 
F un ty  ang. 26.30 26,14 
Guldeny gd. 100,20 99,80 
K or. duńskie 117,34 116.50 
Kor. norweskie 131,98 131,00 
K or. szwedzkie 135,48 13450 
M arki fińsk ie  11,59 11,30 
M arki niem. 138,00 133,00 
Szyi. au strj. 99,00 98,00 
M ark. niem. srebr. 149,00 144,00 

A K C JE  
Bank Polski 103,50 104.00 
Cukier 27,25 
W ęgiel 15.50 15.25 
Lilpop 13,50 13,75 13,50 
Starachowice 36.00 365  0 35.25 

Tendencja słabsza.
P A P IE R Y  PROCENTOW E 

3 proc. poż. inwest. 1-sza em. 61,75 
serje 76.00

3 proc. poż. inwest. 2-ga- cm. 62,75 
serje 77,00

5 proc. konw ersyjna 50.50
6 proc. dolarowa 67,50 68,00
4 proc. prem jowa doi. 45.50
7 proc. stabilizacyjna 46.00 46.00 

ost. drobne
4 i pół proc. ziemskie 45.00 44.75 

se rja  p ią ta
5 proc. W arszaw y sta re 53,25 nowe

53,50 53,25 53,50
6 proc. obi. W arsz. 51,75 ósma i 

dziew iąta emisja.
Tendencja dla pożyczek niejednoli

ta  dla listów słabsza.

NOTATKI RADJOWE
„TAM GDZIE CHLEB JEST PRZY

SMAKIEM".
reportaż z półkolonji dla dzieci.
Wieś jest w naszem przekonaniu 

rezerwuarem zdrowia i sił. Wszyscy 
starają się wysiać dzieci na wieś, choć 
na krótki letni pobyt; organizuje się 
letnie póikolonje, aby dać dzieciom 
choć złudzenie wsi. A tymczasem dzie
ci stale mieszkający na wsi, nie mają 
dobrych warunków zdrowotnych, dla 
nich też trzeba organizować pótko- 
lonje. Nie powietrza tym dzieciom 
brak — ale chleba. O organizacji ta
kich pótkolonij opowie Maciej Freud- 
man w  reportażu p. t. „Tam, gdzie 
chleb jest przysmakiem". Audycja ta 
nadama będzie dnia 1. 10. o 17,50.

ZAPOMNIANE POLSKIE PIEŚNI
w radjo.

Wiele pięknych pieśni polskich kom 
pozytorów poszło na skutek najrozma
itszych okoliczności — w  niepamięć. 
Wysiłki wielu polskich artystów idą o- 
becnie w  kierunku wygrzebania z py
łu zapomnienia kompozycyj wartościo
wych i przywrócenia ich sluszn. praw 
do życia. W  ramach audycji „Nasze 
pieśni" do 1 października o godz. 21-e] 
zostanie wykonane kilka takich „zapo
mnianych pieśni kompozytorów: Że
leńskiego, Chojeckiego i Noskowskie
go. Odśpiewa je Felicja Perkowska - 
Krysiewiczowa przy akompanjameneie 
Ireny Kurpisz - Stefanowej. Audycja 
ta transmitowana będzie z Torunia na 
wszystkie rozgtośnie Polskiego Radja. 

POZNAŃSKI CHÓR KATEDRALNY 
śpiewa w radjo.

Najlepszy polski chór kościelny, a 
zarazem jeden z najlepszych tego ro
dzaju chórów Europy, Poznański Chór 
Katedralny pod dyrekcją ks. dr. W. Gie 
burowskiego śpiewać będzie dla ra- 
djosfuchaczy całej Polski w dn. 1. 10. 
o godz. 21.30. Znakomity ten chór, 
który pod każdym względem, zarówno 
technicznym, jak i artystycznym jest 
idealnym interpretatorem najbardziej 
abstrakcyjnej muzyki religijnej, odśpie
wa utwory kościelne mistrzów daw
nych i dzisiejszych. Z dawnych mi
strzów usłyszymy trzech kompozyto
rów polskich i jednego włoskiego. Po
nadto wykonane zostaną utwory 
Brucknera i kompozytorów doby dzi
siejszej: T. Szeligowskiego i W. Giebu- 
rowskiego.

Programy radiowa
WILNO.

Środa, dnia 30 września.
8.00 Audycja dla szkól. 8,10 — 11,30 
Przerwa. 11,30 Audycja dla szkól. 11,57 
Czas. 12,00 Hejnał. 12,03 Skrzynka rol
nicza. 12,13 Dziennik południowy. 12,23 
Weryści w losiy (płyty). 13,20 Chwil
ka gospodarstwa domowego. 13,15 Mu 
zyka popularna (płyty). 14,15 — 15,30 
Przerwa. 15,30 Codzienny odcinek po
wieściowy. 15,38 Życie kulturalne mia
sta i prowincji. 15,43 Z rynku pracy I 
ruch statków. 15,45 Niezwykła przygo
da Jędrka i Felka, słuchowisko. 16,15 
Muzyka popularna (płyty). 17,00 Kon
cert rozrywkowy. 18,00 Feljeton. 18,10 
Słynni wirtuozi (płyty). 18,40 Skrzyn
ka ogólna, listy słuchaczów omówi Ta
deusz Łopalewski. 18,50 Koncert rekla
mowy. 19,00 Pogadanka aktualna.
19.10 Koncert symfoniczny. 20,00 Kon
cert życzeń (płyty). 20.30 Wędrówka 
mikrofonu po prowincji. 20,45 Dzien
nik wieczorny. 20,55 Pogadanka aktu
alna. 21,00 Koncert chopinowski w wy
konaniu Z. Rabcewiczowej. 21,30 Kwar 
tet fortepianowy R Schuberta. 22,00 
Wiadomości sportowe ogólne. 22.08 
Wiadomości sportowe ogólne z Wilna.
22.10 Wileńskie wiadomości sportowe. 
22,15 Czego ucho zapragnie, lekka au
dycja muzyczna. 22,55 — 23,00 Ostat
nie wiadomości dziennika radjowego.

WARSZAWA.
. Czwartek, dnia 1 października b. r.
6.30 Audycja poranna . 11.30 Po

ranek muzyczny dla szkól powszech
nych. 12.23 Koncert Tria Salonowego 
Polskie Radja. 15.45 „Przygoda w 
październiku" — pogadanka dla dzieci.
16.00 Franciszek Schubert: Oktet F — 
Dur op. 166. 16.45 „W dwudziestole
cie dymisji J. Piłsudskiego z dowódz

twa I-ej Bryg. Legj.“ — odczyt. 17.00 
Koncert solistów. 17.50 „Tam gdzie 
chleb jest przysmakiem" — feljeton
18.00 „Jak spędzić święto?" 19.00 O- 
gloszenie wyników plebiscytu W ydzia
łu Literackiego Polskiego Radja p. t. 
„Najlepsze słuchowisko w  sezonie 
1935 — 36 r.“ 19.35 Koncert Kapeli
Ludowej. 21.00 „Zapomniane pieśni"
21.30 Koncert w wyk. Poznańskiego 
Chóru Katedralnego. 22.15 „Sport w 
Katowicach" — pogadanka (Z Kato
wic). 22.30 Muzyka taneczna.

A kta  Nr. Km. 542/35.

Obwieszczeni
K om ornik Sądu Grodzkiego w W ił 

nie, rew iru X-go, urzędujący w W il
nie, przy  ul. Zygmuntowskiej N r. 12/6 , 
na zasadzie a rt. 676 i 679 K .P.C .. ob
wieszcza, że zgodnie z a rt. 118 i 119 
praw a Upadłościowego w dniu 9 li
stopada 1936 roku od godziny 10-ej 
rano, w sali posiedzeń Sądu Grodzkie
go w W ilnie Nr. 1 przy  ulicy 3-go M a
jo, Nr. 4 odbędzie się w drodze licy ta
cji publicznej sprzedaż nieruchomości 
należącej do upadłego dłużnika Calo- 
la Balberyskiego, położonej w mieście 
Nowej W ilejce, powiatu W ileńsko - 
Trockiego, przy ulicy Potockiej Nr. 1, 
składającej się z osady fabrycznej ob
szaru 68786 m tr. kw. z zabudowaniami 
i fab ryką  z urządzeniam i i m aszyna
mi, przystosowanem i do prowadzenia 
tekturowni, szczegółowo wymienione- 
mi w protokule opisu z dnia 20 listo
pada — 19 grudnia 1935 roku.

Powyższa nieruchomość posiada 
księgę hipoteczną znajdującą się w 
wydziale hipotecznym przy Sądzie O- 
kręgowym w W iiuie, opatrzoną Nr. 
hipotecznym 6367, w której w dziale 
IV -tym  są ujawnione pożyczki, kau
cje i ostrzeżenia na rzecz różnych wie
rzycieli hipotecznych w sumie łącz
nej 143.629 doi. 71 cent. ILS.|A. i 
731.166 zł. 99 gr-. pozatem ciążą inne 
ścieśnienia i  ograniczenia, w yinicnio 
ne w dziale III-e im  tejże księgi hi - 
potecznej.

Nieruchomość ta  we wspólnem po
siadaniu z innemi osobami nie znajduje 
się, w zastawie jak  również w dzierżą 
wie nie jest i podlega sprzedaży w ca
łości na wniosek Syndyka Upadłości 
Calela Balberyskiego.

Powyższa nieruchomość została osza
cowana w sumie trzystapięćdziesiąt 
dziewięć tysięcy sześćset dwadzieścia 
trzy  złote 08 igroszy (359,623 zł. 08
gr-)-

L icytacja rozpocznie się od sumy wy 
wołania dwieście sześćdziesiąt dziewięć 
tysięcy siedem set siedemnaście złotych 
31 gr. (269.717 zł. 31 gr.)

Osoby zam ierzające przyjąć udział w 
licytacji w inne są złożyć Komornikowi 
dowody posiadania obywatelstwa pols - 
kiego oraz rękojm ię w wysokości 1 /1 0  
części sumy oszacowania w gotowiźnie 
albo w takich papierach wartościowych 
bądź książeczkach wkładowych w k tó 
rych wolno umieszczać i fundusze m a
łoletnich i że papiery  wartościowe 
przyjęte będą w artości %  części ceny 
giełdowej.

P rzy licytacji zachowane będą u sta 
wowe w arunki licytacyjne o ile dodat- 
kowern obwieszczeniem publicznem nie 
będą podana do wiadomości w arunki od 
m ienne; że praw a osób trzecich nie bę 
dą przeszkodą do licytacji i przysądzę 
n ia własności na rzecz nabywcy bez 
zastrzeżeń jeżeli osoby te przed rozpo
częciem prze targu  nie złożą dowodu, 
że wniosU powództwo o zwolnienie nie 
ruchomości lub jej części od egzekucji 
i że uzyskały postanowienie właściwego 
Sądu nakazujące zawieszenie egzeku 
c ji; że w ciągu ostatnich 2-ch tygodni 
przed licytacją wolno oglądać, n ie ru 
chomość, w dnie powszednie od godzi
ny 8-ej do 18-ej, ak ta  zaś postępow a
n ia  egzekucyjnego można przeglądać 
w Sądzie.

K om ornik Sądowy (— ) R. Zan

HEL.OS Premjera! Film dl# wszystkich!
Uśmiech j Izy  wywoła genialny b o f  >tsr .Dawida  

C o o p e if ie ld a *  i .A nny  Kareniny* Freddie Barthciomew

szych \12SX Mmy lord fountleroi powieśc i  Burnetta.
Nadprogram; Atrakcja kolorowa oraz aktualja. P. cz.  o g,  4 ej. Ze 
względu na wysoką wartość  artyst. film dozwolony dla młodzieży.

Kill j9IIT89IB”8(Cllev![I3 Ł Jon KiepuroChluba polski— kr6l tenorów
w źywiafowyw lllona nsiitrzawsklej reżyserii KAROLA LAMa CZA p. t.

„Kocham wszystkie kobiety"
Spiewl Mazyka! Humor! l e i ^ c !  Nad program: Aktualja.

FUTRA
W . SZCZURSKI, W tao, S-ta JaAtka 7 
Największy wybór najaowizycb tntei

Drzewka owatoie lak* miejscowych,
odpowiednie aa nasze warunki kllau- 

tycine i glebowe
poleca Wilehski Spółdzielczy 

Syndykat Rolniczy
w Wilnie, nl Zawalna 9 Tel. 323.

K I  ZJlOHaCIEII SIMM
Spółdzielnia Cbrzełciian, W l i n o ,  

TROCKA 6. Tal. 2 * 7 2 .  Polica różne 
meble włainycb wartztatów. Ceny  
nitkle. Za gotówką — na raty.

Zakładasz sad, p-zacia ma lastaS 
ogrodnikiem wstąp, poradź się 

z nami
CENTRALA ZA IPATRZEft OSROD  

NICZYCH W  ino, Zawalna 28. 
w ł. J Kry w a o Tai. 21 48

P ora ja  taebawe Bezpłatne

ZEOABMHTBZOSTWO 
I WYROBY JUBILEB: KIE
0. Małkiewicz
W ilno, Zamkowa 12

vls a-vl> Siopówkt  
(poyrzednic w Dkala  

i pad sz j ltem  K. Gartncbc wikiege  
pr»y «1. Zamk->we| 9)._______

JaL .z** » ■ > * ! »c 
D R Z E W K A  O W O C O W E

oleca w wielkim wy b*rze agTolntctwa
W. W E L E R

Wilno, Sadowa 8. Tel 10 57.
Sz. K.L ziprazzatny a iw led z ić  aazze  
izkółki. Cenniki w ył,t«aiy  beiałatale

H e r b a r z  s z l a c h t y  litew
skiej chciałbym kapić okazyjnie. 
Oferty pod „A. M .“ Admitr. 
.S łow a*.
D O M  murowany— osobniak z 
ogrodem w dobrym par KCie 
sprzedaje się. Pośrednictwo wy- 
klaczone. Adres w Administracji.

PO SZUK U JĘ ROW ERU męskiego 
(balonówki) używanego ZgłoszeiuA do 
R edakcji S. C.

SPRZEDAM folwark 130 ha, ładna zie
mia. Informacje. Piaski Wolkowyskie. 
Lickiwicee Grabowska.
8E833£BSO£63£833QB33£83O0£KSBC839&

L o k a l e
SOLIDNY na stałym stanowisku 
poszakuje m eszkania składające
go się z 2 dużych lub 3 mniej
szych pokoi z kuchnią. Ofeity z 
podaniem ceny składać w Admi- 
niatiacji .Słow a* dla .so lidny*.

Pokój z osobnem niekrępują 
cem i ejściem  i utrzymaniem pizy 
rodzime, Mickiewicza 15—26.

POTRZEBNE mieszkanie 3 — 4 pok 
z wygodami w okolioy Zakretew ej i 
Pohulanki od 1 grudnia.

O ferty  do Adm. „Słowa“  dla M.S

POKÓJ Z N IE K R Ę PU JĄ C E M  w ejś
ciem, wszelkiemi wygodami z używa! 
nością telefonu do w ynajęcia d la  sa
motnego (e j) A ntokolska BO m. -

POSZUKUJĘ 6-pokojowego mieszkania 
z wygodami w śródmieściu. Oferty kie
rować do Adm. „Stówa" pod L. N.

POSZUKUJĘ niedrogich 2-ch pokoi / 
wygodami w centrum miasta przy in
teligentnej rodzinie. Oferty kierowat 
do Administracji „Słowa" pod A. B

POKÓJ DUŻY do wynajęcia ze wszei- 
kierni wygodami. Tamże pokój z i.- 
żywalnością kuchni. Królewska 5 m 
23.

3 POK O JO W E mieszkania, ze wszyst 
kiemi wygodami do w ynajęcia K rakc 
wska 51 tel. 15 - 10.

N a u k a
B U C H A LTER II własnym systemen 
naucza były prokurent poważnego ban 
ku zagranicznego 3 do 4 miesięczna 
nauka umożliwi samodzielną pracr 
Beliny 5. m. 1

N IEM IEC K I, gruntownie udzielam 
niedrogo. Dowiedzieć się w Adm.

Po długoletnim pobycie we 
Francji udzielam lekc j francu
skiego z a  skromną opłatą. Zgło
szenia sub J. S. do Administracji 
.S łow a*.

Poszukuj proes
ABSOLW ENT filozofji wychowawon 
poszukuje posady nauczycielskiej n* 
wsL Przygotow uje dfi egzaminów od 
ki. I  — V IH  gimn. i do matury'. Zgłci 
szenia do Redakcji „Słowa“  pod 
„Fnergiczny* ‘.

BIURO ABSOLWENTEK Państwowej 
Średniej Szkoły Handlowej im. E. Dmn 
chowskiej poleca: ekspedjentki, kasier- 
ki, biuralistki, maszynistki, księgowe 
Zgłoszenia: Wilno, ul. Żeligowskiego ], 
teł. 5-25. Państwowe Gimnazjum Ku
pieckie.

RZĄDCA kaw aler, zamiłowany hodov 
ca, w ieloletnia p rak tyka, poszukuje p* 
sady samodzielnej lub pod dyspozycję 
Zgłoszenia do R edakcji „S łow a" po r 
„Legjonista* *.

Osoba w starszym wieku zdro
wa i silna fizycznie nieposzla
kowanej uczciwości poszakuje 
pracy przy małej rodziaie, może 
opiekować się dzieckiem lab sta
rą i chorą osobą za utrzymanie 
i bardzo małe wynagrodzenie— 
amie azyć i bardzo dobrze ce- 
raje — Zwrócić tię na Zarzecze 
5 - 2 .
4ErDC8C8CBCBSaBCn

Pruto zooRoroauflu
o p o u u u u  u i j j j u u  u u u ijui.u;a.tciwaamai

Drak. „SŁOWO". WUne, Zamkowa l.

POTRZEBNA SŁUŻĄCĄ na wyjazd 
do Grodna? praktyczna, z samodziel
nym gotowaniem, do dwojga osób t 
małeg, i dziecka. W vmagane referencje 
Ul. Stara 43 m. 1.
a a P PTWBa3PO C B PC 85gPgO i.il iaw awr*ll

R ó ż n e
RK85C8K8C8Ma»W»085C8M3C8aK8»5C8?l

PRZEPISYWANIE NA MASZYNACH I 
POWIELANIE. PROWADZENIE KSIĘ
GOWOŚCI wykonywa solidnie i tanin 
Biuro Absolwentek Państw. Średn 
Szkoły Handlowej, ul. Żeligowskiego 1 
Tel. 5-25.

NERWOWO przemęczeni, nieuleczalni, 
upośledzeni, nledorozu ir.lęcl 1 łnwalldz
znajdą za 60 zł. miesięcznie w malow
niczo położonych osiedlach pod facho
wą opieką pomieszczenie. Na odpo
wiedź za.ączyć kartę pocztową Połuk- 
nia pod Wilnem .Caritas" tel. Nr. 1.

Siostra (b. stadentka medycyny) 
przyjmrre dyZur» do chorych, 
zastrzyki, mas»Zv bańki, kaittery* 
zacja. Zgadza się aa wyjazd, m. 
Wilno, ul Kalwaryjtka Nr. 2 
m. 16, Kreniowa.

Redaktor Henryk Kasaytwrowtes


